Numer 255 — ORĘDOWNIK, PARELANĘ, dnia 2 NoE 1936 — Strona 3 


Podlaskiego, Stefana Beugego z Wiel- 
kopolski, Józefa Machny z pow. nowo- 
tarskiego i innych. 

W ciągu dziesięciolecia zebrało się 
ğuż kilkadziesiąt mogił, przeważnie 


młodych Polaków. Z okazji każdego | wspomnienie i gorąca modlitwa: 


grobu możnaby wiele rzeczy przy- 
pomnieć. 

W Dzień Zaduszny z ust członków 
Obozu Narodowego popłynie serdeczne 


W I8-tą rocznicę podjęcia obrony Lwowa 


Najwznioślejszy epos 


Pamiętna była jesień 1918 r. dla 
Narodu Polskiego. Austrjacka perfi- 
dja skrycie i bez jakichkolwiek skru- 
pułów zaofiarowała przyszłej fikcji — 


Ukrainie całą Ziemię Czerwieńską 
wraz ze Lwowem, jako podbudowę 
przyszłej Wielkiej Ukrainy. Tego 


wspaniałego daru Austrji nie spodzie- 
wali się nawet Ukraińcy, gdyż, jak 
twierdzili, „spodziewali się odnowie- 
nia ukraińskiej państwowości, za 
wiele dziesiątek lat później. 

Władze Zachodnio-Ukraińskiej Re- 
publiki rozpoczęły swoje rządy, oku- 
pując całą wschodnią połać kraju aż 
po San. Padł też Lwów! Było to w 
noc z 31 października na 1 listopada 
1918 r.. Kiedy spadły na Lwów ruskie 
pułki, gnane do boju obietnicam zy- 
skownych korzyści, jakie zapewi 
miała przy zachodnio- ukra 
Republika, nie było miasto przygoto- 
wane na ten zamach, ale rychło po- 
rwał się do obrony każdy kto żył i 
damy Lwowa!* i „Lwów musi być pol- 
ski!* — oto hasło, które zawisło na 
ustach każdego Polaka — mieszkańca 
Lwowa w pamiętnych dniach listopa- 
da. — Nigdy jak wówezas i nigdzie na 
świecie obowiązek powszechnej dla 
Ojczyzny służby, nigdy zasąda jedno- 
ści nie osiągnęła takiego triumfu, jak 
wówczas, gdy w obronie Lwowa ka- 
mienice jego redutami były, a niezdo- 
bytemi placówkami suteryny, pierwsze 
drugie i ostatnie piętro, gdy ojciec i 
syn, uczeń i nauczyciel, chłop i robot- 
nik, akademik i rzemieślnik, urzędnik 
i obywatel ziemski w jednym stanęli 
szeregu! A gdy trzeba było wzmocnić 
szeregi, to wzmocniły je kobiety i — 
dzieci! 

Nic to, że nie dano bohaterskiemu 
miastu pomocy stąd, skąd przede- 
wszystkiem winna ona była nadejść! 

Nic to. że byli ludzie, którzy wręcz 
sprzeciwili się dalszej obronie Lwowa, 
nakazując wycofanie się wojsk pol- 
skich na półn.-wschód od Lwowa! 

Nic to! Bo fakt, że Lwów pozostał 
przy Macierzy i został polskim na 
wieki — to nie zasługa polityki czyn- 
ników decydujących, ale wola jego 
Obrońców! Obronę Lwowa zawdzię- 
eza miasto swoim Orlętom, a żywi głę- 
boką wdzięczność dla mężnych pułków 
poznańskich i tych innych oddziałów, 
które pośpieszyły mu z pomocą. 

O zwycięstwie listopadowem zade- 
cydowały Wiara, Wola i Czyn. 
ło Zwycięstwo — bo Żoł- 
polski i Orlęta lwowskie wbrew 
nadziei wierzyły w moc oręża i spra- 


wiedliwość dziejową, która im „z nie- 
bios zleci na Zmartwychwstanie”... 

— Przyszło Zwycięstwo — ho wola 
osiągnięcia go była tak silna u wszyst- 
kich obrońców, że gotowi byli walczyć 
„do ostatniego”. 

— Przyszło Zwycięstwo 
wśród lwowskich obrońców 


bo 
zrodził 


— Światłość wiekuista niech im 
świeci na wieków! 
STEN. 
się Czyn, który nie liczył się z siłami, 
a był składową silnej Wiary i prze- 


możnej Woli, utrzymania się do „o- 
statniej kropli krwi”, 

I dlatego musiało przyjść i i przyszło 
Zwycięstwo w dniu 22 listopada 1918 
roku! — A czy je wykorzystano? Czy 
wypełniono testament lwowskich Or- 
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Uczestnicy powiatowego zjazdu S. 


N., odbytego 25. b. m. w Wieluniu, manifestują 


na cześć narodowej Łodzi. 
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ląt? Jaką jest dzisiejsza 
stość? ... 


rzeczywi 


* 

Zajaśniały na pamiętnych z 1918 r. 
gmachach Krzyże Obrony Lwowa, na- 
dano ulicom nazwy bohaterskich Orląt 
i Generałów z tego Czasu, zaległy sto- 
ki łyczakowskiego wzgórza, liczne 
krzyże Cmentarza Obrońców Lwowa, 
a w nim samym wyrosła Kaplica 
Orląt, powstało Mauzoleum i wzniósł 
się wspaniały Pomnik Chwaly! Nie 
możemy też skarżyć się, by ktoś z ro- 
daków zapomniał kiedykolwiek o dro- 
gich nam wszystkim „Dzieciach Lwo- 
J| wa“, spoczywających dziś nieprzespa- 
nym snem pod mogilnym żwirem zie- 
mi, boć rokrocznie w Święto Umar- 
łych, cały polski Lwów we wszystkich 
swoich warstwach czci pamięć Orląt, 
składając im hołd i paląc na ich mo- 
giłach światła w Dzień Zaduszek... 


Zar 


my należycie Testamentu Orląt! |: 
mknęliśmy oczy i uszy na dzisiejszą 


rzeczywistość! Bo oto coraz więcej wy- 
lęga na naszej ziemi organizacyj koo- 
peratyw, stowarzyszeń ukraiń- 
skich obojętnie jakich: kultu- 
ralnych, gospodarczych czy ideowych 

— boć jeden mają one niewątpliwy 
cel: wydrzeć nam drogo krwią okupio- 
ne Wschodnie Kr Rzeczypospolitej! 

— A my na to wszystko patrzymy! A 
my na to pozwalamy! — Gorzej! — I- 
dziemy na ustępstwa i spełniamy u- 
kraińskie postulaty 

0! — Nie o takim postępie marzyli 
Ci, go legli w obronie Lwowa! — Nie 
taką Polskę widziały u wrót wolności 
mgłą śmierci zachodzące oczy Orląt 
Lwswskich! Nie taką też Polskę pra- 
gnie widzieć Obóz Narodowy, ten wła- 
ściwy moralny rząd polski, stawiając 
jasno swoje postulaty! Lecz nie 
chcą, czy nie umieją Testamentu Orląt 
wypełnić Ci, którzy w dniach obrony 
Lwowa okazali jak są słabi i jak mało 
im zależało, by Lwów był polskim. 
Nie zawiedzie się jednak zwycięskie 
Miasto i jego zmarłe Orlęta na tych, 
którzy idą jak fala zalać polski świat! 
Na mogiłach Orlat u stóp Pomnika 
Chwały przysięgają. karne szeregi Mło- 
dych, iż wiernie wypełnia Testament 
krwi bohaterskich Orląt Lwowskich, 
stojąc czujnie u bram Lwowa i 
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej! 

I da Bóg triumf Zwycięskiego 
Miasta będzie wieczny! 

TADEUSZ KLESZCZYŃSKI. 


na starym cmentarzu 
w Łodzi, 


strażaków 


Grób 


dla rąk pracy głodnych, od lat nieraz 
całych pracy pozbawionych. 

I opowiadali sobie ludzie, samotny 
grób na święto umarłych strojąc, jak 
na jarmarkach zwyciężył polski stra- 
gan. Próbowali Żydzi walczyć © za- 
garnięcie na całe lata prawa, zjeżdżali 


na jarmarki całemi gromadami, jak za 
dobrych czasów. Ale nikt się do ży- 
dowskich straganów nie zbliżał, bo w 
sąsiedztwie stały rzędy całe polskich 
straganów. I towar na nich lepszy i 
cena a miara rzetelna. 

— Cieszyłby się, gdyby żył — mó- 
wili. 

— Przecież to jego praca, jego my- 
Śli rozwinięcie. Choć śpi cicho w są- 
motnym grobie na cmentarzu, żyje 
jego duch. Non omnia moriar! Nie 


całkiem umarł — umarło tylko ciało, 

Myśl, jak ziarno, w serc ludzkich 
rzucał glebę. A niejednokrotnie nio- 
urodzajna to była gleba. Często ziarno 
na kamienie padało i schła, niszczało, 
nie wydając plonu. Może trzeba było 
tej krwi, aby glebę użyźnić. 

Nie ustawał w pracy, nie cofał się 
przed niczem. Aż wróg, widząc, że 
Jednak zasiew przez upartego rzucany 
człowieka rośnie, że coraz równiejszą 
falą przeciwko grabieżcom się zwraca, 
zabili niebezpiecznego przeciwnika 
skrytobójczym strzałem. „Zginął* — 
nie zmarł, głosi tabliczka na grobie. 
Zginął w walce. A skrytobójczy strzał 
głośnem echem rozległ się w duszach 
polskich. Przelana krew nie wsiąkła 
bezpłodnie w ziemię. 

Strzał wstrząsnął sercami. Krew po- 
ruszyła ludzi. Nad grobem zwarł się 
wur. Z zaciętych ust padło krótkie 
słowo: — Dość! 

Z krwawego posiewu w 
dajny plon. Wyrosły 
warsztatów pracy polskiej, setki pol- 
h straganów. 


Ze śpiewem nabożnych pieśni wkr: 
cza w cmentarze bramy procesja. C: 
kie chorągwie łopoczą na wietrze, Toz- 
wiewają się barwne spódnice, fruwają 
białe wstążki przy nakrochmalonych 
czepcach kobiet, niosących feretrony. 
W cmentarnej kaplicy odprawia się 
nabożeństwo. 

Uczestnicy procesji rozpraszają się 
po cmentarzu. Każdy zatrzymuje się 
nad jakimś znajomym grobem. Po- 
chylają się głowy w modlitwie za spo- 


kój zmarłych. Powoli zapada zmierzch. 

Zamigotały płomyki zapalonych 
świeczek, zadrgały kolorowe światełka 
la ampek. Wśród grobów krążą ludzkie 
cienie, Płyną szepty modlitw, zmie- 
szane z pogwarami rozmów, z głosami 
życia. 

Nad samotnym grobem coraz się 
Ktoś zatrzyma. Przyszedł tu, myśląc, 
że nikt o tym grobie nie pamiętał, że 
będzie ciemny, pusty i opuszczony. 
Przyniósł ze sobą kilka ieczek, żeby 
je zapalić. I aż się zdziwił, że tyle tu 
Sn kwiatów i światła. Coraz wię- 
cej przyby: wało świeczek i 
przez różnych ludzi zniesiony! 
grób cały rozjarzył i rozjaśnił, 
świetlił mroki cie! 
schodzili ludzie, by zobaczyć, na c: 
tę grobie taka iluminacja rozbł 

— Te kwiaty i te światła — mówił 
młody człowiek do grupki ludzi, które 
się wokół świetlistej zebrała mogiły — 
są dowodem, nie zapomnieliśmy © 
nim. Jego erć tragiczna, jego ofia- 
ra nie poszła na marne, bo bujny jest 
j i iętamy o nim nie- 
niu dzisiejszym i jego pa- 
cimy nietylko kwiatami i pięk- 
tem wem. Pamiętamy o nim co- 
dzień, a hołd pamięci składamy co- 
dziennym czynem. Dziś na jego grobie 
przyrzec sobie tylko musimy mocno: 
pamięć ta i czyn ten nie może wyga- 
snąć szybko. Zadamy kłam przysło- 
wiu o polskim „słomianym ogniu" 
rozniecimy ogień mocny, ogień, przez 
którego próbę przejdzie cały kraj, cały 
naród wyjdzie z niego odrodzony, ©- 
czjszezony z brudu, blota i obcych na- 


leciałości, które go skrzepłą oblepiały 
skomipą. 

Zmierzch legł już na ziemię i spo- 
wijał ją w mroczne fałdy. 

Gromadki iudzi, ciche i zamyślone 
wracały z emeutarza. 

Coraz obejrzał się ktoś za siebie. 

Od lampek 1 ieczek na grobach 
szło światło, rozpraszające się w czer- 
wponawy poblask. Nad cmentarzem 
stała wielka różowa łuna, jakby całe 


miasto, cały kraj płoną! 


m 
pożarem. 
Ktos szepnął: 
— Piękny widoki 
— Ktoś dodał: 
Oby ta tuna była odblaskiem 


uvwego, pięknego świtu. 
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Tajemnica zaikniecia świadka 2 procesu Prywesa! 


Gdzie jest Nusbaum? — Może to przypadek ? — Ferajna działa!— Ręka rękę myje, a... 


Łódź, 31 października 


Zazwyczaj przeciętny człowiek ogra- 
nicza się do przeczytania jednej gaze- 
ty dziennie, czasami dwóch; to też do 
rzadkich stosunkowo wyjątków nale- 
żą ci, co czytują wszystkie pisma, wy- 
chodzące w Łodzi. Są to albo stali by- 
walcy kawiarniani, albo ludzie w ten 
czy inny sposób związani z prasą i 
specjalnie zainteresowani. Otóż ci gor- 
liwi czytelnicy całej łódzkiej prasy 
mieli w piątek nie lada sensację. Nagle 
ze szpalt prawie całej łódzkiej prasy 
znikł w tajemniczy sposób Nusbaum, 
świadek w procesie Prywesa!... 

Jeszcze parę dni temu był. Nazwi- 
sko to wymieniały wszystkie gazety, 
aż tu nagle niema go! Na świadka 
został powołany z tego tytułu, że był 
spólnikiem Prywesa, oskarżonego 0 
podpalenie i udziałowcem „Asko“. Z 
tego tytułu nie tylko sam zeznawał 
przed sądem, lecz i inni świadkowie 
byli badani na okoliczność Nusbauma, 
gdyż sąd chciał bliżej zapoznać się z 
nim, jako z głównym świadkiem pro- 
cesu, W sprawozdaniach z pierwszych 
dni procesu wymieniano nazwisko 
Nusbauma zupełnie prawidłowo (trud- 
no go było przemilczać, jako jednego 
z najważniejszych świadków), a teraz 
nagle Nusbaum ze szpalt prawie 
wszystkich gazet znikł! 

Cytujemy odnośne ustępy. 
„Orędownik": 


„W trzeciw dniu procesu prze- 
ciwko żydwskiemu  fabrykantowi 
Prywesowi znaczne zainteresowanie 
wzbudziło zeznanie świadka Wę- 
dziagolskiego, który był syndykiem 
Widzewskiej Manufaktury i powoła- 
ny został dla wydania opinii o głów- 
nym świadku procesu Nusbaumie, 
który, jak się okazuje, jest bratem 


naczelnego redaktora żydowskiej 
„Republiki“, Nussbauma - Ołtarzew= 
skiego. 


Wędziagolski wyjaśnił, że Nuss- 
baum w czasie pracy w „Wimie”, 
gdzie przyjęto go jako kontrolera na 
zlecenie starszego Kohna, odnosił 
się do robotników w sposób wręcz 
brutalny. W gabinecie Wędziagol- 
skiego odezwał się, że „robotnicy to 
stadło bydła i dziwne jest, że na 
nich państwo buduje swą przy- 
szłość*. Wędziagolski wyrzucił go 
wówczas z gabinetu. 

Nastkutek interwencji związku 
majstrów fabrycznych w inspektora- 
cie pracy, sprawa Nussbauma posta- 
wiona została w kategorycznej for- 
mie i wreszczcie wydalono go. Wę- 
dziagolski nazywa Nussbauma 
szkodnikiem społecznym." 


„Kurjer Łódzki": 

„Zkolei staje przed sądem dyr. 
Karol Wędziagolski, który jest za- 
rządcą administracyjnym i b. syn- 
dykiem Widzewskiej Manufaktury. 

Świądek wezwany został na oko- 
liczność ustalenia opinii o Kutzbau- 
mie, który wydalony został z Wi- 
dzewskiej Manufaktury. 

Przewodniczący: Dlaczego Kntz- 
baum został usunięty z Widzewskiej 
Manufaktury? 

Kutzbanm jest szkodliwy dla ogółu 
i niebezpieczny dla Państwa. A w 
czasie pracy w Widzewskiej Manu- 
fakturze wywoływane były zatargi 
dzięki niewłaściwemu zachowywaniu 


się i odnoszeniu do robotników 
Kutzbauma. 
Kuizbaum został przyjęty do 


Widz. Manufaktury z polecenia star- 
szego p. Kona jako kontroler i przy- 
dzielony miał nadzór nad przędzal- 
nią i tkalnia. 

Wobec tego, że jego zachowanie 
się i odnoszenie sie do robotników 
było nieodpowiednie, związek maj- 
strów zwrócił się do inspektora pra- 
cy w listopadzie 1934 r. na skutek 
czego został on zwolniony. 

Świadek oświadcza. że miał rów- 
nież scysję z Kutzbaumem, albo- 
wiem pewnego dnia Kutzbaum o- 
świadczył, że robotnicy to stado by- 
dła, przy czem oświadczył, że na 
nich państwo buduje swoją przy- 
szłość". 


„Głos Poranny": 

„Sąd przesłuchuje teraz śwd. 
"Wędziagolskiego, dyr. Widzewskiej 
Manufaktury. 

Dyr. Wędziagolski charakteryzu- 


Nusbaum jest brudny 


je postać Rusbauma, głównego 
świadka oskarżenia, w barwach bar- 
dzo ciemnych. Stwierdza, iż praco- 
wał on w Widzewskiej Manufaktu- 
rze i został stamtąd usunięty. Pra- 
cował w charakterze kontrolera 
przędzalni i tkalni. Obchodził się z 
robotnikami żle i stwarzał dokoła 
siebie atmosferę intrygi i niepo- 
koju“. 

W dalszym ciągu sprawozdania 
„Głos Poranny“ raz jeszcze powraca 
do Nussbauma i znowu pisze nazwi- 
sko to w zmienionej postaci: 

„Zkolei składa zeznania świadek 
Rusbaum ...* 
„Republik 
Następny świadek, dyr. Wędzia- 
golski obecnie dyrektor administra- 
cyjny Widzewskiej Manufaktury, 
powołany został przez obronę, celem 
wydania opinji o byłym mistrzu Wi- 
dzewskiej Manufaktury, który w 
swoim czasie był kierownikiem 
technicznym w spółce „Przemysł 

Jedwabny* i jest świadkiem oskar- 

żenia. 

I więcej na ten temat ani słowa! 

Przemilczano tu nie tylko nazwi- 
sko, ale nawet nie powiedziano o tem 
ani słowa, że Nusbaum był przez św. 
Wędziagolskiego nazwany „szkodni- 
kiem społecznym“. Poprostu św. Wę- 
dziagolski zeznawał... i kropka! A co 


Dozorcy w Łęczycy 


organizują się. 
W ub miesiącu odbyły się w Łęczycy 

dwa zebrania organizacyjne dozorców do- 

mowych przy Zjednoczeniu Zawodowem 


„Pracy Polskiej*, Referaty wygłosili de- 
legaci z Łodzi, W dyskusji omówiono ca- 
ły szereg spraw zawodowych i zreferowa- 
no żądania dozorców, które przesłano do 


| 


mówił i o kim, tego już „Republika 
nie podaje! 

Czemu wszystko to się dzieje? 

Czemu nagle znika ze szpalt sprzy- 
mierzonej prasy nazwisko Nusbauma? 

Odpowiedź na to pytanie znajduje- 
my już w sprawozdaniu z procesu, za- 
mieszczonem w „Orędowniku* — 

„jak się okazuje Nusbaum jest 
bratem naczelnego redaktora ży- 
dowskiej „Republiki“, Nussbauma- 
Oltaszewskiego." 

Jest bratem redaktora „Republiki: 
To decyduje! 

Jakże wymieniać nazwisko brata 
rodzoniuteńkiego, swego przyjaciela i 
kolegi i jeszcze w takich okoliczno- 
ściach? Robotników nazwał „stadem 
bydła”, a sam został nazwany „szkođ- 
nikiem społecznym*!... Przecie każ- 
dy w Łodzi wie, że „Ołtaszewski”, to 
tylko pseudonim, że redaktor „Repu- 
bliki“ nazywa się zupełnie zwyczajnie 
Nusbaum. Więc się mogą domyślić, że 
ten wielki „działacz społeczny” i tam- 
ten szkodnik społeczny, to braciszko- 
wie... Trzeba to jakoś ukryć! 

A może to tylko przypadek? 

Może sprawozdawca sądowy niedo- 
słyszał dobrze nazwiska, albo może to 
zecer się pomylił? 

Jednak to samo nazwisko poprzed. 
nio było podawane dobrze! Zatem re- 
porterzy znali je dobrze i tak nagle 


Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomo- 
ści. Założenie placówki „Pracy Polskiej“ 
wśród dozorców jest likwidacją podobnych 
placówek, istniejących przy komunizują- 
cych związkach. 


Podobne zebranie odbyło się w sobotę, 
24. b. m. w Ozorkowie. Referat wygłosił 
b. więzień Berezy p. Roman Kotasiński. 


Echa zajść przeciwżydowskich w Kłobucku 


Sąd Apelacyjny 


Warszawa, 31. 10. — W piątek, 
30 października, Sad Apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał skargę apela- 
cyjną narodowców z Kłobucka. 

Narodowcy z Kłobucka, pow. czę- 
stochowskiego, Alojzy Kędziora, Józef 
Kędziora, Jan Falon, Feliks Falon i 
Józef Wysocki oskarżeni zostali o to, 
że „w dn. 27 stycznia rb., w Kłobucku 
brali udział w zbiegowisku publicz- 
nem, które wspólnemi siłami dopu- 
szczało się gwałtownych zamachów 


zatwierdeil wyrok 


Wszystkim skazanym zaliczono areszt 
tymczasowy. 

Od Józefa Kędziory, Feliksa Falona 
i Józefa Wysockiego zasądzono soli- 
darnie na rzecz Icka Gełbarda zł 15 
powództwa cywilnego, oraz na rzecz 
Icka Zajbla zł 46. Ponadto od Józefa 
Kędziory zasądzono na rzecz Michała 
Wajstelnera zł 9 powództwa cywilnego. 

Powództwo cywilne Arona Gold- 
berga przeciwko Alojzemu Kędziorze, 
Józefowi Kędziorze, Janowi Falonowi, 


Prosimy porównać i przekonać się, 
że najlepsze są jednak 


MAGGIŻ 
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na Żydach, mieszkańcach Kłobucka, 
i ich mieniu, bijąc tychże oraz wybi- 
jając im szyby“. 

Wyrokiem wydziału zamiejscowego 
sądu okręgowego piotrkowskiego w 
Częstochowie z dn. 26 czerwca rb. Jó- 
zet Kędziora skazany został na 1 rok 
więzienia, Alojzy Kędziora i Jan Falon 
na 8 miesięcy, oraz Feliks Falon i Jó- 
zef Wysocki na 6 miesięcy więzienia. 


Feliksowi 
sockiemu postawiono bez rozpoznania, 
Sąd Apelacyjny w osobie sędziego 


Falonowi i Józefowi Wy- 


Krasowskiego po wysłuchaniu prze- 
mówienia prokuratora i obrońcy o- 
skarżonych, adw. Januszą Rabskiego, 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził. 
Obrońca odrazu na rozprawie za- 
powiedział wniesienie skargi kasacyj- 
nej, S. 


Artretycy muszą czuwać, 


aby nie dopuścić do stałych bolesnych 
cierpień, które w niektórych wypadkach 
mogą doprowadzić nawet do kalectwa. 


łagodzą bóle, regulują przemianę materji, 
dlatego też stosuje się je w cierpieniach 
artretycznych, reumatycznych i bólach 


Zioła magistra Wolskiego ze znak. ochr. | ischiasu. 
„Reumosa”, zawierające niezmiernie Wytwórnia: MAGISTEK WOLSKI, 
rzadką roślinę chińską RAW raa Złota 14. 
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nie mogli się pomylić! Błąd zecerski 
też jest stanowczo wykluczony, bo z6- 
cer może raz się WERE ale nie bę- 
dzie się mylił stale 

No 1 ta zbieg okoliczności. — 0- 
myłki zaszły naraz w dwóch pismach, 
a trzecie wogóle przemilczało nieprzy- 
jemne nazwisko! z at. 

Czy taki „zbieg okoliczności“ jest 
możliwy? 7 

Wiemy doskonale, jak „Republika“ 
i „Głos Poranny“ polują na sensację. 
Taki wypadek był dla nich gratką, 
procesem zapełniają po kilka stron 
dziennie, podają najdrobiazgowiej ze- 
znania każdego świadka, a tu naraz 
zupełnie zbagatelizowali i to, że mówił 
ów Nusbaum na robotników „stado 
bydła* i to, że poważny świadek, ja- 
kim jest, byly syndyk „Widzewskiej 
Manufaktury“, p. Wędziagolski, na~ 
zwał go „szkodnikiem społecznym” ..» 


Treść zeznań zignorowali, przemil- 
ezeli, a nazwisko przekręcili! A 

...Ządzwoniły prawdopodobnie te- 
lefony — „...tego ten, trzeba oszczę- 
dzać, nie można robić przykrości ko- 
chanemu koledze „Ołtaszewskiemu", 
zróbcie to jakoś...* No i zrobili, 

Ale się widocznie nie bardzo doga 
dali (przez telefon to niezupełnie wy- 
raźnie wychodzi), więc w „Kurjerze 
Łódzkim* Nusbauma nazwali „Kutz- 
baumem“, w „Głosie Porannym“ prze- 
mianowali go na „Rusbauma”, a w 
baterskiej „Republice* wogóle go nie- 
ma! Znikł, wyparował... 

Że w „Republice* i „Głosie Poran- 
nym“ takie rzeczy się dzieją, oddawna 
wiadomo, ale „Kurjerek Łódzki” zaw- 
sze o sobie twierdził, że z żydowską 
„fterajną" niema nic wspólnego... A 
tu naraz taki „kwiatek! 

Słowem, ręka rękę myje, a.:. Nus- 
haum zostaje brudny! ha. 


Do związku przystąpił tały szereg dozor- 
ców. 


Odżydzenie związków zawodowych. 

W związku z odżydzaniem polskiego 
handlu, przemysłu i rzemiosła w Sosnow- 
cu został założony w ub. roku związek 
drobnego przemysłu i kupiectwa. Obecnie 
założono polski cech blacharzy, krawców, 
szewców, rzeźników i stolarzy. Obecnie 
organizuje się również związek majstrów 
fryzjerskich strasznie do niedawna zaży- 
dzony. 

Na odbytem zebraniu majetrowie fry- 
zjerscy postanowili jednomyślnie założyć 
chrześcijański związek majstrów fryzjer- 
skich. Taka sama uchwała zapadła na 
zebraniu pomocników fryzjerskich. 


Działaczom „Pracy Polskiej" na Śląsku 
ku uwadze! 

Celem stworzenia specjalnego działu 
dla „Pracy Polskiej" w Orędowniku*, upra- 
sza się wszystkich prezesów jak i sekreta- 
rzy z poszczególnych placówek Zawodowe- 
go Związku „Praca Polska" na Śląsku o 


Polskie Radjo, Szkoły Ms 
Statki Morskie 1 Znano 


Centralny Magazyn Pianin 
Poznań, Pierackiego 11 
Niskie ceny - dogodne spłaty 
Ne 1067178 


podawanie przebiegu zebrań odbytych, 
terminu zebrań mających się odbyć oraz 
wszelkie sprawy zawodowe. Wszelkie in- 
formacje kierować proszę da Ekspozytury 
„Orędownika* Chorzów, Wolności 17, tel. 
408-47 najpóźniej do Środy każdego ty- 
godnia. 


Zebranie „Pracy Polskiej“ w Świętochło- 
wicach. 


25. b. m. odbyło się miesięczne zebranie 
górników „Pracy Polskiej" w Świętochło- 
wicach przy udziale 60 członków. "Po wy- 
ŁY Ta am 


NICIIJ 'DWABIE 
do szycia 
do cerowania 


BAWEŁNY I WEŁNY 
tylko „TRZY LILJE" 
Fabryka chrześcijafska 


głoszonym referacie przez inż. Michel i 
Marcina Kiedrowskiego nastąpiła ożywio- 
na dyskusja, przyczem wszyscy zebrani 
jednomyślnie potępili żądania socjal-ko- 
muny, 6 godz. dnia pracy. 

Hastem „Saczęść Bożą" zebranie zam 
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Straszna katastrofa na wybrzeżu w Schidam 


Statek-cystema wyloał w powietrze 


Ofiarą strasznej katastrofy padło 17 zabitych i 15 rannych 


Berlin. (Tel, wł.) Jak donoszą z 
Rotterdamu, na greckim statku-cyster- 
nie „Petrarkis Nomikos*, stojącym przy 
wybrzeżu w Schidam, nastąpiła w so- 
botę przed południem gwałtowna eks- 
plozja. W krótkim czasie cały statek 
stanął w płomieniach. Ofiarą kata- 
strofy padło około 30 osób, które znaj- 
dowały się na pokładzie statku, Część 
z nich jest ciężko ranna i musiała być 
przewieziona do szpitala, Wśród ofiar 
znajdują się również członkowie ko- 
Tumny ratowniczej oraz straży pożar- 
nej. Dotychczas wydobyto 11 zabitych 
oraz około 20 rannych. è 

Z uwagi na znaczne gorąco oraz 
obawę dalszych eksplozyj, jak bowiem 
stwierdzono, na pokładzie znajduje się 
jeszcze 40 zbiorników napełnionych 
oliwą, okolicę nabrzeża oczyszczono, 
a również straż ogniowa cofnęła się 
o 150 m. 1 


Roterdam. (Tel. wł.) W spra- 
wie eksplozji na statku greckim dono- 
szą uzupełniająco: Statek znajdował 
się w stoczni Wiltona. Kilku robotni- 
ków zajętych było naprawą, gdy nagle 
nastąpiła pierwsza eksplozja, naskutek 
Której kilku członków załogi oraz ro- 
botników zostało ranionych. 

Natychmiast na miejsce wypadku 
przybyła straż pożarna oraz pracujący 
w okolicy robotnicy. W chwili, gdy 
poczęto gasić pożar, eksplodowała jed- 
na z cystern, znajdujących się na sta- 
cji. Ona. to pociągnęła za sobą więk- 
szość ofiar. Siła, eksplozji była tak 
wielka, że uszkodzone zostały sąsied- 
nie budynki, a duży dźwig został do- 
słownie złamany. 


Katastrofę powiększyła jeszcze 


trzecia eksplozja, która nastąpiła krót- 
ko po drugiej. W obawie 


Rotterdam. (Tel. wł.) Ostatecz- 


dalszych | na liczba ofiar katastrofalnej eksplo- 


eksplozyj okolica cała została odgro- | zji na greckim statku-cysternie wynosi 


dzona. 


17 zabitych i 15 rannych. 


Zamordowanie 
ministra spraw wojskowych w Iraku 


B. premjer Jassin Pasza, b. min. spraw wewn. Elgellami 
i zast. min. spraw żagr. wydaleni z kraju 


Londyn. (Tel. wł) Z Bagdadu 
nadeszła wiadomość o zamordowaniu 
ministra spraw wojskowych obalonego 
wczoraj rządu w Iraku. 

Pewien przeciwnik polityczny za- 
strzelił gen. Dszaafar Pasza el Askari, 
który uchodził za przyjaciela Anglji 
w rządzie Iraku. 


Bagdad. (PAT) Nowy rząd Ira- 
ku zawiadamia, że b. premjer Jassin 
Pasza, b. minister spr. wewn. Elgeila- 
mi i zastępca ministra spr. zagr. Nuri 
Pasza zostali w interesie państwa wy- 
daleni z granic kraju. Jak się zdaje 
— wszyscy trzej udali się do Syrji. 


Na froncie walk w Hiszpanji 


Bombardowanie Madrytu i Barcelony 


Komunikat powstańców z pola walki 


Sewilla. (PAT.) Tutejsza radjo- 
stacja powstańcza komunikuje: Na 
froncie środkowym oddziały wojsk 
rządowych, wspomagane tankami, za- 
atakowały odcinek Grinon Sesena, zo- 
stały jednak odparte. Atak na prawe 
skrzydło kolumny gen. Varela został 
również odparty. 


Wojska rządowe usiłowały przez 
zaskoczenie natrzeć gwałtownie na 
miejscowość Esquivia, bronioną przez 
kolumnę Monasterio. Atake ten jed- 


nak został krwawo odparty. 

Artylerja powstańcza bombardowa- 
ła Unamo Ypora. 

W ciągu dnia wczorajszego oddzia- 


| skiego 


ły rządowe miały na froncie Torrejon 
Sesena Grinon 250 zabitych. 

Samoloty powstańcze bombardowa- 
ły wczoraj Madryt i Barcelonę. Po- 
wsłańcom udało się zniszczyć szereg 
samolotów rządowych, m. in. jeden w 
Naval Carnero, jeden w okolicach Ma- 
drytu oraz jeden w Torrelaguna, 

Na froncie południowym nie za= 
szły żadne zmiany. 


Aresztowanie 
angielskiego dziennikarza 


Berlin. (PAT.) Z Gibraltaru do- 
noszą o aresztowaniu przez wojska 
rządowe w Maladze obywatela brytyj- 
Grice Hutchinsona. Życiu 
Hutchinsona zagraża niebezpieczeń- 
stwo, gdyż od szeregu miesięcy działał 
on skutecznie, uwalniając wielu Hisz- 
panów, uwięzionych przez władze rzą- 
dowe. Ogólnie oczekują interwencji 
w sprawie Hutchinsona ze strony 
znajdującego się na wodach hiszpań- 
skich w pobliżu Malagi brytyjskiego 
torpedowca „Gallant“, 


——————_ M 


Taiata, tinka Lndji 


„Pojała, córka Lezdejki“ 

Tydzień temu rozpoczęliśmy 
na łamach „Orędownika' druk 
powieści pod powyższym tytu- 
łem. Dalszy druk tej powieści 
zmuszeni jesteśmy wstrzymać 
ze względów technicznych. 

W ło miejsce drukować bę- 
dziemy niezwykle ciekawą po-= 
wieść Tadeusza Kraszewskie- 
go p. t. „Dyrektor Central-Ho- 
telu“, której pierwszy arkusz 
znajdą czytelnicy w dzisiej- 
szym numerze. 


NOWE ŁO KRAKOWA. 


JEZIORO 


ZDJĘCIE PIER 
PU W EUROPIE. 
ZDJĘCIE DRZECIE; OTWÓR 


PRZELEWOWY NA KORONIE ZAF 


= W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM POMIĘDZY KĘTAMI A ŻYWCEM, W 
OLBRZYMIĄ ZAPORĄ, KTÓRA MA ZAPOBIEC KLĘSKOM PO WODZIOWYM W MAŁOPOLSCE. BETONOWA 
CH BUDOWLI WODNYCH WPROWADZONYCH NA TE 
KI SOŁY POWSTANIE 
ÓW GÓRSKICH, KTÓRY WPADAĆ BĘDZIE DO PRZYSZŁEGO JEZIORA, 


ZE MOST ŻELAZO:BE TONOWY KONSTRUKCJI ŁUKOWEJ NA RZECE SOLE W TRES 
ZDJĘCIE DRUGIE D WIE WIEŻE TUNELOWE, SŁUŻĄCE DO REGULOWANIA ILOŚ( 
ORY 11,50 MET RÓW DŁUGI I 4 METRY 


NIE POLSKI. 


UJĘTY MAŁĄ ZAPORĄ 


PORY NA RZECE SOLE W PORĄ BCE I ZAPORA WÓDNA NA SOLE, 


PORĄBCE, DOLINA SOŁY 


NA ZDJĘCIACH W RZĘDZIE PIERWSZYM OD LEWEJ: 
JEZIORO, KTÓRE ZUPEŁNIE ZMIENI DZISIEJSZY KRAJOBRAZ; OBOK JEDEN Z 

KAMIENNEM KORYTEM, RZĄD DRUGI OD LEWEJ: 
EJ, JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH MOSTÓW TEGO TY- 
ODPŁYWAJĄCEJ WODY DO SZTUCZNEGO JEZIORA. 
EROKI. ZDJĘCIA CZWARTE 


PRZECIĘTA 
ZAPORA JEST JEDNĄ Z NAJ- 
W MIEJSCU 


I PIĄTE: WIDOK ZA» 


Strona 


ORĘDOWNIK, poniediałek, dnia 2 Iistopada 1936 — Numer 255 


Sprawa tragicznych samosądów 
na Podhalu 


Sąd Apelacyjny w Krakowie dał moralną satysfakcję bied- 
nemu ludowi podhalańskiemu 


Kraków. (Tel. wł.) Sąd Apelacyj- 
ny w Krakowie rozpatrywał 


sprawę 
tragicznych samosąędów na Podhalu. 

Jak wiadomo, ludność Podhala na- 
rażona jest stale na liczne kradzieże 
i na zamachy na życie obywateli ze 
strony złoczyńców, którzy nie cofają 
się często do strzelania do funkcjo- 
narjuszów P. P. Aby zabezpieczyć się 
przed działalnością złoczyńców, tad- |, 
ność Podhala często ucieka się do sa- 
mosądów. 


Przedmiotem rozprawy Sądu Ape- 
lacyjnego była właśnie sprawa o pobi- 
cie przestępców Jana Zarzyckiego 


ng 193046 


Apelacja 


w sprawie Grzeszolskiego 


Warszawa. (Tel. wł). Do sądu 
apelacyjnego wpłynęła zapowiedziana 
skarga apelacyjna, złożona przez u- 
rząd prokuratorski, przeciwko wyro- 
kowi zapadłemu w II instancji, mocą 
którego oskarżony o trucicielstwo 
Grzeszolski został uniewinniony. 
Wskutek kasacji prokuratora sprawa 
rozpatrywana będzie poraz trzeci, 0- 
becnie przez Sąd Najwyższy. (w) 


Stanisława Bachleda, z których pierw- 
szy naskutek 
zmarł. Sąd okręgowy sprawców tego 
samosądu skazał na 4 miesiące więzie- 


odniesionych obrażeń | halańskiemu, trapionemu ustawicznie 


RAD; o 


Głośnik o pięknym tonie — daleki zasięg 


nia, zawieszając wykonanie kary na 
przeciąg lat 6. Przyczyną niskiego 
wymiaru kary było to, że sąd uwzględ- 
nił okoliczności łagodzące i uznał, że 
oskarżeni dopuścili się czynu karal- 
nego w warunkach szczególnie tra- 
gicznych. 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
I instancji, dając tem samem moral- 
ną satysfakcję biednemu ludowi pod- 


z zamachami bandyckiemi na życie 
i mienie. 


D, 
A 
d 


selektywność — oszczędne zużycie prądu 


[UD 


Sprzedaż w większych sklepach radiowych 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- 1 RADOTECANICZAE W- WARSZAWIE. 


MLD AMT 


Po zt 19.50 


ne 19 243/4 


Wyrok na trucicielki z Katowic 


Sąd zarązdził aresztowanie matki i córki, skazanych za sy- 
stematyczne zatruwanie arszenikiem swego męża i ojca 
Piotra Wloki 


Katowice. Przed 


sądem 


okręgowym odbył się proces prze- 
ciwko trucicielkom z Katowic, oskar- 
żonym o systematyczne zatruwanie 
arszenikiem swego męża i ojca Pio- 
tra Wloki. 

Jako pierwsza zeznawała 48-letnia 


ny się nie przyznaje, a na wszelkie 
pytania sądu odpowiada przecząco ze 
swawolnym uśmiechem, co w końcu 
spotyka się z bardzo ostrą admonicją 
ze strony trybunału. 

Główny świadek oskarżenia, Józef 
Sikora, który po ujawnieniu straszne- 


dreszczach, łamaniu w 


18.30 EON bówi, 
a kosztuje tylko 55 groszy 


Pe 90.28-41.26 


Em = = 
Koło S. N. Wieniec prowadzone przez kie- 
rownika p. Jarzombka w defiladzie na 
zjeździe powiatowym S. N. w Wieluniu. 


Ś. p. Ferdynand Ruszczyc 


Wilno. (Tel. wł). Zmarł tu znany 
malarz-artysta, b. profesor kontrakto- 
wy Akademji Sztuk Pięknych w Kra- 
kowie (1907—1908), pierwszy dziekan 
wydziału sztuk pięknych na Uniwer- 
sytecie Stefana Batorego w Wilnie, 
posiadacz komandorji orderu Odro- 
dzenia Polski i profesor honorowy U- 
niwersytetu Stefana Batorego, śp. Fer- 
dynand Ruszczyc. 

Z ważniejszych prac malarskich śp. 
Ruszczyca wymienić należy: 

Wiosna, gwiazda wieczorna, ped 
mostem, kościółek wiejski, jesień, 
młyn, Krewc, wieczór wiosenny, zie- 
mia, ballada, nad upustem, wychodź- 
cy, nad Ruczajem, brzegi Wilejki, ja- 


nia 2, 
i 8-9" w niedziele: 9-12 


przyjmuje 9-1 
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błoń, na Anioł Pański, świat, prze- 
szłość, pokój babuni, blade słońce, po 
balu, bajka zimowa, krzyż przydrożny, 
obłok, nec mergitur, gniazdo. 

Pogrzeb śp. Ferdynanda Ruszczyca 
odbędzie się we wtorek 3 listopada 
prezd południem w maj. Bohdanowie 
(st. kol. Bohdanów — dojazd przez Li- 
dę lub Mołodeczno)- 


kościach doznaje się ulgi, 


zażywając tabletek Togal 
Togal powoduje spadek 


Propozycje 
dla Grzeszolskiego 
Sosnowiec. (Tel. wł.) Jak in- 
formują, przedstawiciel Sosnowieckiej 
Fabryki Rur i Żelaza Huldczyński 
zwrócił się do Grzeszolskiego, ofiaro- 
wując mu do dyspozycji zajmowane 

poprzednio stanowisko w fabryce. 
Grzeszolski pracował w Sosnowiec- 
kiej Fabryce Rur i Żelaza przez lat 12 
i zaskarbił sobie zaufanie dyrekcji. 
Propozycja stwierdza, że firma uważa, 
iż Grzeszolski zrehabilitował się cał- 
kowieię, 


Śluh Jana Kiepury 
z Martą Eggerth 


Katowice. (Tel. wł) W dniu 31 
b. m. o godz. 11 odbył się w urzędzie 
stanu cywilnego ślub znanego śpiewa- 
ka Jana Kiepury z artystką filmową, 
Martą Eggert. Z okazji ślubu Kiepura 
na ręce prezydenta Katowic dr. Ko- 
cura wręczył tysiąc złotych na bezro- 
botnych miasta Katowic. W sali hote- 
lu „Monopol“ odbyła się uczta wesel- 
na (12 osób), kosztująca także tysiąc 
złotych. 

W uczcie tej uczestniczyli m. in. 
rezydent miasta Katowie dr. Kocur, 
[mpresarjo Kiepury, p. Leszczyński. 

Jak donosi prasa żydowska, Pp. 
Marta Eggert, obecnie żona Jana Kie- 
pury, jest z pochodzenia Żydówką. 
[Wiadomości tei dotad nie sprostówano. 


Franciszka Wlokowa. Przyznaje się 
ona do winy, tłumacząc swój ohydny 
czyn niemożnością dalszego współży- 
cia z mężem, który stale się upijał i 
w niemiłosierny sposób maltretował 
ją i córki. Arszeniku dostarczył jej 
mąż córki Zofji, Józef Sikora. Nie 


wiedział on o zbrodniczych zamiarach 


teściowej, a trucizny dostarczył do tę- 
pienia robactwa. Twierdzi, że córki 
również nie wiedziały o jej zbrodni- 
czych poczynaniach. 

Druga córka Emilja Paluch do wi- 
ny się nie przyznaje i oświadcza, że 
© przyczynach śmierci ojca dowiedzia- 
ła się dopiero po pogrzebie. 

Gertruda Wlokowa również do wi- 


gorgczki i uśmierza bóle. 


Składy manufaktury Eugenjusza Woskowicza 
ŁÓDZ, ul. Piotrkowska 153, telefon 155-81 
ŁODŹ, al. 11 Listopada 15, (nowoptworzony) 


połecają wielki wybór wełny ubraniowej, sukniowej, paltowej. 
Ostatnie nowości, jedwabie oraz bawełny. — CENY FABRYCZNE. 


licję, a sam rozstał.się natychmiast z 
żoną i zabrał dziecko, złożył w śledz- 


twie druzgocące zeznania, opowiada- 


jąc, jak nadużyto jego dobrej wiary. 

W wyniku rozprawy sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego Franciszka Wlo- 
kowa skazana została na 9 lat wię- 
zienia, a Zofja Sikorowa na 8 lat 
więzienia. Emilję Paluchową i Ger- 
trudę Wlokównę uwolniono dla braku 
dowodów winy. W związku z tak 
wysokim wymiarem kary prokurator 
postawił wniosek o aresztowanie z 
miejsca obu zasądzonych, co trybunał 
uwzględnił. 


ma 19 591/2 


go czynu natychmiast powiadomił po- 


Chleb dla Polaków 


Gdzie aą potrzebne składy epożywczo- 
kolonjalne? 

Gdzie  ootrzebna jest eanitarjuezka, 
Wielkopolanka, w szpitalach w b. Kongre- 
sówce lub Małopolsce? 

Petentka ma Świadectwa z ukończone- 
go kursu sanitarnego. 

Gdzie potrzebni są kowale, kołodzieje I 
stolarze w b. Kongresówce i na Kresach? 

Łaskawe zgłoszenia i informacje upra- 
sza się kierować do Związku Polskiego w 
Poznaniu, ul. Pocztowa 27, m. 1, tel. 12-28. 

Zdolny cholewkarz znajdzie natych- 
miast zatrudnienie i dobre utrzymanie w 
Piotrkowie Trybunalskim, liczącym 52 ty- 
siące mieszkańców. Zgłosić się Piotrków 
Trybunalski, ul. Piłsudskiego 28, sklep z 
obuwiem Lemana. 

Wydział Stronnictwa Narodowego w 
Zakopanem poszukuje firm chrześcijań. 
skich, które prowadzą wymianę Inu (eu- 
rowca) na płótno. Zgłoszenia do firmy 
„Esne“, Krupówki = Zakopane. 

W Łamowcach, pow. krzemienieckim, 
znajduje się sąd grodzki, który terytorjal- 
nie obejmuje trzy gminy, liczące razem 35 
tysięcy mieszkańców. Przy sądzie nie 
ma jednak adwokata, lecz jest dwóch po- 
kątnych doradców, 

Kto sfinansuje 1 pomoże się osiedlić Po- 
lakowi czapnikowi w króremś z miaste- 
czek b. Królestwa, gdzie mieszczą się szko- 
ły i wojsko. Czapnik ten posiada własny 
zorganizowany warsztat pracy, brak mu 
jedynie kapitałów do założenia placówki. 


Zgłoszenia do „Orędownikas 


1926 — Strona 7 


oniediafek, dnia 2 listop: 


Numer 255 — ORĘDOWNT 


GDY SPROBUJESZ - TO PRZE- 
KONASZ SIĘ, że najstnaczniejsze 
i najzdrowsze są Cukierki zna: 
||nej Fabryki Cukrów i Czekolady 


j„FABIOLA* sp.z 0.0. 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 5 


Peleon17-32 — Źądać wszędzie 
P 80702.5,404 


i í 
Sjonistyczny „uniwersytet“ 
Kraków, (Tel. wł.) W sobotę od- 
było się w sali „Hotelu Londyńskiego" 
przy ul. Stradom 11 otwarcie sjoni- 
stycznego „uniwersytetu* ludowego. 
Czem się ten „uniwersytet“ będzie zaj- 
mowal, dowodzi najlepiej tytuł wy- 
kladu „Antysemityzm a kultura", ja- 
ki ma być wygłoszony na inauguracji 
„uniwersytetu". 


| Fabryka Mebli 


wszelkiego rodzaju na dogodnych 
warunkach nabyć można w firmie 


W. ŁUCZAK 


Łódź, Zamenhofa 2 - telefon 214-25 


oraz duży wybór dywanów, chodni- 
ków, mat meblowych i firanek — 


własnego wykonania, n 18877 


Skąd na to idą pieniądze ? 

Turek, 31. 10. — Starostwo po- 
wiatowe w Turku rozsyła do zarządów 
organizacyj na tut. terenie oszczerczą 
broszurę p. n. „Endecja bez maski", 
w której bezprzykładny sposób szka- 
luje się Obóz Narodowy. 

Do broszury tej załączone jest pi- 
emo,  zalecające rozpowszechnianie 
broszury wśród członków organizacji. 
Pisfo to zaopatrzone jest podpisem 
starosty. Bez komentarzy! 


Krawiec męski 


WACŁAW ZAWORSKI 
ŁODŹ, PIOTRKOWSKA 108 


118127 


Zgon Daszyńskiego 


Katowice (Tel. wł.) W nocy o 
godz. 230 w Domu Zdrowia w By- 
strej na Śląsku zmarł Ignacy Daszyń- 
ski. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w 
poniedziałek rano do Krakowa, a we 
wtorek z Domu Górnika w Krakowie 
pogrzeb. 

Daszyński urodził się w roku 1866 w 
Małopolsce, Był w gimnazjum w Stani- 
slawowie, z którego został usunięty z po- 
wodu działalności politycznej, wobec cze- 
go zdawał maturę jako eksternista. Stu- 
djował następnie zrazu zagranicą w Zury- 
chu, poczem był na prawie w uniwersy- 
tecie w Krakowie i Lwowie, pracując rów- 
nocześnie czynnie w różnych organizacjach 
robotniczych. W roku 1897 wybrany zo- 
stał do parlamentu Austrji z 5 kurji i za- 
siadał w nim bez przerwy do 1918 r. Był 
wiceprezesem Koła Polskiego w Wiedniu, 
wiceprezesem N. K. N. W dniu 1 listopa- 
da 1918 stanął na czele jedenastodniowe- 
go t, zw. rządu lubelskiego, Od 27. 7. 1920 
do 8. 1. 1921 był wicepremjerem oraz po- 
słem do wszystkich Sejmów za wyjątkiem 
ostatniego. W latach od 1928 do 1930 był 
marszałkiem Sejmu. 


Na uboczu 


Nowa przyczyna 


Cytowana przez nas niejednokrotnie 
„Nasza Opinja” nr. 64 (190) z 1. 10 br. 
przynosi wywiad z komunizującym 
krytykiem Literackim p. Stanisławem 
Baczyńskim na temat „Kwestja ży- 
dowska w Polsce“. 

Czytamy tam: 

„Istnieje obok gospodarczego i poli- 
tycznego jeszcze jeden czynnik Krze- 
wiący nastroje antysemickie. Jest to 
niechęć psychiczna do Żydów wynika- 
jąca mojem zdaniem z pewnego kom- 
pleksu niższości w stosunku do Ży- 
dów, 

Zazdrości si ęŻżydom ich przedsię- 
biorczości, sprytu, inteligencji. Tego 
rodzaju niechęć psychiczna powstała 
na podłożu kompleksu niższości (Min- 
derwertigkeits kompleks)* 

Przybyła obecnie nowa przyczyna. 
Zazdrości się Żydom ich metod ban- 
dlowych czyli plajt i krętactw. A może 
to tylko pan Baczyński jest zazdrosny, 
że mimo swego „żydolubstwa* i komu- 
nistycznego światopoglądu nie jest 
jeszcze „szyszką* w Kom. Partji Pol- 
skiej? Może... 


KRAWATY "wzorów 
w wielkim wyborze od najtańszych do najwykwintniejszych 
z własnych tkania, poleca: ng 18404 


aby „ „KRAWAT POLSKI! poti 


Krawatów » Piotrkowska 111 
Detal. sprzedaż Piotrkowska 110 Prosimy zwracać uwagę na znak fabr 


Przeciw rozkładowym 
wpływom żydowskiem 


Rezolucje poznańskiej mlodzieży akademickiej 
Poznań, 31. 10. — W auli Uniwer- | Ponadto młodzież akademicka na- 


sytetu Poznańskiego odbył się wiec | wołuje społeczeństwo do zjednoczenia 
ogólno-akademicki pod hasłem „Precz | się przeciwko rozkładowym wpływom 
z żydo-komuną * masonerją* i „Gdańsk żydowskim we wszystkich dziedzinach 
musi być Polski". życia, żąda ścisłego oddzielenia Ży- 

Po przemówieniu przedstawicieli | dów, jako czynnika rozkładowego, od 
organizacyj studenckich młodzież aka- | całego organizmu narodowego Polski, 
demicka w liczbie około 1.300 studen- | domaga się zatamowania dopływu 
tów przyjęła jednogłośnie z wielkim | Żydów na polskie wyższe uczelnie, 
aplauzem rezolucję, w której wypo- | da d la nich numerus nullus na wyż- 
wiada się przeciwko t. zw. „frontom | szych uczelniach akademickich i wy- 
ludowym“, woła o ustrój społeczny i | rażą przekonanie, że naród oraz silna 
gospodarczy, oparty o uwłaszczenie | narodowa armja stanowią rękojmię 
mas, dający chleb i pracę w Polsce | nad wywrotowym komunizmem w 
przedewszystkiem Polakom, stwierdza, | Polsce oraz pasożytnictwem żydow- 
że komunizm jest śmiertelnym wro- | skiem. 
giem katolickiej i rzymskiej kultury. 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną Klijentelę, że w dniu 15 października r, b. 
otworzyłam sklep WYROBOW TRYKOTAŻOWYCH 


p. f. St. Weilbach, Łódź, Piotrkowska 154. Tel. 141-96 


Na składzie w dużym wyborze wyroby jedwabne, bawełniane i wełniane 
Rękawiczki, pończochy i t. p. n 20765 


Pogrzeb 
Ś. p. Bohdana Jarochowskiego 


Spoleczeństwo oddało hołd zasłużonemu dziennikarzowi 
i obywatelowi, wypróbowanemu sżtermierzowi idei narodowej 

Poznań, 31. 10. — Olbrzymie rze- rjera Poznańskiego", dr. Marjan Seyda, 
sze obywateli miasta Poznania odpro- | podkreślając wybitne zalety charak- 
wadziły wczoraj na miejsce wiecznego | teru śp. redaktora Bohdana Jarochow- 
spoczynku, ną ementarz farny*w Po- | skiego, "jako gorliwego szermierza 
znaniu, zwłoki przedwcześnie zgasłega | sprawy narodowej i odważnego publi- 
redaktora, śp. Bohdana Jarochowskie- | cysty i dziennikarza. W imieniu Syn- 
go, wieloletniego prezesa Syndykatu | dykatu Dziennikarzy Wielkopolskich 
Dziennikarzy Wielkopolskich i prze- | słowa pożegnalne wypowiedział czło- 
wodniczącego Klubu Narodowego w | nek zarządu tej organizacji, redaktor 
b. radzie miejskiej. Czesław Kędzierski, żegnając w Zga- 

Przed kaplicą pogrzebową wojsko- | slym zasłużonego organizatora dzien- 
wego szpitala okręgowego pożegnał | nikarstwa wielkopolskiego i kolegę o 
śp. Zmarłego naczelny redaktor „Ku- | wielkich zaletach charakteru. 


Nowo otworzony Skład Fabryczny W. Korzeniowskiej 


Poleca: Bieliznę jedwabną, trykotową, oraz pończochy wszy- 
stkich firm po cenach fabrycznych. Łódź, Piotrkowska 136. 
2 19% 


Na liczne zapytania naszych czytelników zaznaczamy, że powyższe pi- 
„sima wychodzą nakładem żydowskiego koncernu prasowego i nic wspólnego 
« z polskością nie mają. 


Wiceprezes lubu Narodowego w 
b radzie miejskiej stoł. miasta Pozna- 
nia, p. Stefan Radajewski, uczcił prace 
zmarłego prezesa i kolegi klubowego, 
podkreślając jego ofiarną pracę oby- 
watelską dla samorządu miasta Po- 
znania. 

Zkolei przemówił wiceprezes ZW: 
Dziennikarzy Rzplitej i członek zarzą- 
du Syndykatu Dziennikarzy w War« 
szawie, red. Giełżyński. W serdecz- 
nych słowach wskazał na wybitne za- 
sługi Zmarłego w pracy organizacyj+ 
nej dziennikarstwa polskiego, do któż 


Podziękowanie. : 
Przewielebnemu Ks, Prałatowi Hipoli- 
towi Pysz/ńskiemu, Wielebnym: ks, Ada- 
mowi Nebelskiemu, ks. Mateuszowi Sie- 
radzkiemu, O. Patrycemu i wszystkim 
Znajomym, którzy okazali nam współezu- 
cie oddając ostatnią posługę najdroższej 
matce i siostrze naszej, 8. p, 
Julji z Effertów Eigenfeldowej 
składamy serdeczne „Bóg zapłać”, 
zbolała córka i siostra. 
Łódź, 24, 10. 1036. n 20 066 


rych śp. red. Bohdan Jarochowski, ja- 
ko Wielkopolanin, wychowany w at- 
mosferze wszystkich trzech b. zaborów 
i obrońca Lwowa, wniósł niespożyte 
wartości. > 

Olbrzymi kondukt żałobny z udzia- 
łem m, in. delegacyj Towarzystwa 
Powstania Wielkopolskiego, pracow- 
ników „Drukarni Polskiej“ i redakcyj 
„Kurjera Poznańskiego”, „Orędowni- 
ka“, „Jlustracji Polskiej“, Wielkopola- 
nina“ i zrzeszonych w Syndykacie Ed 
legów redakcji i innych pism poznań- 
skich, wyprowadził w otoczeniu licze 
nego duchowieństwa ks. prob. Gorgo- 
lewski. W orszaku pogrzebowym kro- 
czyły ponadto władze miejskie, przed- 
stawiciele różnych urzędów miasta 
Poznania oraz koledzy klubowi z b. 
rady miejskiej, 

Nad otwartą mogiłą na poznańskim 
cmentarzu farnym przemówił w na- 


WYTWORY TASIEMER ŁYCZKOWYCH 


„WIELKOPOLANKA* 
właść.: R. T. KOWALSKI 
Łódź - Stoki, ulica Projektowana nr. 56 
Poleca tasiemki we wszystkich gatunkach 
Hurt n 18389 Detal. 


tchnionych słowach ks. prof. Ska 
ziński. 

Pogrzeb śp. Bohdana Jarochowskie- 
go był wielką manifestacją społeczeń- 
stwa. ku czci zasłużonego dziennikarza 
i obywatela, wypróbowanego szermie- 
rza idei narodowej. (kl) 


Choroha królowej Mary 

Lond yn. (PAT). Donoszą oficjal- 
nie o chorobie królowej Mary, żonie 
zmarłego króla Jerzego V. Królowa 
jest zaziębiona 1 z polecenia lekarzy 
nie opuszcza mieszkania. 


ALTA 
DAMSKIE 


oraz wszelkie okrycia na sezon je- 
sienno-zimowy w/g najnowszych 
modeli poleca: 


GUSTAW ROMAN 


SZULC 


ULICA PIOTRKOWSKA 97 


n 18339 


Zgon śp. Godlewskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) W Ostro- 
wiu Mazowieckim zmarł ziemianin 
Hipolit Godlewski, b. poseł Klubu Na- 
rodowego w ostatnim Sejmie, (w) 


Uwzględniony rekurs 

Warszawa. (Tel. wł) Najwyż- 
szy Trybunał Administracyjny rozpa- 
trywał zażalenie byłego zarządu Re- 
sursy Obywatelskiej, do której za cza 
psów premjerostwa Janusza Jędrzeje- 
wicza wprowadzono komisarza, usu- 
nięto zarząd i oddano Resurzę Obywa- 
telską w ręce t. zw, „sanacji”. Zarząd, 
na którego czele stał Seweryn Czet- 
wertyński, założył rekurs przeciwko 
temu zarządzeniu a Trybunał rekurs 
ten uwzględnił. (w) 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa i gardła, Wady mowy i głosa 
Łódź, Bandurskiego 12, m, 3 
Przyjmuje ed 4 — 6 po poł. Tel. 222-80 
m 19147 
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NAJLEPIEJ OSZCZĘDZASZ UBEZPIECZAJĄC SIĘ 


na życie, bo osiągniesz z góry ustalony kapitał, 

Rolnik, kupiec, urzędnik, przemy- 
słowiec, rzemieślnik i robotnik zapewni lepszą 
przyszłość sobie, żonie i dzieciom, ubezpieczając się 


w ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


w POZNANIU 


czystopolskim zakładzie publiczno-prawnym na woj. poznańskie, pomorskie i śląskie. 


Informacyj udzielają bezpłatnie: 


CENTRALA ZAKŁADU - Poznań, Plac Nowomiejski 8 


ODDZIAŁY: Gdynia, Toruń, Bydgoszcz, Ostrów, Katowice 
ul. 10Lutego 18 ul. Żeglarska22 ul. Gdańska 71 ul. Wrocławska 11 ul. Dworcowa 11 


INSPEKTORZY W WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH. 


OSADY 


z parcelacji na korzystnych ŁATA każdego gatunku 
ziemi, z budynkami lub bez — z majątków: 

1) Boguszyn, pow. jarociński 

2) Chocicza, pow. jarociński 

3) Murzynówko, pow. średzki 

4) Lubrze, por dziki 

5) Książek, pow, 
6) Świączyn, po' 

Terminy parcslacyjne odbywają się codziennie w Za- 

rządzie majętn. KLĘKA, pow. jaroc fski, 
maj Krzycko Male, pow. leszczyński. Terminy parce- 
lacyjne każdy wtorek w kasie majętności, 
maj. grochowiska Szlacheckie, folw. Gostąbka, pow. 
żniński. Terminy parcelacyjne każdy wtorek w fol- 
warku Gostąbk: 


ne 19 4150 


UWAGA! WYCIĄĆ ZACHOWAĆ! 
Placówka Polsko - Chrześcijańska ! 
Nabywszy istniejącą od 90 lat 


FARBIARNIE i PRALNIE, CHEMICZNA 


A. SIEBURG w Poznaniu 


przystąpiliśmy po reorganizacji przedsiębiorstwa 
do uruchomienia we wszystkich miastach Polski 
filij względnie agentur. — Na Kalisz i okolice 
przedstawieielstwo nasze oddajmy. firmie: 


LEONARDA LEŚNICKA 


a 10109 skład bławatów 


KALISZ, Plac li Listopada 15 


która przyjmuje do chemicznego czyszczenia 
i farbowania garderobę — materjały — bławaty 
dywany — kilimy — kapelusze itp. Nasze pogo- 
towie Krawieckie wykonywuje naprawę garderoby 
lub tylko prasowanie. Pierzemy i prasujemy 
bieliznę z trwałym połyskiem. === 
Dekatyzujemy — Plisujemy — mereżkujemy 


£ emaki 
Śremski. 


a, 


% maj. Bierdrowo, 
10) 


pow szamotulski, Sprzedaż w fol- 
warku Pierwoszewo każdy czwartek. 

maj. Lueiny, pow. śremski. Terminy sprzedaży każdy 
piątek w maj. Dąbrows. 

aj, Dabrowa, pow, śremski. Terminv sprzedaży każdy 

na miejscu 

j riędzy” hód, pow. śremski. Terminy parcelacyjne 
każdą sobotę na miejscu. z 14564 
Wszelkie ch szczególowych informacji udziela 


BIURO PARCELACYJNE 


Poznań, Plac Wolności 11. 


Pg 3060-44,127 


D RZ E w K OR: Staranne i terminowe wykonanie! Geny niskie! 
<<. Poznańska Pralnia Chemiczna i Farbiarnia aawnie 
PEENI „WARTA A SIEBURG Sp.z o. o. POZNAŃ- STAROŁĘKA Tel. =i 


różne, rośliny zimotrwałe. Dalie — Georginie poleca 
w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI, 
Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź 
ul. Piotrkowska 241. TELEFON Nr. 222-00 
Kwiaty cięte i doniczkowe — Nasiona 
Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanie 


n 18 585) 


„HANRA” Sp. Akc. 


ad 
Górnośląska Fabryka Czekolady i Cukrów 
SIEMIANOWICE ~ ŚLĄSKIE 
wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 
w całej Polsce wyroby: 
Czekolady tabliczkowe, Pomadki, Marmeladki 


Idealna bielizna dla PANI 


firmy 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 
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używają do cerowania tylko bawełniczki D 
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SZELKI — RĘKAWICZKI it. p. n 1830 
Dla Pań - Pończochy = Reformy - Bluzeczki = Bielixna Jedwabna 
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BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
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MGS" na książeczki oszczędnościowe, na rachunki czekowe i lokacyjne oraz załatwia wszelkie transakcje bankowe EE 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


Człowiek, który spadł z nieba 


Była noc. Pogodna, letnia noc, na- 
kryta granatowym baldachimem nie- 
Pa, utkanego miljardami błyszczących 
klejnotów-gwiazd. I kiedy jedne gwia- 
zdy mrugały wysoko, uczepione olbrzy- 
miej kopuły nieba, inne, może nie tak 
wyraźne i świetliste, drgały w szeroko 
rozlanej tafli jeziora. Mrok na wodę 
padał dopiero w tem miejscu, gdzie 
zwartą, nadbrzeżną ścianą ciemniała 
nieprzebyta gęstwa starego boru. Za- 
czynały się tutaj rozległe tucholskie 
lasy, biegnące aż hen, poza granice 
kraju. 

Cisza stała w przezroczystem, na- 
grzanem letnim upałem powietrzu. 

Wiktor Rutecki nie spał, choć cała 
wioska, rozłożona w niewielkiej odle- 
głości od wschodniego brzegu jeziora, 
pogrążona już była we śnie. On Iubiał 
w takie pogodne noce błądzić samot- 
nie wśród pól, odurzających zapachem 
ziemi i rozkwitłemi kwiatami, i sze- 
rokich, rozkołysanych łanów dojrze- 
wających zbóż. 

Wreszcie, okrążywszy okólne pola, 
mokry od rosy przychodził nad jezio- 
ro i, siadłszy nad brzegiem, długo, 
długo wpatrywał się w ciemną, spo- 
kojną toń wody. 

Po całoroczniej zmudnej pracy na 
uniwersytecie chciał odpocząć, I dla- 
tego właśnie nie wybrał którejś ze 
znanych, szeroko reklamowanych 
miejscowości kuracyjnych czy wypo- 
czynkowych, ale tę właśnie, prawdzi- 
wie polską wieś, malowniczo rzuconą 
pośród pomorskich równin. Wiedział, 
że tu odpocznie i z nowym zapasem 
sił wróci do pracy. 


N 


NS 


‘zdecydował 


Rozbieżne i często sprzeczne myśli 
poczęły tłuc się po głowie zaintrygo- 
wanego studenta. Wykluczonem było, 
aby się mylił, a jednak nie potrafił 
sobie tego należycie wytłumaczyć. 
Przypuśćmy nawet najgorsze; 
jal wywiad obcego państwa, — TOZ- 
myślał dalej — to musimy wykluczyć 
celowość tego rodzaju przedsięwzięcia 
wśród nocy i w okolicy najmniej do 
tego odpowiedniej.. A jednak... 

Zanim Rutecki zdołał rozważyć 
wszystkie za i przeciw powziętym hi- 
potezom, ów niepokojący go warkot 
począł stopniowo oddalać się, przyci- 
chać, aż wreszcie poprzednia cisza za- 
legła całą okolicę, pogrążoną w spo- 
kojnym, beztroskim śnie. 

Wiktor postanowił więc wrócić na 
swą stancyjkę, odnajmywaną u jed- 
nego z zamożniejszych gospodarzy. — 
At, głupstw: nie warto myśleć — 
. zdębiał nagle, nietyle 
z przestrachu, co raczej ze zdumienia, 
jakie na pewien okres czasu odebrało 
mu wszelką władzę. 

Na wysokości kilkuset metrów nad 
ziemią dojrzał jakąś ogromną, ciemną 
plamę w kształcie kuli czy koła, która 
z dość znaczną szybkością zbliżała się 
do ziemi. 

Ale już w kilkanaście sekund póź- 
niej Rutecki, ochłonąwszy z pierwsze- 
go wrażenia, dostrzegł, że ów ciemny 
przedmiot ma kształt półkolisty 
i zwiesza się od niego, w kilkunasto- 
metrowej odległości, słabo zarysowana 
sylwetka człowieka. 

— Spadochron... — przemknęła Ru- 
teckiemu błyskawica myśli i, prawie 


I teraz więc, choć północ dawno 
minęła, siedział nad brzegiem jeziora, 
oczarowany ukojną ciszą i pięknem 
natury, 

— Wprawdzie czas już do domu, 
ale odeśpię to jutro — pomyślał, nie 
kwapiąc się do odejścia, 

Nagle drgnął. — Cóżby to miało 
znaczyć? — powiedział sam do siebie, 
nadsłuchując z uwagą. 

— Tak; nie mylę się... A jednak to 
prawie niemożliwe... zastanawiał 
się dali — W tem miejscu i © tej 
porze ?... Powstał i zadarłszy głowę 
do góry, począł pilnie upatrywać po 
niebie, nie wierząc zresztą, aby coś- 
kolwiek mógł n zobaczyć. A prze- 
cież najwyraźniej słyszał cichy, stłu- 
miony warkot, przypominający pracę 
motoru i śmigła samolotu. 

— Chociażby leciał jak najwyżej, 
powinienem przy takiej pogodnej nocy 
zauważyć światełko, — rozumował, — 
tymczasem nie. Czyżby to była obca 
maszyna, specjalnie nieoświetlona?... 


bezwiednie, kierowany podświadomym 
odruchem, ukrył się za najbliższą kę- 
pą nadbrzeżnych zarośli. Uczynił to w 
porę, bo wkrótce olbrzymia płachta 
spadochromu z cichym szelestem opa- 
dła na ziemię, prawie w tem miejscu, 
gdzie stał przed chwilą, nakrywając 
sobą ów tajemniczy balast, o kształ- 
tach człowieka. 

Bliskość opadnięcia spadochronu 
od miejsca ukrycia studenta była mu 
mocno na rękę. Z dalszej odległości, 
pomimo pogodnej nocy, miałby jed- 
nakże znacznie utrudnioną obserwację. 
Tymczasem stąd, sam będąc dobrze 
ukrytym, mógł śledzić każdy ruch po- 
dejrzanego intruza. 

Jakoz widział teraz wyraźnie, że 
ciężkie i duże płótno poczęło się szyb- 
ko poruszać z charakterystycznym 
szelestem, odsłaniając wreszcie bar- 
czystą postać człowieka w lotniczych 
kombinezonach, 

— No, chwała Bogu!... — westchnął 
tamten po polsku, wyprostowując swą 


pokaźną figurę. — Szczęśliwie wylą- 
dowaliśmy, — monologował dalej — 
a mało brakowało, abyśmy wodowali... 
br.. — otrząsnął się, spoglądając na 
brzeg jeziora. — Przymusowa kąpiel 
z takim balastem mogła się skończyć 
tragicznie — zauważył. — Opatrzność 
jednak czuwa, bo bliskość jeziora jak- 
by w sam raz dla mnie pomyślana. 
Nie będę potrzebował rozniecić ognia, 
który łatwo mógłby sprowadzić tutaj 
niepotrzebnego gościa.. A przecież na- 
leży się szybko pozbyć tego kompro- 
mitującego balastu. 

— W każdym razie dobrze się za- 
częło — ciągnął po chwili, zdejmując 
kombinezony. — W nową rolę wsze- 
dłem od chwili lądowania na tej go- 
ścinnej ziemi, gdyż pierwsze słowa 
wypowiedziałem po polsku. Nie wolno 
mi więc już odtąd zapominać, że je- 
stem Polakiem z krwi i kości... Wła- 
dysław Grybski.. he, he, hef... — za- 
śmiał się, może nawet -zagłośno, jak 
na tego rodzaju konspiracyjne poczy- 
nania. Musiał wszakże czuć się tutaj 
najzupełniej bezpiecznym, gdyż i przy 
dalszych czynnościach nie zachowy- 
wał specjalnych ostrożności. 

Rutecki z majwyższem napięciem 
śledził każdy ruch nieznajomego 
i chwytał każde słowo, notując je so- 
bie w pamięci. Cieszył się, że w tak 
krótkim przeciągu czasu potrafił do- 


wiedzieć się już tyle, tem niemniej 
jednak  dręczyła go nieopanowana 
ciekawość w kwestji bezsprzecznie 


najważniejszej, a mianowicie, w ja- 
kim celu ten tajemniczy, noszący się 
niewątpliwie z jakiemiś zbrodniczemi 
zamierzeniami, człowiek, odbył nie- 
bezpieczną podróż na spadochronie z 
samolotu i dlaczego tu właśnie wylą- 
dował?..  Dręczony temi myślami, 
Wiktor natężał słuch dalej, jednakże, 
rzekomy Władysław Grybs milczał 
już teraz, zajęty składaniem spado- 
chronu, do środka którego włożył 
zdjęte kombinezony. 

Zwinąwszy płótno w dość znacz- 
nych rozmiarów tłumok, nieznajomy 
począł obchodzić brzegi jeziora, zbli- 
żając się w stronę ukrytego Wiktora. 

Rutecki wsunął się „jeszcze głębiej 
w zarośla, które wydały przytem dość 
głośny szelest, podejrzany na tle pa- 
nującej dokoła ciszy. 

Intruz zatrzymał się i zwrócił gło- 
wę w tamtym kierunku. 

— Zginąłem... — pomyślał student, 
zdając sobie doskonale sprawę, że 
skoro tylko zostanie odkrytym, tamten 
nie omieszka pozbyć się jedynego i tak 
niebezpiecznego świadka pierwszych 
poczynań. Że napewno jest uzbrojo- 
nym, a przedewszystkiem bezporów- 
nania silniejszym od szczupłego stu- 
w to Rutecki nie wątpił ani 
Mimo to, nie mając innego 
wyjścia. postanowił, na wypadek od- 
krycia swej kryjówki, zaatakować 
tamtego niespodziewanie. — Jeden po- 
tężny skok, uderzenie pięściami w 
piersi i intruz, tracąc równowagę, 
wpadnie z dość wysokiego w tem miej- 
scu brzegu do wody. A zanim zdąży 
wydostać się na brzeg. będzie dość 
czasu na ucieczkę — obliczał Rutecki, 
śledząc pilnie podejrzane ruchy do- 


Tajemnicza 


Po operze inżynier Stanisław Bur- 
ski odwiózł narzeczoną do domu, Po- 
żegnali się na schodach, poczem pan- 
na Jadwiga Próchnicka zniknęła w 
swym pokoiku, a młody inżynier szyb- 
ko, z jakimś podejrzanym pośpiechem 
zbiegł ze schodów i, nie czekając na 
tramwaj, udał się do domu, 


Uszedłszy kilkanaście kroków, spoj- 
rzał na zegarek, Zaklął, co zdarzało 
mu się jedynie w chwilach wyjątko- 
wego niepowodzenia. Dochodziła go- 
dzina. dwunasta. Tymczasem z Ha- 
czewskim umówił się na jedenastą. 
— Co będzie, jeśli Ludwik, zniecierpli- 
wiony oczekiwaniem, pojechał do do- 
mu? .. pomyślał z niepokojem, 
przynaglając kroku. A przecież 
dzisiaj, nieodwołalnie, miała się odbyć 
ostatnia próba na większą odległość... 


— Wszystko przez głupią operę, 
która przeciągnęła się tak długo — 
wyrzucał sobie w podrażnieniu. nie 
chcąc winić swej narzeczonej, która 


mniemanego przeciwnika, 

Ale w tej chwili zerwał się nagle 
dość silny podmuch wiatru i gęsto 
obrosły krzewami i trzciną brzeg je- 
ziora rozszumiał się wokoło, co praw- 
dopodobnie uspokoiło  Grybskiego, 
gdyż postępując dalej brzegiem jezio- 
ra, mruknął pod nosem: 

— Głupstwo., wiatr się poderwał... 
Najgłębiej musi być w tem miejscu — 
rzekł, stając o kilka kroków od kry- 
jówki Wiktora. — Brzeg wysoki, a w 
takiem miejscu powinna być głębia. 
Sprawdzimy — dodał, i biała smuga 
światła musnęła powierzchnię wody. 

— No tak — stwierdził i, zgasiwszy 
latarkę, wrócił na dawne miejsce i z 
widocznym wysiłkiem począł ciągnąć 
zwinięty spadochron w kierunku 
brzegu. — Przydałoby się obciążenie — 
zauważył, rozglądając się dokoła i 
przyświecając sobie latarką. Wkrótce 
dojrzał dość znacznych rozmiarów ka- 
mień, podniósł go i, przywiązawszy do 
płócien, zepchnął razem do wody. 

— Ot i koniec mojego pierwszego 
i jedynego dotąd wyczynu lotniczego 
— stwierdził, kiedy rozdarta z plu- 
skiem woda zamknęła się zpowrotem, 
pochłaniając spadochron. 

— A teraz czas ci w drogę, panie 
Władysławie Grybski; nie zapominaj, 
że na rano musisz stanąć w Pozna- 
niu... Czeka cię tam robótka, popłatna 
wprawdzie, ale i równie niebezpiecz- 
na. Miejmy jednak nadzieję, że wszyst- 
ko skończy się dobrze i Rachmil Gu- 
terman, vel Władzio Grybski, wkrótce 
stanie się miljonerem... He, he, he!.., — 
zaśmiał się i w chwilę później jego 
barczysta, szeroko rozrosła sylwetka. 
wsiąknęła bezszelestnie w głuchą po- 
mrokę nocy. 


Rutecki wyszedł z ukrycia. W pier- 
wszej chwili miał zamiar udać się w 
ślad za owym tajemniczym człowię- 
kiem, którego wyraziste rysy zapamię- 
tał doskonale, jednakże po głębszem 
zastanowieniu, uznał ten krok za nie- 
celowy. Po nocy było zbyt łatwo albo 
utracić z przed oczu śledzonego, albo 
też równie łatwa zostać odkrytym. Po- 
stanowił natomiast zaraz rano udać 
się do Poznania, gdzie miał nadzieję 
odszukać tego tajemniczego jegomo- 
ścia i oddać go pod czujną obserwację 
odpowiednich czynników. Spodziewał 
się howiem, wnioskując z jego wła- 
snych słów, że skoro zamierza wystę- 
pować oficjalnie pod nazwiskiem 
Władysława Grybskiego, to i tak sa- 
mo zostanie zameldowany w urzędzie 
policyjnym. Wzmianka o trudnej pra- 
cy na terenie Poznania wskazywała 
wyraźnie, że nie będzie się można 
uporąć z tem w przeciągu krótkiego 
czasu. 

Po tega rodzaju rozważaniach 
Wiktor Rutecki, rezygnując z śledze- 
nia Gutermana, vel Grybskiego, skie- 
rował się w stronę wioski, aby udać 
się na zasłużony spoczynek. 

Istotnie, odpoczynek był zasłużony, 
choć młody student nie oceniał je- 
szcze w tej chwili należycie, jak wiele 
zdobył tej nocy jakie brzemienne 
hędą w skutkach te krótkie chwile 
nocnej wyprawy nad jezioro, 


eksplozja 


namówiła go na dzisiejsze przedsta- 
wienie, — Naturalnie, że Jadźka nie 
winna — usprawiedliwiał ją — gdyż 
sam byłem najpewni e zdążę na 
jedenastą do domu... No, niechbym 
nawet spóźnił się kwadrans, dwadzie- 
ścia minut — Ludwik zaczekałby nie- 
wątpliwie, ale godzinę... 


Przyśpieszył jeszcze kroku i w. kil- 
ka minut później zatrzymał się przed 
bramą kamienicy, w której na dru- 
giem piętrze ofi y zajmował kawa- 
lerskie mieszkanie, złożone z dwóch 
pokoi i kuchni. 


Znalazłszy się na podwórzu, rzucił 
nerwowe spojrzenie w okna swego 
mieszkania... Bvłó ciemno... Dowo- 
dziło to, że Ludwika Haczewskiego 
niema w mieszkaniu, do którego miał 
również klucz, by móc nawet pod nie- 
obecność gospodarza, zwłaszcza w cza- 
sie jego wyjazdu z Poznania, zaglądać 
tam i sprawdzać, czy jakaś niepowo- 
łana osoba nie czyha na zdobycie taj 


większej tajemnicy, zamkniętej w pan- 
cernej, ogniotrwałej kasie. 

Burski zaklął po raz drugi i począł 
wolno wchodzić na piętro. Zdziwiło 
go wprawdzie, że klatka schodowa 
jest wyjątkowa  nieoświetlona, ale 
trapiony poważną troską, nie miał za- 
miaru poświęcać termu większej uwa- 
gi, I może z tych też względów nie za- 
uważył ciemnej ludzkiej sylwetki, 
rozpłaszczonej przy ścianie na pierw- 
szem załamaniu schodów. Burski był 
podrażniony, a.w takich chwilach po- 
mimo  zaostrzonej w ostatnich tygo- 
dniach ostrożności odznaczał się wy- 
iątkowem roztargnienie. 

Otworzył drzwi i wszedł do mie- 
szkania. Przebiegł dwa pokoje i zna- 
lazł się w kuchni, która stanowiła 
prowizoryczną pracownię fizyko-che- 
miczną. Spojrzenie Burskiego padło 
na kasę pancerną, stojącą w rogu pra- 
cowni. Inżynier odetchnał, stwier« 
jąc, że wszystko jest w porządku, 
przeczucia, jakie trapiły pa od godzi- 
ny, okazały się płonne. 

— Zadzwonie do Ludwika — zde- 
cydował, podchodząc do aparatu. — 0 
ile nie zawieruszył się gdzieś na mie- 
ście, nietrudno będzie mi go ściągnąć 
do siebie. 

Okazało się jednak, że Haczewski 
nie zgłasza się do telefonu. — Może 
to i lepiej — pomyślał — że niema go 
w domu, gdyż prawdonodobnie, skra- 
cając sobie oczekiwanie na mnie, 
wstąpił na chwilę do któregoś z lokait 
i zanim wróci do domu, wstąpi tu je- 
szcze... Nie zaniedba chyba tak waż- 
nej sprawy, jak wypróbowanie naszej 
„behy* na szerszą skalę... Czy tylko 
właściwą nazwę nadaliśmy temu Apa- 
ratowi? — zastanowił się. — Pierwsze 
litery naszych nazwisk mogą nas 
z czasem zdemaskować, a lepiej w ta- 
kich razach zachować do najskraj- 
niejszych granic posuniętą ostroż- 
ność No, trudno... Ludwik stę u- 
part, to prawdopodobnie tak pozosta- 
nie... 

Podszedł do pancernej kasy, otwo- 
rzył ja i jakiś czas w milczeniu, z ra- 
dosną dumą w oczach przyglądał się 
niewielkiej blaszanej skrzynce, zaopa- 
trzonej z wierzchu w kilka kontaktów, 
połączonych zwojami drutu izolowa- 
nego. 

Burski z przesadną ostrożnością. 
wyjął ów tajemniczy aparat i usta- 
wiwszy go na stołe, otworzył 
pokrywę. Lecz i tutaj pozornie nie by- 
ło mic szczególnego. Takie same jak 
zewnątrz zwoje cieniutkich drucików, 
podkowy magnetyczne, cewki, kilka 
kolorowych soczewek różnej wielkości 
oraz jakieś płyny i proszki w celuloi- 
dowych czy niklowych naczyńkach. 
Trzy małe żarówki, przypominające 
komórki fotoelektryczne, uzupełniały 
wewnętrzne wyposażenie dziwnego a- 
paratu, który laikowi na pierwszy 
rzut oka mógł przypominać wewnętrz- 
ną budowę aparatu radjowego, a zwła- 
szczą telewizyjnego. 

Młody inżynier odchylił nieco ra- 
mię maleńkiej dźwigni i czuła wska- 
zówka woltomierza ustawiła się na 
czwórce. Jeszcze raz te maleńką 
próbę wykonam sam, zanim nadejdzie 
Ludwik — pomyślał, mierząc spoj 
niem poprzez drzwi długość wszyst- 
kich trzech ubikacyj. — Dziesięć me- 
trów aż nadto i to w poziomej linji — 
monologował. — Nie mogę sobie za 
dużo pozwalać w mieszkaniu... O ile 
Ludwik nadejdzie, pójdziemy w po- 
le... O tam to co innego... próba na 
tysiąc metrów... — uśmiechnął się, 
podchodząc napowrót do aparatu. 


Burski postawił teraz na stole dwa 
duże akumulatory, baterję ogniw elek- 
trycznych i połączył to z owym zagad- 
kowym aparatem. Ukończywszy te 
czynności, wyjał z szafki buteleczkę 
benzyny, nasycił nia kawałek waty 
i położył ją na krześle, w ostatnim po- 
koju, nawprost frontowej soczewki a- 
paratu. Zgasił światło, dla większego 
efektu, jak powiedział, i drżącą ręką. 

„ przekręcił taster aparatu. 

Wiązka zielonkawo-fioletowych, 8 
w samej rzeczy nieokreślonej barwy 
promieni, przemknęła przez pokój i o- 
świetliła białą kuleczkę waty, nasyco- 
nej benzyną. 

Nie upłynęło więcej nad dwie se- 
kundy i wata, odległa od aparatu o 
przeszło dziesięć metrów, zajęła się 
płomieniem, który pomarańczowo-żół- 
tem światłem  rozjaśnił mieszkanie. 
Burski wyłączył aparat. 

Świetnie! ,.. — stwierdził, przy- 
stępując bezzwłocznie do dalszej pró- 
by. 


Tym razem na miejsce nasyconej 
benzyną waty posypał szczyptę pro- 
chu, Efekt był ten sam, z tą tylko nie- 
wielką różnicą, że łatwo zapalny, wy- 
buchowy materjał pod działaniem pro- 


górną, 


mieni „behy”* z sykiem rozprysnął się 
tysiącem iskier, 

Oblicze młodego inżyniera. jaśniało 
zadowoleniem. Niemniejsze jednak za- 
dowolenie rozprormnieniało oblicze in- 
nego człowieka, który, zawieszony na 
linie, z nosem, spłaszczonym 0 szybę, 
z przejęciem śledził wszystkie, tak 
niezwykłe czynności Stanisława Bur- 
skiego. A ten, zaabsorbowany w cało- 
ści cudownem działaniem aparatu, nie 
domyślał się ani przez chwilę, że jest 
pod czujną obserwacją niepożądanego 
intruza. 

— A teraz spróbujemy brać prze- 
szkody — powiedział inżynier do sie- 
bie, wyłączając prad z aparatu. 

Opróżnił górną część pancernej ka- 
sy i postawił tam w małym tygielku 
taką samą jak przedtem szczyptę pro- 
chu. Następnie zamknął kasę i skie- 
rował na nią soczewkę aparatu. 


Tym razem nie mópł widzieć ant 
słyszeć efektownego doświadczenia. 
Gdy jednak otworzył napowrót cięż- 
kie, pancerne drzwi, ze środka buch- 
nęły kłęby siwego, gryzącego dymu. 

Burski prąęmieniał. Doświadczenia 
tylu lat zostały uwieńczone pomyśl- 
nym, nadspodziewanym wynikiem. 
Promienie „behy*, nieszkodliwe dla 
organizmu ludzkiego, przenikały przez 
każdą napotkaną przeszkodę, powodu- 
jąc zapalenie się łatwopalnych mate- 
rjałów, 

Duma Burskiego pochodziła jeszcze 
1 stąd, że wykrycie tych cudownych 
promieni nie polegało na przypadku, 
lecz wypływało ze ścisłych teoretycz- 
nych rozważań i obliczeń. Prowadziły 
do tego w pierwszym rzędzie zawiłe 
studja nad powinowactwem atomów 
i nieustannych ruchach tworzących 
je elektronów. Promienie „behy* miały 
za zadanie potęgować te ruchy swoi- 
stą energją aż do nadmiernego roz- 
grzania, w wyniku czego następowało 
samozapalenie. 

Ten prowizoryczny, mały aparat 
mógł, według obliczeń Burskiego, 
działać na tysiąc metrów. — Jakież 
wspaniałe można osiągnąć rezultaty, 
budując wielokrotnie większą „behę” 
i odpowiednio udoskonaloną ... — po- 
myślał z radością. 

Ale już w kilka minut później no- 
wa troska wypłynęła na czoła mło- 
dego człowieka. Przyszło mu bowiem 
na myśl, że kierując się w swej pracy 
czysta patrjotycznemi pobudkami, zbu- 
dował jednak straszne narzędzie mor- 
du... 

Burski przymknął powieki i w wy- 
obraźni wywołał wizję zniszczenia, 
jakie „beha“ poczyni w czasie wojny: 
— Oto gdzieś w odległości kilku czy 
kilkudziesięciu kilometrów znajdują 
się nieprzyjacielskie pozycje. Tysiące 
uzbrojonych ludzi i współczesny tech- 
niczny sprzęt wojenny: samoloty, att- 
ta, tanki.i armaty. A na to wszystko 
wystarczy tylko skierować soczewki 
kilku odpowiednio silnych aparatów 
zapłonowych i... koniec... Każda na- 
bita broń, każda żołnierska ładowni- 
ca eksploduje, drac w strzępy tego, 
który miał te śmiercionośne pociski 
słać przeciwnikowi, ukrytemu po dru- 
giej stronie okopu..: 

Burski słyszy potężny huk rozsa- 
dzanych samolotów, aut, tanków i wo- 


zów amunicyjnych i 
morze ognia... mo: krwi... 
Wzdrygnął się i otworzył oczy, aby 
odegnać upiorne przywidzenie, które 
jednakże mogło kiedyś stać się stra- 
szną rzeczywistością ... Obiema dłoń- 
mi porwał kochaną dotąd „behę”, aby 
z szatańską pasją rozbić ją w drobne 
kawałki 


— Ni 


.„ nie chcel... — 
— Jeszcze wy- 
nachu, a potem 


a chcę tago.. 
huczało mu w głow 


I kiedy genjalne dzieła tylu lat wy- 
tężonej pracy już... już miało rozpry- 
snąć się w kawałki, przez głowę mło- 
dego yniera  przemknęła nowa 


myśl: — Obrona kraju... 

Opamiętał się i postawiwszy „be- 
hę" z powrotem na stole, pogrążył się 
w zamyśleniu. 

— Tak, 


cały świat się zbroi — 


stwierdził z goryczą, — Jakże nie- 
współmiernie małe są nasza siły w 
stosunku do najbliższych sąsiadów, 0- 
pierając się tylko na tem, z czego nie 
robi się tajemnicy... A kto wie, ca 
się kryje w ząmkniętych, pilnie strze- 
żonych laboratoriach?... Oni nie ma» 
ją skrupułów... a my, niepoprawni 
romantycy, wzdragamy się użyć we 
własnej obronie tego, co inni gotują z 
myślą zaborczą... Czyż mamy napo- 
wrót popaść w wiekową, a może wiecz- 
ną niewolę przez nasz zgubny huma- 
nitaryzm? Nigdy!... Nie po to prze- 
lało się całe morze krwi, przekazywa- 
nej z pokolenia na pokolenie... — za- 
pałał się coraz więcej. 

— A jednak to jest straszne 
szepnął mu znów jakiś wewnętrzny 
głos, który zwykliśmy nazywać su- 
mieniem. — Twe dzieło — to śmierć... 
mie więcej!... To przekleństwo tysi 
cy wdów, sierot i matek, która spad- 
nie na twoją głowę, co zrodziła tę pie- 
kielną maszynę... To krew, ból i łzy 
a nic więcej... Czy obdarzony przez 
Opatrzność niepospolitym umysłem, 
tyle tylko potrafisz dąć znękanej ludz- 
kości?. .: 

— Obrona kraju +: — szepnął nte- 
śmiało. 

— Czyż sądzisz, zaślepieńcze, że se- 
kret twój na zawsze zostanie tajem- 
nicą?... Naiwny... Wystarczy nie 
zdobycie, ale tylko stwierdzenie dzia- 
łania twej machiny, aby tysiące inży- 
nierów całego świata rzuciło się do 
wydarcia twej tajemnicy... A wtedy 
co... Ta sama, a może jeszcze groź- 
niejsza broń, podobnie jak gazy, znaj- 
dzie się po przeciwnej stronie ,., 

— Co robić?..; Burski opadł 
ciężko na fotel i znieruchomiał na 
dłago, Przez skołatang wewnętrzną 
walką głowę przesuwało mu się tysią- 
ce rozbieżnych myśli, Jedne przeczyły, 
zarzucały kłam drugim, wytwarzając 
nieopisany chaos. A jednak... jednak 
Burski nie był już w stanie zniszczyć 
swojego dzieła, które kosztowało go 
tyle twórczej energji. Dzieła, w które 
włożył całą swą duszę, zapał młodo- 
ści i wiedzę rozległą... 

— Tego nie zrobię.:: — zdęcydo- 
wał — A zatem?... 

— Niechaj wypróbowana, udosko- 
nalona „beha* leży spokojnie w pan- 
cernej kasie... Zobaczę, co czas przy- 
niesie....to wówczas... pomyślimy.. 
— zagluszał wewnętrzny głos sumie- 


Tylko w koniecznej obronie na» 
ke WERAE odwiecznych siedzib 
raojców .. + 
i Uspokojony nieco podszedł do apa- 
ratu, którego soczewka skutkiem nie- 
równego ustawienia na stole w chwili 
pierwszego zamiaru zniszczenia „he- 
hy“ skierowana była w podłogę, pod 
kątem 40 stopni. Inżynier zupełnie 
podświadomie przycisnął guzik kon- 
taktu i... smuga promieni padła na 
podłogę, a w tej samej chwili róziogla 
się donośna detonacja na wysokości 
pierwszego piętra... A 

Burski zbladł. Gdyby chociaż na 
moment rzucił teraz spojrzeniem w 
okno, dostrzegłby, że przylepiona do- 
tąd do szyby twarz radośnie uśmiech- 
niętego intruza oderwała się w jednej 
chwili i zniknęła w ciemnościach 
nocy. 5 : 
Ale młody inżynier miał poważ+ 
niejsze troski, Wyczuwał, choć nie 
zdawał sobie jeszcze dokładnie sprawy 
z istoty wypadku, że owa tajemnicza. 
detonacja została spowodowana pro- 
mieniami „behy“, które wskutek nie- 
ostrożności przeniknęły podłogę, na- 
trafiając zkolei na jakiś łatwopalny 
wybuchowy materjal. Pozbierał więc 
wszystkie części aparatu i wrzuciwszy 
je do kasy, zamknął ją szczelnie, cho- 
wając klucze do kieszeni. 

Nim zdołał zdecydować się, jak ma 
postąpić dalej, dostrzegł, że wszystkie 
okna przeciwległej oficyny rozjarzyły 
się światłem i wychylili się z nich za- 
intrygowani, przerażeni lokatorzy. Na 
podwórzu powstał zgiełk, gwar chao- 
tycznie rzucanych zdań i okrzyków, 
które rozlegały sie pod oknem mie- 
szkania na pierwszem piętrze. A 

Burski wybiegł również. Drzwi pań- 
stwa Rychliczów, mieszkających pod 
młodym inżynierem, były szeroko o- 
twarte i przez nie właśnie wchodził 
zaalarmowany policjant. Stanisław 
bez wahania postąpił za posterunko- 


wym. 

— Co się stała? — zapytał, spoty- 
kając w przedpokoju przerażonega 
gospodarza w bieliźnie. Z dalszych po- 
koi dochodził spazmatyczny lament 
pani Rychliczowej. 

— Na szczęście wszyscy zdrowi == 
odsapnął tęgi, przysadkowaty gospo- 
darz. — A co się stało, — sam nie 
wiem -;2 

Weszli da sypialni, która była te- 
renem owego niezwykłego wypadku. 
Uderzył ich óstry swąd spalonego pro- 
chu. Siny tuman dymu wypełniał cały 
pokój. Zawodząca pani Rychliczowa u- 
kazała się na progu następnego poko- 
ju w pośpiesznie narzuconym szlaf- 
roku. 

Burski otworzył okno, przez które 
dym począł szybko ulatywać na dwór: 

— Cóż więc się tutaj stało i skąd 
pochodziła ta dosyć silna detonacja? 
— indagował posterunkowy, rozgląda- 
jac się po pokoju. 

Uspokojony już nieco pan Rychlicz 
wzruszył bezradnie ramionami. — Nic 
nie wiem — przemówił, — Przebudził 
nas nagle straszny huk, któremu to- 
warzyszył błysk ognia i nie więcej..: 
W pierwszej chwili myślałem, że pio- 
run uderzył... — Ale dopiero teraz, 
kiedy tuman sinego dymu się przerze- 
dził, obecni w pokoju dojrzeli porwa 
ny w drzazgi blat małej, nocnej sza- 
teczki. 

— To tu.:: =— zauważył policjant. 


— Już wiem! — krzyknął gospo- 
darz. — Tu leżał mój rewolwer... O, 
widzi pan.:: — podniósł z podłogi 
ye zyc lufy, — O, i tus 
— mówił dalej, odnajdując stal 
część rękojeści. | A > 

= Cóżby to mogło znaczyć? — za- 
stanowił się policjant, oglądając od- 
łamki rozerwanego browninga. 

— Najwidoczniej załadowany dzie- 
sięcioma kulami rewolwer eksplodo- 
wał — wyraził Rychlicz przypuszcze- 
nie. 

— Śmieszne.:; — zauważył poste- 
runkowy fachowo. — Wykluczone, a- 
żeby ładunki eksplodowały, ; spokoj 
nie leżącej broni, O 


— A jednak... 

— Musiało zajść co innego 
pierał się sceptycznie uspos 
przedstawiciel władz bezpieczeństwa. 

— Naturalnie, że bez powodu nie 
mogła to nastąpić — zgodził się Rych- 
licz. 

— (zy okna wszystkie były poza- 
mykane i czy wyklucza pan możliwość 
dostania się kogoś do mieszkania? — 
pytał dalej policjant. 

— Naturalnie — odparł tamten z 
całą pewnością. 

— Hmm... io doprawdy ciekawe... 
— zastanowił się posterunkowy, spo- 
glądając coraz nieufniej na gospoda- 
rza. 

— Szczęście w nieszczęściu — zau- 


ważył Burski — że owa tajemnicza 
eksplozja nie wyrządziła nikomu z 
państwa żadnej szkody... I za to już 
należy dziękować Opatrzności... 

— Tem niemniej jednak musimy 
za wszelką cenę rozwiązać tę zagadkę 
— wtrącił policjant. — Taki wypadek 
po raz pierwszy spotykam w mej prak- 
tyce policyjnej. Broń sama eksplodu- 
je bez wyraźnej przyczyny ... no, no... 
— pokiwał głową, rozglądając się po 
pokoju. 

— Bez wyraźnej przyczyny ..; — 
uderzyło Burskiego to zdanie i uczuł, 
że mimo wysiłku woli w celu zupeł- 
nego opanowania się, podejrzany ru- 
mieniec wypływa na jego oblicze. 


Dziwna depesza 


Ludwik Haczewski nie zjawił się 
tej nocy w mieszkaniu Burskiego, z 
czego zresztą młody inżynier był zado- 
wolony. Ze względu na tak nieopacz- 
nie spowodowany wypadek z rewolwe- 
rem pana Rychlicza i tak musieliby 
zrezygnować z dzisiejszych doświad- 
szeń w terenie, aby nie budzić podej- 
rzeń policji, która po dorażnem śledz- 
twie prawdopodobnie nazajutrz podej- 
mie dalsze badania. 

— 0 ile dla ratowania własnego 
prestiżu wykombinują sobie jakąś 
mniej lub więcej prawdopodobną przy- 
czynę eksplozji — myślał o władzach 
policyjnych wówczas mogę być 
pewnym, że moja zaciszna pracownia 
nie będzie narażona na żadną rewizję, 
która mogłaby się skończyć odkry- 
ciem „behy“. W przeciwnym bowiem 
razie trudno byłoby zdobyć się na ja- 
kiś wykręt, zwłaszcza, gdyby podejrz- 
liwość policji poszła aż tak daleko, 
iż zażądanoby bliższych objaśnień czy 
demonstracyj działania niezwykłego 
aparatu. Czy nie należałoby zatem wy- 
nieść „behę* jeszcze dziś z domu i u- 
kryć u Haczewskiego? — zastanowił 
się, ale wkrótce przyszedł do przeko- 
nania, że tego rodzaju przesadna ©- 
strożność jest zbyteczna i wypływa 
jedynie z przewrażliwienia nerwów, 
wyczerpanych nadmierną pracą i spe- 
cjalną troską o całość tak kunsztow- 
nie zbudowanego aparatu. 

— Jestem fachowcem w tej dzie- 
dzinie, a czyż mnie przyszłoby coś po- 
dobnego na myśl, gdybym nawet kilka 
lat temu zobaczył podobne urządze- 
nie? zadał sobie pytanie, na które od- 
powiedź uspokoiła go w jednej chwili. 
— Absurd!... Nie znając istoty rze- 
czy, mogą przypuszczać wszystko, tyl- 
ka nie to, że poprzez sufit pokoju pana 
Rychlicza przeniknęły specjalne pro- 
mienie, powodując eksplozję ładunków 
w rewolwerze.., — uśmiechnął się 
z własnej naiwności, która pod wpły- 
wem pierwszego wrażenia zrodziła 
tak niedorzeczne przypuszczenia. 

Uspokojony już zupełnie, okoła go- 
dziny dziesiątej wyszedł na miasto. 
Spodziewał się zastać Ludwika w „Po- 
lonji", gdzie zwykle razem spożywali 
śniadanie. Tam umówią się co do dal- 
szych doświadczeń w terenie, poczem 
Stanisław uda się na proszony obiad 
do państwa Próchnickich. 

Jednakże w „Polonji* spotkał Bur- 
skiego nowy zawód. Haczewski nietyl- 
ko że nie oczekiwał tam przyjaciela, 
ale wogóle nie zjawił się w restaura- 
cji pomimo dwugodzinnego oczekiwa- 
nia Burskiego. 

Młody inżynier począł zdradzać wy- 
raźne zniecierpliwienie. Kilkakrotnie 
bezskutecznie dzwonił do mieszkania 
Ludwika, zapytywał o niego w innych 
lokalach, nigdzie jednak nie mógł na- 
trafić na ślad przyjaciela. Jeszcze 
dziwniejszem wydawało mu sie to. że 
Haczewski wogóle na noc nie wrócił 
do domu. 

— Cz wyjechał z Poznania? — 
zastanowił się inżynier. — Ale w ta- 
kim wypadku nie omieszkałby mnie 
o tem powiadomić... Tymczasem 
mic... żadnej wieści 

Zaniepokojony Burski postanowił 
zajrzeć jeszcze do domu. w słabej na- 
dziei, że może Ludwik w międzyczasie 
wstąpił do niego i tam oczekuje po- 
wrotu gospodarza. Na wszelki jednak 
wypadek polecił kelnerowi powiado- 
mić się, gdyby pan Haczewski zawitał 
do „Polonii”. 

Niezwykłe roztargnienie Burskiego, 
wypływające ze zdenerwowania, było 

Ż »ną, że młody inżynier 
większej uwagi na jedne- 
go z nielicznych o tej porze gości „Po- 
lonji*, który, nakryty szeroką płachtą 
gazety, pilnie go obserwował poprzez 
wypaloną papierosem dziurkę w pa- 
pierze. I kiedy tylko inżynier opuścił 
lokal, ów podejrzany jegomość pod- 
niósł się również i, zapłaciwszy nie- 
wielki rachunek za. bombę piwa, udał 
się szybko śladami tamtego. 


Lecz i w mieszkaniu Burski nie 
zastał przyjaciela. Zły i wyczerpany 
nerwowo rzucił się na szeroki fotel, 
postanawiając skupić myśli i przed- 
sięwziąć jakąś stanowczą decyzję w 
celu odnalezienia Haczewskiego. 

Nie upłynęło jednak więcej nad 
kwadrans, gdy w przedpokoju rozległ 
się donośny głos dzwonka i w chwilę 
potem przed Stanisławem stał goniec 
pocztowy, wręczając zaintrygowanemu 
inżynierowi telegram. 

Burski rozerwał blankiet i rzucił 
spojrzeniem na papier. 

„Zabierz aparat i przyjeżdżaj na- 
tychmiast do Gniezna; ulica Wesoła 
264. Każda chwila jest droga, inaczej 
katastrofa. Ludwik.“ 

Burski stracil głowe do reszty. Tak 
dziwnie brzmiąca wiadomość od Ha- 
czewskiepo zdezorjentowała go. a prze- 
dewszystkiem jeszcze więcej zaniepo- 
koiła. 


— Skąd się Ludwik wzial w Gnież- 
nie?... Dlaczego nie powiadomił mnie 
udając się tam, a co ważniejsze, jaki 
był cel tak niespodziewanego wyja- 
zdu? — oto pierwsze pytania, jakie 
opanowały skołataną głowę Stanisła- 
wa Burskiego. A te znów pytania, nie 
znajdujące odpowiedzi, rodziły inne, 
niemniej od tamtych intrygujące. 

— Zabrać aparat... każda chwila 
jest droga... inaczej katastrofa... — 
Co to wszystko ma znaczyć?... 

Burski biegał po pokoju jak wście- 
kły. W przystępie rozdrażnienia zło- 
rzeczył przyjacielowi, który zawsze 
odznaczał się systematycznością i opa- 
nowaniem. a dziś mu niespodziewanie 
strzeliły do głowy jakieś idjotyczne 
pomysły... 

Po pewnym czasie odetchnął jed- 
nak na tyle, że mógł już trzeźwiej 
rozważać treść zagadkowej depeszy, — 
Może niesłusznie krzywdzę Ludwika, 
zarzucając mu lekkomyślność i me 
zasadnione pozornie dziwactwa? 
pomyślał, starając się w jakiś abiiżo- 
ny do prawdy sposób wytłumaczyć 
posunięcie przyjaciela. — Tak, Ludwik 
jest człowiekiem rozsądnym i opano- 
wanym i napewno nie wszczyna gwał- 
townego alarmu bez dostatecznych 
powodów — przyszedł do przekonania. 
— A mnie nie wolno w takim wypad- 
ku lekceważyć wskazań tego człowie- 
ka, któremu równie jak mnie zależy 
na pomyślnem doprowadzeniu rozpo- 
czętego dzieła do końca. 


Z tem postanowieniem  Burski 
przystąpił natychmiast do pakowania 
aparatu, który umieścił w dużej, skó- 
rzanej walizie. Ukończywszy przygo- 
towania do podróży, zadzwonił jeszcze 
do narzeczonej, usprawiedliwiając się, 
że z bardzo ważnych powodów musi 
na krótko wyjechać z Poznania, wo- 
bec czego nie będzie mógł być na 
obiedzie. Cierpliwie wysłuchał gorz- 
kich wymówek i dąsów panny Jadwi- 
gi, przyrzekając Raj jej ten za- 
wód z chwilą powrotu z Gniezna. 
Wiedział wprawdzie, że nie zdołał do- 
statecznie przekonać niewtajemniczo- 
nej w istotę sprawy dziewczyny o ko- 
mieczności tak nagłego wyjazdu, nie 
miał jednakże na tyle czasu, aby 
dłuższą rozmową rozwiać nieufność, 
przebijającą z jej słów. 

— Pa, Jadziu!.. Za powrotem Gaj 
wiem ci wszystko w szczegółach... 
rzucił do mikrofonu, poczem zawiesił 
słuchawkę na widełkach. 

— A teraz najwyższy czas na dwo- 
rzec — stwierdził, spoglądając na ze- 
garek i.. zaklął z pasją, słysząc do- 
nośny dźwięk dzwonka w przedpo- 
koju. 

— Nic z tego; nikogo nie przyjmu- 
ję — postanowił, wybiegając z ciężką 
walizką z mieszkania. 

Przed drzwiami stał jakiś niezna- 
jomy, dwudziestokilkoletni młodzie- 
niec w studenckiej czapce. 

—. Daruje pan, ale nie mogę panu 
poświęcić ani minuty czasu.. wyjeż- 
dżąm! — rzucił Burski nieznajomemu, 


nie wpuszczając go do pokoju. — W 
tej chwili biegnę na dworzec!... 

— Proszę pana, ja w bardzo waż- 
nej sprawie przychodzę.. — Student 
zastąpił drogę Stanisławowi. 
Trudno... nie mogę... Proszę 
przyjść jutro.. Dziś wykłuczone!... — 
odsunął lekko studenta, i począł scho- 
dzić w dół. 

— Jutro może być już zapóźno!... 
czy pan słyszy ?!... — doleciał go j od- 
niesiony, nabrzmiały jakąś obawą 
głos nieznajomego młodzieńca. 
Chodzi nie o mnie, lecz o pańską 080- 
bę.. o niebezpieczeństwo, jakie nad 
panem właśnie zawisło!... 

W innych warunkach Burski na 
tego rodzaju ostrzeżenie odpowiedział- 
by pogardliwym uśmiechem, będąc 
człowiekiem z natury odważnym. Dziś 
jednak, pod wpływem ostatnich, de- 
nerwujących przeżyć, już tego rodza- 
ju powiedzenie wystarczało, aby zain- 
trygować młodego inżyniera. Zatrzy= 
mał się więc momentalnie i odwraca- 
jąc się w stronę studenta, zapytał z 
udanym spokojem: 

— Co to mą znaczyć? 

— Pragnę wszystko wyjaśnić. „ = 
pospieszył tamten z wymijającą odpo- 
wiedzią. — Tylko nie tutaj, — dodał 
szeptem — gdzie może nas łatwo pod- 
słuchać ktoś, komu na tem bardzo 
zależy. 

Burski się zawahał. Spojrzał na 
mały zegarek, zapięty na lewej ręce, 
poczem szybko zawrócił na górę. 

Teraz dopiero, kiedy znaleźli się w 
mieszkaniu i Burski wskazał gościo- 
wi fotel, student przedstawił się jako 
Wiktor Rutecki. 

— Miło mi poznać — rzucił zdaw- 
kowo gospodarz. — Czem mogę słu- 


Żyć?... 
Rutecki, widząc zniecierpliwienie 
inżyniera, który nie zdejmuje pła- 


szcza, spoglądał co chwilę na zegarek, 
bez żadnych ustępów zwierzył mu się 
z owego sensacyjnego spostrzeżenia, 
jakie poczynił onegdajszej nocy nad 
brzegiem jeziora. 

Jakiż to może mieć związek z mo- 
ja osobą? — zapytał Burski, wzrusza- 
jąc ramionami, 

— Postaram się to wkrótce wyja- 
śnić — odpowiedział Rutecki. — Otóż 
nie zdziwi pana chyba, że osoba owe- 
go tajemniczego jegomościa zaintere- 
sowała mnie niepomiernie, wobec 
czego postanowiłem zaraz nazajutrz 
udać się do Poznania, w celu śledze- 
nia człowieka, który, jak łatwo było 
wywnioskować z jego niedwuznacz- 
nych monologów, nosi się z zamiara- 
mi kolidującemi z kodeksem. 


Przybywszy wczoraj. rano do Po- 
znania, zamierzałem najpierw udać się 
do miejskiego biura adresowego, gdzie 
spodziewałem się otrzymać adres pa- 
na Władysława Grybskiego, gdy pro- 
sty przypadek oszczędził mi tej fatygi. 
Mianowicie, wstąpiwszy na śniądanie 
do „Polonji”, spotkałem się tam oko 
w oko z poszukiwanym człowiekiem... 


Burski od tej chwili przestał już 
spoglądać na zegarek, natomiast w 
sknpieniu słuchał opowiadania stu- 
denta, dopatrując się już widocznego 
związku pomiędzy owym tajemniczym 
jegomościem a swoją osobą, howiem w 
tym samym czasie był gościem wy- 
mienionego lokalu, 

— Zaszyty w kącie jednej z sepa- 
ratek — ciągnął dalej Rutecki — u- 
ważnie obserwowałem każdy r='h 
Władysława Grybskiego. Z początku 
jednak nie dostrzegłem nic takiego, 
co mogłoby potwierdzić moje podej- 
rzenia odnośnie osoby tajemniczego 
młodzieńca. Grybski spokojnie zjadł 
śniadanie, zapalił papierosa i zajął się 
wertowaniem porannych dzienników. 
Był tak opanowany i niemal całkowi- 
cie obojętny na swoje otoczenie, że 
chwilami skłonny byłem przypuszczać, 
iż uległem jedynie jakiejś halucynacji 
i całe to niezwykłe nocne zajście jest 
tylko wytworem — przewrażliwionej 
pnaginacji. 

Ale stan ten trwał tylko do chwili 
pańskiego przybycia, panie inżynierze 
— mówił student, zniżając w tem 
miejscu głos niema] do szeptu. — Gdy 
tylko przekroczył pan próg „Polonji”, 
objekt moich troskliwych obserwacyj 
poruszył się niespokojnie, a po jego 
szerokiej, starannie wygolonej twarzy 
przewinął się lekki, zagadkowy w- 
śmieszek, 

— Czy ma pan na myśli tego jego- 
mościa, "który siedział przy środko- 
wym stoliku, blisko okna? — przerwał 
Burski pytaniem, 

— Nie; wiem kogo pan inżynier ma 
na myśli: radcę Grządziela, czy tak?... 

Burski przytaknął skinieniem gło- 

— Grybski siedział z przeciwnej 
strony i starannie, od chwili pańskie- 
go przybycia zakrywał się szeroką 
płachtą jakiegoś dziennika. Nie mógł 


więc go pan widzieć, a = TR AZT Z ET ONET AYO TRZ TTP ONA 
zapamiętać wyrazu jego ruchliwej twa- 
rzy, o niespokojnie biegających oczach. 
Natomiast on, wypaliwszy w gazecie 
niewielki otwór papierosem, obserwo- 
wał pana hex przerwy. 


— A czy pan domyśla się, w jakim 
celu ów „nieznajomy tak pilnie studjo- 
wał moją osobę? — przerwał w tem 
miejscu zaniepokojony inżynier, gdyż 
w umyśle jego zrodziło się nagle nie- 
dorzeczne przypuszczenie, że ów mało- 
dy student, który z takim zapałem za- 
brał się do śledzenia tamtego, jest do- 
skonale zorjentowany we wszystkich 
poczynaniach jego, Stanisława Bur- 
skiego i w jakiś niezwykły sposób 
posiadł tajemnicę cudownej „behy. 


— Ależ skąd?!.. — zaoponował ży- 
wo młodzieniec. — Nie znałem nawet 
pana, a jedynie śledziłem tak szybko 
postępujące wydarzenia... © 


Burski odetchnął z ulgą. — I cóż 
dalej? — zapytał, wiedziony ciekawo- 
ścią, która opanowywała go coraz 
bardziej. » 


— Może to wszystko, co zaobser- 
wowałem w „Polonji”, nie byłoby ni- 
czem nadzwyczajnem, "gdyby nie fakt, 
że od chwili stał się pan jedynym 
wprost celem wytężonej uwagi ta- 
jemniczego człowieka. Nie odstępuje 
on pana ani na moment i śledzi każ- 
dy krok pański. Nawet obecnie prze- 
chadza się po ulicy i tylko dzięki nie- 
zwykłemu sprytowi zdołałem niedo- 
strzeżony prześlizgnąć się między 
przechodniami i wpaść do bramy... To 
wszystko, co chciałem panu powie- 
dzieć — dodał. — Uważałem sobie za. 
obowiązek przestrzec pana, chociaż 
nie potrafię się nawet domyśleć, jaki 
jest istotny cel tego zagadkowego 
człowieka i dlaczego pan właśnie stał 
się objektem jego specjalnych zainte- 
resowań. A zainteresowania te, jak 
wnoszę z własnych spostrzeżeń, poczy- 
nionych onegdajszej nocy, nie wróżą 
nic pomyślnego dla pana... 


Rutecki powstał, dając w ten spo- 
sób poznać gospodarzowi, że nie za- 
mierza pozostawać tu dłużej. 


— Dziękuję... bardzo dziękuję! = 
rzekł Burski, wyciągając dłoń do stu- 
denta. — Skoro jednakże zechciał pan 
tyle już zrobić dla mnie. spodziewam 
się. że mogę śmiało į nadal liczyć na 
pańską życzliwość. Chodzi mi miano- 
wicie o to. aby zechciał pan wskazać 
mi tego człowieka, który, jak z pań- 
skich słów wynika, krąży około do- 
MU... 


— Bardzo chętnie, — odparł Ru- 
tecki — musimy to jednak przepro- 
wadzić bardzo ostrożnie, aby nie 
wzbudzić w przebiegłym intruzie naj- 
mniejszych podejrzeń. 


— Więc jak pan radzi?., — zapytał 
Burski. 


— Ja wyjdę pierwszy i odszukam 
w tłumie rzekomego pana Grybskiego. 
Następnie już razem przejdziemy się 
wzdłuż ulicy, a wówczas nietrudno mi 
będzie wskazać panu owego podejrza- 
nego natręta. Oczywiście nie może się 
pan zdradzić najmniejszym nieopacz- 
nym ruchem, czy też spojrzeniem — 
upomniał opuszczając spiesznie mie< 
szkanie Stanisława Burskiego. 


Ale zawistny los i tym razem spła- 
tał obydwu złośliwego figla. Pomimo 
długotrwałych poszukiwań Ruteckie- 
go, nie natrafiono na ślad tajemnicze- 
go człowieka, Student był wyraźnie 
przybity, bowiem słusznie przypu- 
szczał, że łatwo mógł wzbudzić w 
Burskim uzasadnioną nieufność. In- 
żynier natomiast był w wyjątkowej 
rozterce z samym sobą, nie wiedząc 
co przedsięwziąć wobec tych dwóch 
ostatnich, a tak niezwykłych wiado- 
mości: depeszy Haczewskiego i ostrze- 
żeń nieznajomego studenta. 


Po dłuższym namyśle postanowił 
jednakże iść za wezwaniem przyja- 
ciela. Pożegnał niemile rozczarowane- 
go Eae | i, zatrzymawszy prze- 
jeżdżającą tak: ę, odjechał wprost 
na dworzec. 


Przygodna znajomość 


Burski dopiero w wagonie mógł 
skupić się na tyle, aby zdać sobie do- 
kładnie sprawę z ważności dostarczo- 
nej mu przez Ruteckiego wiadomości. 
Kiedy zestawiał to z krótką treścią 
depeszy Ludwika Haczewskiego, wy- 
ciągał niezachwiany wniosek, że pie- 
czołowicie chronfona tajemnica „behy“ 
w jakiś niewytłumaczony dotąd spo- 
sób przeniknęła z pracowni naze- 
wnątrz i jest już w posiadaniu jakichś 
niepowołanych osób. 

— A przecież nikt, poza nami dwo- 
ma, nie był ni jednem słówkiem wta- 
jemniczony w to wszystko, co zdoby- 
liśmy żmudną pracą, zdala od ludz- 
kich oczu — rozmyślał, nie potrafiąc 
znaleźć należytego rozwiązania drę- 
czącej go zagadki. 

— Czyżby Haczewski?... Wykluczo- 
net... — odrzucił to niedorzeczne przy- 
puszczenie. — I jemu narówni ze mną 
zależało na całkowitej dyskrecji, a bę- 
dąc daleko przebieglejszym ode mnie, 
nie mógł się nigdy zdradzić przez za- 
pomnienie, czy zbyteczne gadulstwo.. 

A jednak fakt jest faktem.. 
stwierdził i w skołatanej głowie wy- 
tworzył mu się na nowo chaos splą- 
tanych myśli i uczuć. 

Wkrótce jednak w intensywnie 
pracującym umyśle młodego inżynie- 
ra zrodziło się nowe przypuszczenie: 
— Kto wie, czy cała ta sensacyjna 
wiadomość, dostarczona mu przez rze- 
komego Ruteckiego, nie jest tylko je- 
go własnym wymysłem?.. Gdzie się 
podział ów tajemniczy jegomość, któ- 
ry tak niezmordowanie śledził mnie 
bez wytchnienia?... 

Pod wpływem tych nowych myśli 
Burski począł coraz krytyczniej oce- 
niać studenta. Jego gorliwość, z jaką 
zabrał się do unicestwienia zamierzeń 
rzekomego Grybskiego, wydała się 
Stanisławowi mocno podejrzaną. 

I młody irżynier znów popadł w 
głębokie zamyślenie, co jednak nie 
przeszkadzało mu co chwila spoglądać 
na umieszczoną naprzeciw na półce, 
ccnną walizkę. 

Był sam w przedziale. Zmęczony 
nieprzespaną nocą i ostatniemi prze= 
życiami, chętnie wyciągnąłby się na 
miękkiej kanapie i choć przez tę krót- 
ką drogę wyprostował członki, gdyby 
nie obawa przed zaśnięciem, a tem 
samem pozostawienia bez należytej 
opieki swego niezwykłego bagażu. 

Gdy pociąg zatrzymał się na jednej 
z podrzędnych stacyjek, do przedziału 
Burskiego weszła jakaś młoda, przy- 
stoina brunetka. 

Stanisław prawie podświadomie po- 
prawił krawat, zmienił szybko zbyt 
swobodną pozycję na bardziej odpo- 
wiednią w towarzystwie dystyngowa- 
nej kobiety i zajął się przeglądaniem 
jednego z kilku zakupionych na dwor- 
cu dzienników. Od czasu do czasu rzu- 
cał jednak spojrzeniem na przygodną 
towarzyszkę podróży, która usadowiła 
się naprzeciw niego, obok okna. 

Gdy pociąg znów ruszył, dama 
ściągnęła kremową rękawiczkę, uka- 
zując długie, rasowe dłonie o różowych 
polakierowanych paznokciach, Otwar- 
ła torebkę i wyjąwszy z niej małą, bo- 
gato inkrustowaną papierośnicę, wło- 
żyła w ukarminowane usta cienkiego 
papierosa. 

Burski, zajęty pozornie przegląda- 
niem dzienników, obserwował ukrad- 
kiem wszystkie czynności nieznajo- 
mej. I kiedy teraz, zamknawszy pa- 
pierośnicę, poczęła szukać w torebce 
zapałek, Stanisław szybko podał jej 
ognia. 

— Dziękuję.:: — odpowiedziała z 
uśmiechem, korzystając z uprzejmo- 
ści Burskiego. — Może pan przyjmie 
odemnie papierosa?... — sięgnęła po- 
wtórnie po swoją papierośnicę. 
Dziękuję uprzejmie... przed 
chwilą paliłem... — wymawiał się 
niezbyt zręcznie. 

— Odemnie jednak powinien pan 
przyjąć — nastawała, trzymając o- 
twartą papierośnicę. — Jak dotąd, je- 
stem pańską jedyną towarzyszką po- 
dróży, a jako człowiek dobrze wycho- 
wany, przekłada pan, chociażby tylko 
pozornie, rozmowę z kobietą nad wer- 
towanie gazety, co można z powodze- 
niem odłożyć na później... — powie- 
działa z uśmiechem, darząc Burskie- 
go wiele mówiącem spojrzeniem. 

Stanisław przyjął papierosa i poto- 
czyła się banalna konwersacja o 
wszystkiem i o niczem. Inżynier, za- 
skoczony śmiałością nieznajomej, te- 
raz dopiero przypomniał sobie, że po- 
winien był się  przedewszystkiem 
przedstawić. Wiedział, że wypadnie to 
obecnie niezbyt zręcznie, jednakże ina- 
czej nie można było postąpić. 

— Pani daruje, że nie przedstawi- 
łem się dotąd... — powiedział z za- 


żenowaniem, podnosząc sie z kanapki 
i pochylając się w lekkim ukłonie. 

Podała mu biała, bę gd 
dłoń o długich, rasowych palcach, o- 
zdobionych drogiemi pierścieniami. 

— Burski iestem.. 

— Krynicka... — ` wypowiedziała 
wyraźnie w przeciwieństwie do przy- 
jętego powszechnie zwyczaju niezro- 
zumiałego ostatniej sylaby nazwiska. 

— Bardzo mi miło poznać... 
zdobył się Burski na zdawkowe po- 
wiedzonko, które zbyt śmiała kobieta 
odparowała z miejsca: 

— Przypuśćmy... Mogłabym panu 
wierzyć, gdyby zdobył się pan na coś 
oryginalniejszego ... swojego... Tym- 
czasem to brzmi jak dzień dobry czy 
do widzenia... Takie słówka wypo- 
wiada się zawsze bezmyślnie, poprostu 
odruchowa ... 

Nie wiedział, co odpowiedzieć. Z 
natury był małomówny, a zwłąszcza w 
towarzystwie tego rodzaju kobiet, od- 
znaczających się przesadnym tupetem 
o wybitnie kokisteryjnem zabarwie- 
niu, czuł się nieswojo. W dodatku dziś 
był w wyjątkowo kiepskiem usposo- 
bieniu. 

— Pani daruje, ale jesteśmy nie- 
wolnikami formy odpowiedział 
wreszcie, — a owa oryginalność, o któ- 
rej pani wspomniała, może być właś- 
nie poczytaną za nietakt.. 

— Oczywiście, o ile nie "bedzie we 
właściwym stylu — zgodziła się z tem 
zastrzeżeniem. — Ale to głupstwo.. 
Czy długo będę miała przyjemność 
pozostawać w  pańskiem  towarzy- 
stwie? — rzuciła znienacka pytanie. 

— Nie wiem, jak to pytanie rozu- 
mieć?... — zafrasował sie. Czy 
man: to brać dosłownie, czy też w 
niemiłej dla mnie przenośni? Bo jeśli 
moja obecność sprawiałaby pani przy- 
krość — gotów jestem BOOLDECE 
przejść do innego przedziału.. 

— Nie wiem, czy przemawia przez 
pana rozbrajająca skromność, czy też 
daleko posunięte wyrachowanie — 
odparła kobieta, rzucając przytem 
Burskiemu  powłóczyste spojrzenie. 
które starczyło mu za odpowiedź. 

— Tylko skromność. łaskawa pani 
— wykrztusił z jeszcze wiekszem za- 
żenowaniem. 

— W takim razie proszę przyjąć me 
zapewnienie, że w pańskiem towarzy= 
stwie czuję się bardzo dobrze i wypa- 
da mi tylko żałować. że nasza podróż 
potrwa zbyt krótko... Pan zapewne 
do Gniezna?... 

— Tak... a pani, jeśli wolno zapy- 
tać?... 

— Jeszcze bliżej — odparła wymi- 
jająco. 

Przy tych słowach drzwi przedzia- 
łu odsunęły się z charakterystycznym 
churkotem i jakiś nowy pasażer u- 
siadł na piuszowej kanapce. 

Obydwoje zmierzyli go spojrzenia- 
mi, niezadowoleni z niepożądanego 
współtowarzysza podróży, którego o- 
becność siłą rzeczy musiała wpłynąć 
na większą powściągliwość w zapo- 
czątkowanym flircie, 

Na szczęście nowy pasażer nie oka- 
zywał najmniejszego zainteresowania 
współtowarzyszami podróży. Jego o- 
czy, nakryte ciemnemi soczewkami o- 
kularów, utkwione były w gazetę, któ- 
rej czytaniem zdawał się być pochło- 
nięty całkowicie. Mimo to od czasu 
do czasu, przewracając stronicę gaze- 
ty, rzucał przelotne choć pozornie o- 
bojętne spojrzenia na pozostałych pa- 
sażerów. 

1 właśnie jedno takie spojrzenie 
uchwycił Burski i wydało mu się, żę 
na twarzy swej pięknej towarzyszki 
dostrzegł jakby wiele znaczący skurcz 
mięśni i znamienny ruch oczu. 

Jednakże to stwierdzenie, miast 
głębszych jakichś podejrzeń, wzbudzi- 
ło w młodym inżynierze uczucie jakby 
zazdrości i zarazem rozczarowania. 
Wnosił bowiem z tego, że młoda ko- 
bieta zbyt chętnie zawiera znajomości 
z każdym napotkanym mężczyzną, a 
to znów siłą rzeczy stwarzało niezbyt 
pochlebne mniemanie o moralności te- 
go typu kobiet. 

Pod wrażeniem tego Burski w 
pierwszej chwili postanowił przerwać 
tak nieopacznie zapoczątkowany flirt 
i przenieść się do innego przedziału. 
Podniósł się więc z kanapki, tłuma- 
cząc Kryniekiej, iż pragnie odszukać 
przyjaciela, który miał wsiąść do po- 
ciągu na jednej z ostatnich stacyj. 

— Będę panu chetnie towarzyszyć 
w poszukiwaniu owego przyjaciela 
— odparła z kokieteryjnym uśmie- 
chem. Proszę jednak zapewnić 
mnie, że okaże się niemniej interesu- 
jącym młodzieńcem od pana, inżynie- 
rze..; 


Na dźwięk ostatniego słowa Bur- 
ski drgnął i nieukrywane zdziwienie 
ukształtowało jego rysy. Nieznajomy 
pasażer z kąta przedziału poruszył się 
również niespokojnie, jednakże na- 
tychmiast znieruchomiał z powrotem 
w poprzedniej pozycji. 

Tymczasem sprytna kobieta zorjen- 
towała się również, że nieopacznie 
zdradziła się z bliższej znajomości 
Burskiego i pośpieszyła momentalnie 
rozproszyć wszelkie, mogące wyniknąć 
stąd podejrzenia: 

— Odgadłam, 
śmiała się z dobrze udana szczerością. 
— Musi pan wiedzieć, że należę do ty- 
pu kobiet, obdarzonych wybitnemi 
właściwościami Zac . 
Cha, cha, chal. To niebezpieczne, 
prawda?. 

Wiedziała, że tem naiwnem powie- 
dzeniem nie zdołała rozproszyć podej- 
rzeń towarzysza podróży, nie potrafiła 


prawda?..; — za- 


wszakże na poczekaniu wykombino- 
wać czegoś bardziej prawdopodob- 
nego. 

Nagle spojrzenie jej oparło się pra- 
wie bezwiednie na skórzanej walizie 
Burskiego. — Jestl... — przemknęła 
jej błyskawica radosnej myśli. 

— Czy nie domyśla się pan jeszcze, 
jaką drogą posiadłam tajemnicę pań- 
skiego zawodu? — zaszczebiotała, spo- 
glądając mu w oczy, — Przecież nie 
bierze pan na serjo tego, | co COR AA 
łam przed chwilą... Ja i medjum.. 
cha, cha, chal.. 

Burski uśmiechnął się i wzruszył 
bezradnie ramionami. 
— wskazała na wi 
izytówkeę Burskiego, 
wsuniętą w. skórzaną ramkę, poza ce- 
luloidową szybkę. 

= Stanisław Burski, inżynier — 
odczytała i wybuchnęła na nowo śmie- 
chem, ubawiona zafrasowaniem mło- 
dego człowieka i zadowolona z nowe- 
go, tym razem w stu procentach uda- 
łego wybiegu. 

Burski sięgnął po walizkę. 

— Zabiera pan swoje rzeczy? — 
zdziwiła się Krynicka. — Sądziłam, 
że zamierza pan odszukać przyjaciela 
i wrócić tutaj wraz. z nim... W innych 
przedziałach jest znacznie więcej po- 
dróżnych. 

Stanisław ustąpił. Wprawdzie wy- 
bieg z „przyjacielem“ nie udał się, nie 
wypadało wszakże tak nagle zrezygno- 
wać z rzekomych poszukiwań. nie 
chcąc narazić się na podejrzenia prze- 
biegłej kobiety. 

Wyszli więc razem na korytarz i 
posuwając się wzdłuż wagonu, obser- 
wowali rozlokowanych w obszernych 
przedziałach pasażerów. 

Burski był wściekły. Już tych kil- 
kanaście minut, spędzonych w towa- 
rzystwie przygodnej znajomej, prze- 
konało go, że tak nieopacznie zawarta 
znajomość nie skończy sie z chwilą 
opuszczenia wagonu. Pani czy panna 
Krynicka, kobieta bezsprzecznie inte- 
resująca, choć podejrzanej moralności, 
potrafiła zręcznie lawirować, wydoby- 
wając z młodego inżyniera coraz to 
więcej wiadomości odnośnie jego oso- 
by, wykazując natomiast daleko posu- 
niętą wstrzemięźliwość, o ile chodziło 
o zdradzenie jakiegoś szczegółu za 
swej strony, Najgorszem wszakże w 
pojęciu Burskiego było to, że zdołała 
zręczną grą słów i pozornie niewin- 
nym flirtem nakłonić go dò spotkania 
w najbliższych dniach w jednym z lu- 
ksusowych lokali rozrywkowych w 
Poznaniu. Wprawdzie teraz żałował 
tak nieopacznie danego przyrzeczenia, 
nie sposób jednak było wycofywać się 
po niewczasie. 


l 


W dodatku Burski, chociaż we RE a. R PO 
snem pojęciu nie popełnił jeszcze do- 
tąd w stosunku do narzeczonej żadnej 
niewłaściwości, doznawał uczucia 
wstydu i upokorzenia. 

— Lepiej późno, niż wcale. 
pomyślał, posuwając się wolno wzdłuż 
wagonu, — Byleby jak najprędzej 0* 
puścić wagon i wykreślić z pamięci tę 
niezwykle przykrą przygodę .. 

— Czy przykrą?.. zastanowił 
się na nowo. — Bezsprzecznia tak, o 
ile wszystko to, co przeżywał od pół 
godziny potrafiło choćby na chwilę za- 
ciemnić obraz Jadzi Próchnickiej, Jest 
przecież jej oficjalnym narzeczonym 
i, co ważniejsze, nawzajem obdarzają 
się niekłamanem, szczerem i gorącem 
uczuciem. 

To przeświadczenie wywołało ru- 
mieniec wstydu na oblicze młodego 
człowieka. Całym wysiłkiem woli sta- 
rał'się wmówić w siebie, że była to 
tylko chwilowa, nic nie znacząca zna- 
jomość, którą lada chwila wyrzuci z 
pamięci raz na zawsze. Mimo to czuł 
wyraźnie, że okłamuje samego siebie, 
a to zkolei rodziło chaos splątanych 
sprzecznych myśli i uczuć. 

— Musimy wracać do przedziału — 
zauważył Burski, gdy przeszli wzdłuż 
cały wagon. — Mój przyjaciel prawdo- 
podobnie wsiadł do innego wozu, lub, 
co gorsze, spóźnił się na pociąg. To 
mu się często zdarza — dorzucił zmie- 
szany, gdyż należał do typu ludzi, 
którym kłamstwo nawet niewinna 
przychodzi z niezmiernym trudem. 

— Może pozostaniemy tu chwilę .:: 
— zaproponowała Krynicka, rzucając 
niespokojne spojrzenie w stronę opt- 
szczonego niedawno przedziału. 

Burski nie oponował. Zatrzymali 
się przy oknie. Kobieta w milczeniu 
obserwowała przesuwający się szybko 
przed ich oczyma krajobraz, jedno- 
stajny wprawdzie w swem ukształta- 
waniu pionowem, ale urozmaicony za- 
to barwną mozaiką pól, stojących w 
całej krasie pełnego lata. 

Młody inżynier nie spuszczał oka 
ze swej przygodnej towarzyszki. Z ja- 
kiemś nieuzasadnionem zadowolenient 
stwierdził, że mimo grubej maski pu- 
dru i silnie wykarminowanych, zmy- 
słowych warg jest to kobieta, stojąca 
jeszcze w pełni swej niezwykłej urody. 

Wprawdzie w chwilach przypływu 
rozsądku wolałby odkryć w Krynic- 
kiej, jakiś defekt, bodaj jedną, nia- 
znaczną nawet zmarszczkę, a przez to 
łatwiej wykreślić z pamięci jej postać. 
Trwało to wszakże krótko. Niewysło- 
wiony czar, jaki zdawał się spływać 
od niej wokół, zacierał szybko tego ro- 
dzaju myśli i Burski bezwolnie pod- 
dawał się fali napływających uczuć. 

— Wróćmy już... przerwała 
Krynieka kłopotliwe milczenie. 

— Proszę bardzo zgodził się 
chętnie Stanisław, robiąc jej drogę 
przed sobą. 

Kiedy znaleźli się napowrót w prze- 
dziale, ów nieznajomy pasażer siedział 
nadal zagłębiony w lekturze czaso- 
pism, wkrótce jednakże podniósł się z 
kanapki, schował do kieszeni mary- 
narki gazety i, zdjąwszy z półki swoją 
walizkę, szybko wyszedł na korytarz: 

Lecz i tym razem młody inżynier 
nie zauważył znaczącego mrugnięcia 
Krynickiej w stronę opuszczającego 
przedział, jak również i tego, że jeko 
ciężka, skórzaną walizka zajmuje te- 
raz nieco inne położenie, niż poprzed- 


0, 

Burski z prawdziwym żalem poże- 
gnał na następnym przystanku swą 
piękną towarzyszkę, przyrzekając o- 
czekiwać Krynickiej w najbliższą śro- 
dẹ w poznańskiej „Adrji”. 


Gdy wywiad działa... 


Burski z walizką w ręku opuścił nie dostrzegajac zdenerwowania przy- 


dworzec, zdążając w stronę postoju 
autodorożek. 

Nagle orinel go ktoś za rękaw. 

— Ludwikl. 

— Ciszej... — upomniał go przy- 
jaciel, poczem szybko otworzył dzwicz- 
ki najbliższej autodorożki. Usiedli w 
wąskiej, zakrytej karetce i porędzili 
przez miasto. 

— Co to wszystko ma znaczyć? — 
zwrócił sie Stanisław do Haczewskie- 
go, przerywając tem samem wątek 
myśli o pięknej towarzyszce podróży, 
która aż dotąd zaprzątała mu głowę. 

Haczewski w odpowiedzi skrzywił 
się dość dwuznacznie, dając tem sa- 
mem poznać, że posiadł jakąś niepo- 
myślną wiadomość. 

— Czy długo będziesz robił tajein- 
niczą mine, miast mnie bezzwłocznie 
objaśnić, co ma oznaczać ta zagadko- 
wa depesza? — rzucił Burski, popada- 
jac w zniecierpliwienie, 

— Aparat naturalnie zabrałeś... 
— pragnał upewnić się tamten, jakby 


jaciela. r, ~ 

— Zabrałem; nie wystawiaj jednak 
mej cierpliwości na zbyt długą próbę 
— odparł Stanisław. 

— Nie denerwuj się, Stachu, — u- 
pomniał go Haczewski. — Sprawa jest 
zbyt poważną, aby można podchodzić 
do niej w atmosterze szkodliwego pod- 
nieceńia. Znasz mnie, że zawsze by- 
łem „kąpany w gorącej wodzie”, a jedz 
nak w tym wypadku potrafię się opa- 
nować. 

Burski zacisnął zęby. Wszystkie 0- 
statnia wypadki, a zwłaszcza owa za- 
gadkowa depesza Haczewskiego, wpra- 
wiły go w wyjątkowe rozdrażnienie 
i uzasadnioną niecierpliwość, gdy tym- 
czasem zachowanie się Ludwika potęg- 
gowało jeszcze niezwykłe zajntrygo- 
wanie, miast przynieść uspokojenie. 
Nie oczekiwał długich wstępów i bez- 
celowych zastrzeżeń — pragnał dowie- 
dzieć się prawdy. 


Cigg dalszy w numerze na włorok 


Strona 16 — ORĘDOWNIK, póniedialek, dnia 2 Tsfopada 1936 


Numer 255 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Wszystkich 
Świętych 
Poniedziałek: Dzień Za» 
duszny 


Kalendarz słowiański 
Niedziela: Warcisława 
Poniedziałek: Witimira 

Słońca: wschód 6,48 

zachód 16,23 
Długość dnia 9 g: 35 min. 
Księżyca: wschód 17,42, zachód 9,51 

Faza: 2 dzień po pełni 


Mires redakcji i administracji w Ład 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inserentów 
od 10—12 
a imm 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la. Limanowskiego $7, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanielewicza, 
ul. Pomorska nr. 01, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6, Hamburzera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego. Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C. K, tel. 102-40. 
Pogotowie ubozpieczalni: tel 208-10, 


Straż: tel. 8 


Teatr Popularny — „Piedniądz to nie 
jest wszystko”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Metro-Adria — „Piekła Chin“, 

Corso — „Kocham wszystkie kobiety“ i 
„Ludzie w tunelu", 

Capitol — „Bandera", 

Metro — „Kaprys pięknej pani“, 

Mimoza — „Dodek na froncie". 

Mewa — „Manewry miłosne”. 

Przedwiośnie — „Róża”. 

Palace — „Podszepty miłości”, 

Rialto — „Ostatni akord". 

Ikar — „Noce egipskie" | „Chińskie 
morza”, 

Stylowy — „Walc cesarski". 


Z RUCHU NARODOWEGO 


ZARZĄD ZW. ZAW. DOZORCÓW DO- 
MOWYCH „PRACA POLSKA", Zawiada- 
mia członków i sympatyków, ze sekretar- 
diat Związku czynny jest codziennie oprócz 
niedzieli i świąt od godz. 8—1 i od 3—7 
No” w lokalu przy ul. Piotrkowska 92, 
m. 4 


KOMUNIKATY 


Walter na Bałutach. Niezrównany ko- 
mik polski, artysta rewjowy, znany szer- 
szej publiczności zarówno ze sceny, jak i 
z filmu, zachęcony powodzeniem, ja- 
kiem ostatnio — w ubiegłą sobotę i nie- 
dzielę cieszył się w teatrze Gajera i w 
Domu Ludowym — na Chojnach, wystąpi 
jeszcze w Łodzi w nadchodzącą niedzielę 
i poniedziałek, 1 i 2 listopada na Bału- 
tach — w sali teatralnej przy ul. Zgier- 
skiej nr. 17 — ze swoim własnym zespo- 
łem rewjowym, składającym się z arty- 
stów teatrów stałeczitych. Poza Walterem 
udział biorą: panie Skwierczyńska i Ella 
Charmell oraz panowie: W. Walter, W. 
Idzikowski, W, Biernacki i in. Przy, for- 
tepianie prof, St. Mieszczak. W niedzielę 
odbędą się 3 przedstawienia: o godz, 16, 
18 i 20, a w poniedziałek — 2 przedsta- 
wienia; o godz. 18 i 20. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk ":rawiecki ł się, Trwa- 
jący od poniedziałku strajk w męskich za- 
kładach krawieckich w Łodzi objął już 
wszystkie zakłady, a nawet chałupników 
Onegdaj posiedzenie w cechu krawieckim, 
na którym postanowiono nie ustępować ze 
względu na. zbyt wygórowane warunki, 
wysunięte przez pracowników. _(i) 

Cerowaczki walczą o podwyżkę płac. 
Cerowaczki zatrudnione w przedsiębior- 
stwach łódzkich, w liczbie ponad 1000, po- 
stanowiły domagać się umowy zbiorowej 
oraz podwyżki płac. Zwołały one na nie- 
dzielę walne zezbranie dla omówienia tej 
sprawy. 

2400 robotników strajkuje. W zakła- 
dach Allart, Rousseau i Co.. przy ul. Kąt- 
nej 19 sytuacja zaostrzyła si Ponieważ 
robotnicy, okupujący w liczbie 2400 ludzi 
fabrykę, nie wypuszczali przędzy, wywo- 
żonej dla klientów, przybył liczniejszy 
oddział policji, pod strażą którego wy- 
wieziono potrzebną ilość przędzy. Odby- 
ta się wczoraj jednostronna konferencja z 
delegatami robotniczymi. Na 2 listopada 
wyznaczona została konferencja z firmą, 
a na 3 listopada konferencja obustronna. 
Strajk trwa nadal. 


Listopad 


] 


Niedziela 


KRONIKA MIEJSCOWA_ 


Przesilenie urzędu. Urząd pocztowo-te- 
le! unikacyjny Łódź 9, mieszczący się 
dofychczas przy ul. Dworskiej 10 zostanie 
z dniem 2. XI. r. b. jako urząd dzielnicowy 
rudawczo-oddawczy przeniesiony do no- 
wego lokalu przy ul, Zgierskiej %. 


KRONIKA SĄDOWA 


Kary za niehonorowenie umowy I la- 
manie ustawy. Referat karny inspekcji 
pracy rozpoznawał wczoraj sprawę 10 prze- 
mysłowców za Zduńskiej Woli, oskarżo- 
nych o zatrudnianie robotników w niadzie- 
le i święta. Wszyscy oni ukarani zostałi 


grzywnami od 20 do 50 złotych. 


Machanie ręką w magistracie Łodzi | 


Sprawozdanie x procesu b. dyr. Zalewskiego o występek 
prasowy 


Łódź, 1. 11. — W trzecim i ostat- 
nim dniu procesu przeciwko redakto- 
rowi odpowiedzialnemu socjalistycz- 
nego „Tygodnia Robotnika" Mitznero- 
wi, sąd wznowił posiedzenie © go 
dzinie 9.30. 

Świadkowie Pfeifer, Urbańska, Gór- 
ski i Bulewicz nic nowego do sprawy 
nie wnieśli. Zkolej stanął świadek 
Jędrzejewski, którego zeznania rzuciły 
charakterystyczne światło na stosun- 
ki, panujące w niektórych działach 
magistratu. Świadek ten, pełniący 
funkcje zastępcy kierownika X okręgu 
plantacyjnego, zaprzecza bezwzględ- 
nie, ażeby służba parkowa używana 
była do prywatnych potrzeb. że spra- 
wa drzewa, pobranego przez Zalew- 
skiego mija się nieco z prawdą, gdyż 
kierownik Kłosowski wywoził drzewo 
dla swego teścia, zaś drzewo to zapi- 
sywano na rachunek Zalewskiego. 

Na zapytanie sędziego, czy zawiae 
domił o tym fakcie swoją władzę 
zwierzchnią, świadek odpowiada: 

— Byłem w tej sprawie u ławnika 
Muszyńskiego i zameldowałem. mu o 
wywożeniu drzewa przez Kłosowskie- 
go. Zameldowanie złożyłem w obec- 
ności urzędnika Staniszewskiego. 
Ławnik jednak machnął ręką i zazna- 
czył, że niema potrzeby robić z tego 
użytku, to przecież nasz człowiek, Gdy 
ponawiałem to doniesienie, to dosta- 
łem jeszcze burę. Wreszcie zameldo- 
wałem o tem komisarycznemu prezy- 
dentowi, inż. Wojewódzkiemu, ale 
widząc, że niema w tej sprawie żadne- 
go dochodzenia, i ja machnąłem ręką 
na tę sprawę. 

Sędzia: — A jaki jest stosunek 
Pana do Kłosowskiego? 

Śwd.: — Wszyscy się źremy. 

Sędzia: — A co na to mówił inż. 
We aayi 

wd.: — Powiedział, że wobec 
czasu wyborczego niema potrzeby ro- 
bić z byle błahostki użytków. 

Sędzia do oskarżyciela Zalew- 
skiego: — Jak to było z rachunkiem 
na 152,90 zł.7 

Oskarżyciel: 
się za wygórowany. 

Sędzia: — Świadek pobrał 122 zł 
z groszami jako zwrot kosztów, zwią- 
zanych z kuracją żony, choć suma ta 
nie należała mu się według ustawy. 

Sędzia: — Dlaczego więc świa- 
dek przyjął tę kwotę? 

Ś w d.: — Mówiono mi, że mogę się 
starać o zwrot tych kosztów. 

Sędzia: — Ale wiedział świadek, 
że kwota ta prawnie nie należała mu 
się i pomimo tego przyjął ją. 

Świadek milczy. 

Sędzia: — Wszystkie te fakty 
poruszała prasa. Czy świadek, chcąc 

Ś wd.: — Nie, gdyż uważałem, że ko- 
mentarze redakcji sprawę tę rozjątrzą 


— Wydawał mi 


jeszcze więcej, przez co opinja pu- 
bliczna jest więcej ujemnie nastawio- 
na. 

Jako ostatni zeznawał oskarżony 
Żyd, redaktor odpowiedzialny „Tygo- 
dnia Robotnika" Mitzner. 

Sędzia: — Jakim sposobem re- 
dakcja doszła do posiadania artyku- 
łu, w którym były ujęte żywcem szcze- 
góły tajnego posiedzenia dyscyplinar- 
nego w Strzelcu przeciwko Zalewskie- 
mu? 

Oskarżony: — Redakcja nasza 
w Warszawie otrzymała materjał ten 
z oddziału łódzkiego. 

Sędzia do oskarżyciela Zalew- 
skiego: — Jak świadek odniósł się do 
Łaszkiewicza w chwili wykrycia nad- 
użyć w parku meldunkowym? 

Św d.: — Do Łaszkiewicza zwraca- 
łem się jako do osob” mogącej w tej 
sprawie najwięcej powiedzieć, gdyż ja- 
ko sekretarz tego wydziału powinien 
był najwięcej wiedzieć o tego rodzaju 
nadużyciach. 

Sędzia: — Czy świadek w pew- 
nym momencie nazwał Łaszkiewicza 
„matołem”? 

Śwd.: — Nie! Wyraziłem się tyl- 
ko, że człowiek, który zajmuje takie 
stanowisko musi z obowiązku wszyst- 
ko wiedzieć, a jeśli nie wie, jest tuma- 
nem. Słowo „matoł* nie było przeze- 
mnie nigdy wypowiedziane. 

Na tem przewód sądowy został za- 
mknięty i po krótkiej przerwie zabrał 
głos pełnomocnik oskarżyciela. 

W przeszło godzinnem przemówie- 
niu adwokat zaznaczył, że proces ©- 
becny przybrał zgoła inny charakter, 
jak może tego wymagał akt oskarże- 
nia. Proces odkrył stosunki, jakie pa- 
nują pod kopułą magistratu i przed- 
stawił nastroje, panujące wśród zespo- 
łu urzędników, którzy zainicjowali 
nagonkę na jednego ze swoich kole- 
gów, aby go „położyć“. 

W dalszym ciągu pełnomocnik 0- 
skarżyciela, przytaczając jedno zZ ze- 
znań świadków, mówił, że bolączką 
łódzkiego magistratu jest urzędnik, 
który na widok zwierzchnika dopiera 
łapie za pióro i myśli o owocnej pras 
cy. Taki aparat samorządowy, w któ- 
rym pracują tego rodzaju urzędnicy, 
nie może dać dobrego wyniku i stałe 
nie domaga. Następnie, dowodząc wi- 
ny oskarżonego, redaktora socjalistycz- 
nego pisrna,który dopuścił się w wy- 
drukowanych artykułach obrazy, pro- 
sił o surowy wymiar kary. 

Ohrona oskarżonego starała się zbić 
wszystkie zarzuty a oskarżony Mitz- 
ner prosił o uniewinnienie. 

Wyrok zostanie ogłoszony w po- 
niedziałek, 2 listopada o godzinie 12 
w południe. 


SPORT 


Geyer — I. K, P. 10:6 


Po trzyletniej przerwie utrzymywania 
wszelkich stosunków sportowych pomię- 
dzy powyższemi klubami, spowodowanej 
nieporozumieniami kierownictw, rozegra- 
no wreszcie w dniu onegdajszym drużyno- 
we spotkanie, które zakończyło się zwy- 
cięstwem Geyera w stosunku 10:6. Co- 
prawda drużyna I. K. P. w ostatniej chwi- 
li została osłabiona brakiem Spodenkie- 
wicza, którego z powodzeniem zastąpił 
Częslawski, zaś w lekkiej Kowalewskiego, 
którego zastąpił słaby Więckowski. Im- 
preza jako całość stała ne dość wysokim 
poziomie, szkoda tylko, że wydział spraw 
sędziowskich deleguje na tego rodzaju 
imprezy debiutantów nie mających poję- 
cia o sędziowaniu w ringu. Drużyna Gey- 
era zwyciężyła zaałużenie, przedatawiając 
się jako całość, zespół więcej ambitny i 
wytrzymaly. I, K. P, naogół zawiódł. Po- 
za Bartniakiem i Czesawskim, reszta po- 
niżej zwykłej formy, 

Przechodzimy z kolei do oceny poszcze- 
gólnych walk. Zawodnicy GeGyera wy- 
kazali doskonałą formę i przygotowanie, 
zaś braki techniczne — nieznaczne zresztą 
— nadrabiali dużą ambicją. 

Jako pierwsze spotkanie odbyła się wal- 
ka eliminar:'na w wadze muezeł, zdzie 
Gramko (KE) pokonał nieznacznie na 
punkty Libermana (H) i będzie reprezen- 
tował w swojej wadze Łódź w między- 
miastowem spotkaniu z Poznaniem w dniu 
8 listopada w Poznaniu. 

W spotkaniu drużynowem odbyło się 
8 walk — wobec jednak braku u Geyera 
przedstawiciela w wadze ciężkiej, odbyły 
się dwie walki w wadze koguciej. Wyni- 
ki techniczne poszczególnych spotkań 
kań przedstawiają się następująco: 


Niedizela bez imprez. Kalendarzyk 
sportowy na dzień dzisiejszy przedtsawia 
się niezwykle ubogo. Poza kilku mecza 
mi piłkarskiemi o mistrzostwo klasy A 


nie odbędzie się żadna poważniejsza im- 
preza, Mecze te odbędą się na następu- 
jących boiskach, przyczem wszystkie od- 
bedą się o godz. 11 przed poł.: Na boisku 
przy ul. Wodnej Turyści grają z Ł. K. S, 
Tb, na boisku ŁKS nt Al., Unji 
ŁTSG — Wima. Na boisku Widzewa 
przy ul. Rokicińskiej Widzew — SKS. 
Na boisku WKS przy pl. Hallera WKS— 
PTC, oraz w Pabjanicach na boisku 
Kruszendera Sokół — Burza. Jako przed- 
mecez odbędą się spotkania rezerw po- 
wyższych klubów. Powyższe imprezy bę- 
dą ostatnie z cyklu rozgrywek piłkar- 
skich jesiennej rundy o mistrzostwo 0- 
kręgu, zaś następne odbędą się dopiero 
na wiosnę przyszłego roku, 


Łódź na pogrzebie 4. p. Michałowicza. 
W związku ze Śmiercią znanego działacza 
sportowego, wiceprezesa PZPN-u i gene- 
ralnego sekretarza Związku Robotni- 
czych Stowarzyszeń Sportowych, Ś. p. Je- 
rzego Michałowicza, z Łodzi wyjechała na 
uroczystości pogrzebowe delegacja w 080- 
bach dwóch wiceprezesów, Kalenbacha i 
Karbowiaka, łódzkich władz piłkarskich. 
Zmarły działacz sportowy był również i 
na terenie Łodzi znany jako świetny or- 
ganizator, był wykładowcą na kursie sa- 
nitarjuszy sportowych w Łodzi, to też jego 
śmierć w wieku lat 32 w kołach sporto- 
wych naszego miasta wywołała szczery 
żal. Prezydjum ŁOZPN-u na specjalnem 
posiedzeniu postanowiło zamiast kwiatów 
na grób ś. p. dr. Michałowicza ofiarować 
50 złotych na Centralny Robotniczy In- 
stytut Wychowania Fizycznego i dr. Mi- 
chałowicza. 


Łódź na dwóch frontach. W. tym sa- 
mym czasie, kiedy pierwszy garnitur Ło- 
dzi będzie walczył przeciwko Poznaniowi, 
druga drużyna reprezentacyjna Łodzi bę- 
dzie walczyła w Pabjanicach z reprezen- 
tacją tego miasta, która będzie się opiera- 
ła na zawodnikach Kruszendera, Obię 
drużyny nie będą kompletne, gdyż Pa- 
bjanice nie dysponują reprezentantem w 
wadze ciężkiej. Odbędą się za to walki 
dwie w wadze koguciej lub piórkowej, W 
ramach tego spotkania dojdzie do rewan 


żowej walki pomiędzy Krawczykiem i Ba 
nasiakiem, jak również Jaskułą i Kra- 
szewskim. 


ŁES w meczach towarzyskich. Jak się 
dowiadujemy, Łódzki Klub Sportowy pa 
zakończeniu walk w Lidze, co nastąpi już 
w dniu dzisiejszym — nie spocznie na 
laurach prawdopodebnie piątego miejsca, 
lecz podobnie jak w roku ubiegłym, chcąc 
utrzymać swych zawodników w formie, 
rozgrywać będzie spotkania towarzyskie 
z drużynami lokalnemi i zamiejscowemi. 
Pierwszą taką imprezą będzie spotkania 
towarzyskie już w przyszłą niedzielę dnia 
8 listopada, przyczem przeciwnikiem li- 
gowców będzie rewelacja tegorocznych 
rozgrywek A-klasowych w Łodzi Wojsko- 
wy K. S., zajmujący czołową lokatę w mis 
strzostwach. 


Jubileusz. Dziś w Warszawie na spot- 
kaniu A-klasowem pomiędzy drużynami 
Polonji i Legii Ib znany zawodnik Szcze* 
paniak będzie obchodził rzadki jubileusz 
300 meczu granego w barwach Polonji. 


Usielski (G) — Popielaty (IKP). Uaiel< 
ski walczy chaotycznie, przyczem stala 
atakuje, Walka wyrównana, zwycięstwo 
jednak przyznano Usielskiemu. 


Augustowicz (G) — Bartniak (IKP). W 
pierwszem starciu Augustowicz wysoko 
prowadzi, będąc stale w ofensywie. Dalk 
sze starcia wyrównane i choć technicznie 
przeważa Bartniak nie może rożetrzygnąć 
walki na swoją korzyść, Wynik remiso- 
wY. 

Wojciechowski (G) — Graczyk (IKP). 
Przez cały czas trwania walki Wojcie- 
chowski konsekwentnie zbiera punkty. 
Graczyk otrzymuje upomnienie za trzy4 
manie w III tsarciu Wojciechowskiego, 
nadziewa się na prawy sierp i idzie do 8 
na deski. Wstaje jednak i dalej punktu- 
je na swoją korzyść. Sędziowie jednak 
ogłaszają zwycięstwo Graczyka (po spro- 
stowaniu sumy punktów (!), czem wyTraź« 
nie skrzywdzili Wojciechowskiego. 


Wojciechowski II (G.) — Gesławski (L 
XK. P.) Obaj dobrzy technicznie. Pierwszy, 
lepszy w cystansie, drugi w zwarciu, Wal- 
ka nierozstrzygnięta. 

Mikołajczyk (Œ) — Więckowski (IRP.). 
Więckowski małe ma pojęcie o boksie to- 
też w II starciu przegrywa przez k. 0. 


Ostrowski (G) — Banasiak (IKP). Wal- 
ka w początkach prowadzona przez obie 
strony, rozgorzała w III starciu, przyno= 
sząc w rezultacie wysokopunktowe zwy< 
cięstwo Ostrowskiemu. 


Mirowski (G) — Weber (IKP.). Weber 
walczy nieczysto, dążąc do zwarcia, gilzie 
przetrzymuje przeciwnika. Mirowski ma- 
jąc trudne zadanie z takim pięściarzem 
wależy w dystansie i w rezultacie zwy- 
ciężą. 

Wurm (G) — Pietrzak (IKP). Po nie- 
ciekawej walce zwycięża Pietrzak, 

Organizacja Geyera dobra, sędziował na 
punkty Lewandowski, w ringu fatalnie 
Skrzekotowski. Publiczności około 1000, 


Warszawianka w Łodzi. Jak si dowia- 
dujemny, pięściarska drużyna stołecznej 
Warszawianki ma w dniu 15 listopada 
przybyć do Łodzi i rozegrać towarzyskia 
spotkanie z jednym z klubów tutejszych. 
Warszawiacy obiecali przybyć w swoim 
najsilniejszym składzie z Polusem i Ta- 
borkiem na czele. 


Na srebrnym ekranie 


56 
„Bandera 
Kino „Capitol“ 

Bardzo aktualny film. Dziś, gdy się 
tyle słyszy o bohaterstwie hiszpańskiej 
Legji Cudzoziemskiej, warto bodaj za po- 
średnictwem  objektywu  kinooperatara 
rzucić okiem za kulisy tego egzotycznego 
świata. 

Film zrobiony jest bardzo dobrze, Ja- 
ko temat nie jest nowością, widzieliśmy 
sporo podobnych, wystarczy wymienić 
„Marocco” i „Bengali”” Jednak nie jest 
też naśladownictwem. Reżyser Duvuvier 
poszedł po bardzo ciekawej linji, film 
„Bandera“ bowiem rozpada silę na dwie 
zasadnicze części: przygody bohatera 
przed wstąpieniem do Legji i dalsze jego 
dzieje, już w mundurze. 

Jak każdy film dobrej francuskiej azko- 
ły, uderza widza kolosalną dozą bezpo- 
średniości i dramatycznego zacięcia. Na- 
turalizm jest tu posuniąty bardzo daleko 
i w rezultacie pozostawia bardzo silne 
wrażenie. Część pierwsza jest bodaj je- 
szcze lepsza, od części batalistycznej. Wal- 
ka człowieka, spychanego coraz niżej, któ- 
ry ostatecznie zmuszony jest iść do biura 
werbunkowego Legii, ma kolosalne napię- 
cie dramatyczne. Sam wątek filmu ma 
pewien posmak kryminalny, co bynaj- 
mniej nie obniża jego wartości artystycz- 
nej. 

Główną rolę kreuje świetny Jean Ga- 
bin. który potrafił wydobyć z najbardziej 
błahej sceny pełnię wyrazu. Partnerka 
jego jest slynna Annahella, grająca rolę 
marokańskiej tuziemki. Mimo, że rola 
ta zasadniczo nie leży w charakterze tej 
aktorki, kreacja wypadła bardzo przeka- 
nywująco. 


Nadprogram dobry. m-t 
an DRZE 


Panna, lat 24, inteligentna, samodzielna. po- 
a'adająca oszczędności, œ braku czasu ta drogą 
chce zapoznać szlachetnego pana. Cel matry- 
monjalny. Mile widziani urzędnicy i fachowcy 
do lat 35. Oferty prosze kierować do „Orędow- 


nik Samodzelna"*, 


ka" GAZ Pad 


Numer 255 — ORĘDOWNIK, poniediałek, dnia 2 listopada 1936 —, Strona 1$ 


Migawki łódzkie 


Echa procesu insp. Noska — „Słepy Maks“ nr. 2 


Łódź, 31 października 
_ Nagromadziło się nam tych listów 
aż.. za dużo, A może właśnie dobrze, 
że jest ich tak wiele?... 

Wszystkie od czytelników i wszyst- 
kie w sprawie głośnego procesu in- 
spektora policji Noska, Czekają na za- 
łatwienie., Co z niemi zrobić? Wy- 
rzucić do kosza? — Nie wypada... No, 


sztą za bardzo zdrowy i dodatni objaw. 
Wasze troski — są naszemi troskami, 
Wasze bóle — naszemi bólami... Ale 
nie żądajcie, byśmy z tej całej brudnej 
i przykrej sprawy wyciąga prak- 
tyczne wnioski i konsekwencje. To da 
nas nie należy. Prasa uczciwa i. nie- 
zależna ma obowiązek wykrywania 
i tępienia wszelkiego rodzaju zła. Z 


— Sprytny Zydek 


obraz tych skandalicznych stosunków: 
jakie Nosek i Bornstein wprowadzali 
do urzędu policyjnego w Łodzi. Teraz 
pozostała do zrobienia rzecz najpoważ- 
niejsza: nadszarpnięty autorytet władz 
bezpieczeństwa publicznego trzeba ko- 
niecznie „podreperować *.. Ale to już 
do nas nie należy iz 


tak, ale proces inspektora dawno za- | prasy łódzkiej jedynie „Orędownik* Skoro już mowa ọ „popularnym” 
kończony, Czy warto wracać do tych | proces Noska należycie oświetlił į wy- | szantażyście żydowskim t. zw. pŚle- 
brudów? ciągnął z niego wlaściwe wnioski.., | pym Maksie* warto nadmienić, -iż 

Otwieramy pierwszy lepszy z brze- | Podkreślamy to nie dla własnej ambi- | Łódź „wydała” na świat wiele podob- 
gu i czytamy: cji czy satystakcji — boć służba spra- | nych typów. Po zlikwidowaniu Maksa 

„Szanowny Panie Redaktorze! Pro- | wie czystej i uczciwej, służba dobru | Bornsteina, a właściwie na długo je- 
szę eoa Kaa poniższych A 

„Dziwnie się plecie na tym Bożym A S GI najmodniejszych b ielskich towarów męskich 
świecie... (co za „poetyczny* zwrot! 500 D ESSENI "ek towary na palta damskie poleca: 


— przyp. red, „Orędownika'*)... Wysoki 


Zegarki, obrączki i biżuterję 


w dużym społeczeństwa polskiego jest świętym 
wyborze æ obowiązkiem i pierwszym warunkiem 
poleca s istnienia i działania prasy narodowej; 


podkreślamy to dła przeciwstawieniu 
faktowi, iż na długo przed procesem 
a nawet przed samym terminem mó- 
wiło się w pewnych kołach, że „o spra- 
wie Noska będzie w prasie głucho...*, 
tak jak o wielu rzeczach, które nie 
wychodzą na światło dziennie, dzięki 
różnym „interwencjom“, „przyjęciom*, 
„protekcjom* itd. 

Ze sprawą Noska ostatecznie stało 
się inaczej — ale tak jak się stało, do- 
brze się stało. Przynajmniej opinia 
publiczna otrzymała pełny i dokładny 


ŁODZ, Piotrkowska 3 


B. KOWALSKI, istan 1020 = 


Kupuje stare złotoi srebro 
n 18418 


urzędnik policji państwowej utrzymu- 
je stosunki z notorycznym przestępcą, 
przyjacioły jednego i drugiego „kom- 
binują* nad uzyskaniem wysokiego 
odznaczenia dla pospolitego szantaży- 
sty, urzędnik referatu społeczno-poli- 
tycznego w urzędzie wojewódzkim 
„załatwia* osobiste porachunki na ła- 
mach szantażowego pisma, kryjąc się 
za nazwisko „redaktora'-konfidenta, 
opłącanego z funduszów państwowych. 
Jakież to wszystko dziwne, jakież fan- 
tastyczne, — jakby żywcem z powieści 
kryminalnej wyjęte. A jednak. 

A jednak dalej listu cytować nie 
możemy, gdyż narazie istnieje cenzu- 
ra. Niestety... s 

To jedna próbka. A drugi list roz- 
poczyna się tak: 

„Maks Bornstein, niedoszły kawa- 
ler Krzyża Niepodległości, analfabeta, 
szantażysta, złodziej i kryminalista. 


Budziki, 


ul. PIOTR 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 
Łódź, ul. Piotrkowska 123 


Łódź, 31. 10. — Proces cywilny w 
sądzie okręgowym w Łodzi z powódz- 


Mm. ANWEI1LER, Łódź. Piotrkowska 117 


Uwaga: Piętro wyżej, zato ceny niżej. 


n 18552 


szcze przed osadzeniem jego w krymi- 
nale na bruku łódzkim zaczął sobie 
zdobywać podobną sławę pewien typ 
z pod ciemnej gwiazdy, którego na- 
zwisko wielokrotnie przewinęło się na 
glośnych procesach sądowych. Kimże 
ten typ jest, skąd i poco przyszedł do 
Łodzi — Bóg raczy wiedzieć. Dość na 
tem, że cieszy się wielkiemi wpływa- 
mi i stosunkami w kołach najbardziej 
szczytowych, „robi* w polityce z pod 
znaku wiadomej „ideologji*, przepro- 
wadza wybory, szantażuje na lewo i 
prawo, pisze paszkwile „na rozkaz” 
i za pieniądze, od czasu do czasu wy- 
daje gadzinowe pisemka, w których 


ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamiam Szanowną Klijenteję. iż ol 
przy 


orzyłem DRUGI SKLEP z OBUWIEM 
OWSKIEJ 123 


Na składzie w dużym wyborze obuwie męskie, damskie i dziecięce 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Klijenteli, pozostaję 


Z poważaniem 


F. KRAMER 


Prezes rabinów przed sądem 


Niecodzienny proces odsłania żakulisy żydowskie ghetta 


szli się. Goldberg pozwany został 
przed sąd rabinacki, w którym jako 
przewodniczący zasiadł Mendel Alter 
rabin pabjanicki, a zarazem prezes 
związku rabinów w Polsce, brat cady- 
ka z Góry Kalwarji, a więc osoba 
wprost święta dla Żydów. 

W tymże sądzie jako asesorowie 
zasiadali (rabini z Łodzi Symcha 


|pezniew i Aron Farber. 


Ponieważ starożytny przesąd czy 
rytuał nie pozwala, by kobieta stanęła 


łańczaszki | twa Naumy Alter przeciwko rabinowi 

medaliki, | 7 Pabjanic, Mendelowi Alterowi, od- 

late: słania zacofanie i średniowieczne prze- 

pag sądy. rytuały oraz metody żydostwa, 

tego żydostwa, które nazewnątrz 

Jal Placek dla innych ma hasła najdalej pósunię- 

tej rewolucji pojęć. 

A Łódź, Nauma Alter jest kuzynką rabina, 

Ź W i933 roku zawarła ona rytualny 

ZE R K zwiazek z niejakim Rachmilem Gold- 
— Del 
ug 18417 


rozmyśla dziś na pryczy więziennej i 
liczy, ile mu pozostało czasu do od- 
siedzenia kary 5 lat... Wiele wody 
upłynie, zanim wrota więzienne otwo- 
rzą mu się przed szerokim, wolnym 
światem. Narazie może tylko wspo- 
minać o wystawnych przyjęciach, któ- 
re urządzał dla swoich protektorów i 
łudzić się nadzieją, że może ktoś kie- 
dyś osłodzi mu ten gorzki wikt wię- 
zienny.., 

„A jeśli srormotnie zawiodą go te 
złudne nadzieje?... 

„Narazie „zemścił* się i „sypnął 
tylko Noska... Dlaczego? Z tej pro- 
stej przyczyny, że...* 

Poco mamy trudzić cenzora, lepiej 
będzie, gdy zdania nie skończymy, boć 
zresztą i sam autor w końcu listu do- 
pisał: „proszę niepotrzebne skreślić", 

Takich i tym podobnych listów na- 
gromadziło się nam sporo, przyczem 
wszyscy autorzy domagają się opubli- 


Ceny umiarkowane. 


bergiem ze Zduńskiej Woli. Goldberg 
nie cieszył się zbyt przychylną opinią, 
uchodził za hulakę, miał kochankę, ze 
strony której rodzina występowała 
stanowczo przeciw nowemu związko- 
wi z Alterówna. 

Wyjaśnić tu trzeba, że pod nazwi- 
skiem kochanka, nie należy pojmować 
nieślubnego pożycia jak to ma miejsce 
wśród katolików, lecz było to poprostu 
zalegalizowane według rytuału narze- 
czeństwo, taki przedwstęp do rytualne- 
go małżeństwa, a samo rytualne mał- 
żeństwo według prawa świeckiego ni- 
czem się nie różni od stanu narzeczeń- 


kowania tychże w „Orędowniku*... | stwa w rytuale żydowskim. 
Ciężka sprawa! Rytualny ślub z tej racji odbył się 
Kochani czytelnicy: rozumiemy, | pod mocną strażą policji. Pożycie 


Goldberga z Alterówną nie było zbyt 


dlaczego proces Noska wstrząsnął wa- 
spokojne iw kilka miesięcy już roze- 


szemi sumieniami, uważamy to zre- 


ZAKŁADY RAD JOTECHNICZNE W ŁODZI 


«ol: o 
„I K A‘ J- KALINOWSKI 


i A. SOBCZYK 


„TRIUMF“ 8-mio lampowa, 7-mio obwodowa, luksa- 
sowa, wspanialy ton A 

„SYMFONJA* 6-cio` lampowa, 7-mio obwodowa su- 
perheterodyna 

„METROPOLIS' 5-cio lampowa superheterodyna bar- 
dzo pomysłowa trójbarwna skala. 

vwEROS% 4-ro lampowy, 3 obwodowy wysokiej klasy 

„MARS najtańszy z najlepszych i najlepszy z naj- 
tańszych. n 19129 

ZĄDAJOGIE w SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCH 


Magazyn wykwintnego obuwia 
STANISŁAW GROCHAL, Łódź, ul. Andrzeja 9 


poleca w dużym wyborze: 


OBUWIE MĘSKIE, DAMSKIE i DZIECIĘCE 


Solidne wykonanie. 


a 18910 


w obliczu tak świętego zespołu sądo- 
wego zastępował Alterównę niejaki 
Kozłowski. 

Już po trzech latach sad rabinacki 
wydał wyrok. Zasgdzono zwrot 18.000 
zł na rzecz Alterówny w gotówce, bi- 
żuterji i wekslach. Depozyt złożono u 
Trajstmana, który jednak czując się 
niegodnym tego wobec osoby Altera, 
depozyt złożył u tego ostatniego. Po- 
stawiono warunek, że pieniądze Alte- 
równie zostaną wypłacone, gdy znaj- 
dzie drugiego kandydata na męża dla 
siebie. Taki też się znalazł w osohie 
Mojsze Cymberknopfa. Niestety, rebe 
Alter odmówił wypłaty i Cymberknop- 
fowi wyjaśnił, że on to namówił Alte- 
równę wbrew woli rodziców do roz- 
wodu, że przez to skrzywdził jej ojca, 
że wobec tego chcąc wynagrodzić 
krzywdy zatrzymuje kilka tysięcy zło- 
tych dla niego. 

Alterówna, popierana przez Cym- 
berknopfa, skierowała sprawę do pro- 
kuratora. W Łodzi sprawę karną umo- 
rzono, z braku dostatecznych dowo- 
dów, ale naskutek odwołania do Sadu 
Apelacyjnego kwestja ta znajduje się 
w zawieszeniu į niewątpliwie docho- 
dzenie karne przeciw Alterowi, zosta- 
nie wznowione. 

Tymczasem sąd zabezpieczył 20.000 
zł na majątku rabina i jego docho- 
dach. (ej. 


bryzga błotem i opluwa każdego, na 
kogo wskażą mu jego „mocodawcy”..- 
Słowem — jest wszystkiem i do wszy- 
stkiego! Ot — „Ślepy Maks“ nr. 2% 
„Najpikantniejsze” to to, że ten typek 
cieszy się dużem poparciem pewnych 
wysoko postawionych osób i — podob- 
nie, jak właściwy „Ślepy Maks“, prze- 
bywa i bawi się nieraz publicznie w 
„najwykwintniejszen* towarzystwie... 
lak długo jeszcze potrwa jego „Ka 
rjera* — trudno przewidzieć. Może za 
rok, dwa — wypłynie, jako notorycz- 
nie znany szantażysta, a na ławie o- 
skarżonych „uroczyście“ i „urzędowo“ 
zostanie mu nadane imię „Ślepy 
Maks* nr. 2... Do tego jednak czasu 
zdąży nabro: yle, że sprawki jego — 
podobnie jak Noska i spółki — będą 
cuchnęły fetorem pa trzy mile... 


Za czasów socjalistycznych „wiel- 
możów* na ratuszu łódzkim (lata 1927 
do 1933) obok szeregu innych „na- 
szych" obywateli wyznania handlowe- 
go pracował w magistracie pewien 
żydek, który zwykł mawiać w gronie 
swych znajomych: „jak ja zagram — 
tak prasa zatańczy”. Oczywiście miał 
tu na myśli prasę żydowską, z którą 
rzeczywiście wyprawiał co mu się tyl- 
ko zachciało.  „Muzykalny* żydek 
smutnie zakończył swoją karjerę, ba 
go po pewnym czasie (jak już się do- 
brze obłowił) wylano na zbity pysk za 
jakieś przewinienie, Ale od czego ke- 
pete! Po zwolnieniu ze stanowiska za- 
żądał odszkodowania i sprawę wygrał. 
Dostał parę tysięcy złotych, pięknie 
się obłowił i poszedł „robić* w prasie... 
Odtąd wszelkie wieści © nim zaginęły, 
aż dopiero teraz, po „zwycięstwie" 
wyhorczem socjal-żydo-komuny znowu 
wypłynął na wierzch i pęta się po biu- 
rach magistrackich niczem „wielki 
pan"... Wącha, nadsłuchuje i liczy, 
kiedy będzie mógł znowu usadowić się 
na wymarzonym stołku... 

Urzędnicy Polacy przy pierwszej 
lepszej okazji powinni mu przyskrzy= 
nić drzwiami chałat, aby raz na zaw- 
sze odechciało mu się składać „wizy< 
ty“ w miejscach ye EEE 


Magazyn wylwintnego obuwia 


Stanisław Grochal, Łódź, 


ul Andrzeja 9 poleca w dużym wyborze: 


obuwie męskie, damskie i dzietięte. 


Ceny umiarkowane — Solidne wykonanie, 
z 18810. 


Proces o podpalenie fabryki 


Łódź, 1. 11. — W piątym dniu 
procesu przeciw Prywesowi, oskarżo- 
nemu o podpalenie fabryki, zeznawa- 
ło dziewięciu przemysłowców, którzy 
dawali Prywesowi przędzę do tkania. 
Zeznaja oni, że przędza częściowo lub 
też całkowicie przepadła. 


Poważniejsze zainteresowanie wzbu- 
dzają zeznania świadka Kiela, który 
wespół z Nussbaumem był kierowni- 
kiem u Prywesąa. Kiel stwierdza, że 
był wezwany do sędziego śledczego w 
charakterze biegłego, lecz zrzekł się 
tego mandatu. tłumacząc, że jako były 
pracownik Prywesa nie może go przy- 
jąć. Dalej Kiel zeznaje, że dwa mie- 
siące po pożarze spotkał się z Nuss- 
baumem, który mówił do niego, że z 
j Prywesami musi się rozliczyć. 

Świadek Warszawski, tkacz z za» 
ı wodu, pracował u Prywesa, a przed- 

tem w firmie „Przemysł Jedwabny* 

oraz „Asco”*. Mówił, że Nussbaum też 
(przez pewien czas dzierżawił fabrykę 
i że działy się wówczas „zrandy”, że 
przyjmował do pracy 18-letnie dziew- 
czyny. Na pytanie sądu, dlaczego nie 
meldował policji o tem, wyjaśnia, że 
| zawiadomił Naftaliego Prywesa. Czy 
ten poczynił jakieś kroki, nie wie. 


Dalszy świadek, przemysłowiec R o- 
tensztein, stwierdza, że pozostawał 
w kontakcie handlowym z Prywesami. 
Wyjaśnia, że przy użyciu nafty na 
tkaninach i barwionej przędzy pozo- 
stają plamy, tak, że z reguły dla po- 
prawy materjałów nafty nie używa 
się. Wyjaśnia również stopień oddzia- 
ływania światła na utratę barw na 
tkaninach i przędzy. 


Po tych zeznaniach sąd adroczył 
rozprawę do 2 listopada. Wyrok spo- 
dziewany jest we wtorek, dnia 3 listo- 
pada. 
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ślub Kiepury 


Katowice. (PAT). Dziś w połu- 
dnie prezydent m. Katowic dr. Kocur 
udzielił ślubu cywilnego Janowi Kie- 

«purze i Marcie Eggerth. 


N 
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WEGIEL-KOK 


PIERWSZORZĘDNEJ JAKOSCI! — KOKSOWNI „KNURÓW* — 


HUTE : 
i : 


POLSKIE TOWARZYSTWO DLA HANDLU WĘGLEM 


„WĘGLOBLOK” S.A. 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 20. TELEFON 179-13 
SKŁADY: Zagajnikowa 43, tel. 185-30, Chojny, Sląska 16, tel. 267-47 


95002 U 


to też należy przy objawach 
stosować: 


ZIOŁA Dra BR 


Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie, 
Nr 2 — w zlej przemianie mater . reumatyźmie, 


Mòr: 


rym herbatę, chińską S 
Nr. 8 — w blednicy i niedokrwistości , 

Nr. T — w chorobach nerkowych i peche; 
Nr 9 =przeczyszczające . « 


rzowych 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, skłądach a 
bezpośrednich zamówień: „POL: 


t, 48, 


NAWET SKARBY NIE ZASTĄPIĄ ZDROWIA 


artretyźmie, chorobach 'skórnych 


ERBA“, Laboratorium Chem, F: 


MEBLE 


gotowe i na obstalunki przyjmuje 
Zakład Stolarski 

A. RAJZNER, Łódź, 
Piotrkowska 189, 


Na składzie duży wybór go: 
towych mebli. 
ng 15408 


niedomagań 


EYERA 


ód na atei u |JORŁAD KRAGIECKI 


męski — damski i skład futer 


Jan Kawiorski 


Łódź, Kilińskiego 109 tel, 248-45 
n 18418 


4 zastąpić nerwowe 


3,60 
) 


1 8.00 
1 1,50 


ml 
zł 
zl 
zl 


ptecznych 1 drogorjach. Adres dla 
Pod, 


arm, Kraków-Podzórze, Skrytka 
P_8026-70.92 


Mam. zaszczyt zawiadomić Szan. Obyw. miasta Konina 
1 okolicy, iż z dniem 24 października otworzyłem pierw. 
szy chrześcijański magazyn bławatów p. í. 


„BŁAWAT POLSKI* 


wł. Ignacy Niciński 
KONIN - PLAC WOLNOŚCI 13 


Polecam w wielkim wyborze i pierwszorzędnej jakości 
wszelkiego rodzaju materjały damskie, jedwabie, płótna, 
iniety. firany itp. — Fachową i sumienną obsługą oraz 
niską kalkulacją cen starać się będę Szan. Odbiorców 
w zupełności zadowolić i zyskać ich zaufanie. 

n 18088 Z poważaniem Ignacy Niciński. 


FUTRA 


Damskie Męskie wykonywa 
znany zaklad kuśniorski 
Rajmund Szyndler, 
Łódź, Piotrkowska 163, 
tel. 122-90 


tront, Dawn. Piotrkowska 176 
n insa 


Rowerki, Drezyny 


i Samochodziki dziecięce 
w wielkim wyborze poleca 


Bronchinol 


bardzo skuteczny środek 
przeciwkocierpieniom dróg 
oddechowych jak: katar 
oskrzeli i płuc, kaszel, ko- 
klosz, zaflegmienie i t p. 
Nazwa zastrzeżona 


Król, Uprzywil. Apteka 


„Pod Białym Orłem“ 
Zał. r. 1564. K. Skarzyński 
Poznań, Stary Rynek 41 


Telefony nr. 12-01 i 58-43, 
Pe _7436-42,87. 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE tylko do 10. XL 1936 r.l 


Najeławniejszy jasnowidz -grafolog świata 
Abdel-Hanim wybierze Ci zupełnie bezpłatnie 
szczęśliwy los, oraz da Ci darmo talizman 
szczęścia w myśl treści listu analizy wyko- 
nanej przez ABDEL-HANIMA. Na życzenie 
odgadnie Twą przyszłość, określi chorobę, da 
Ci możność zdobycia miłości pożądanej osoby, 
zestawi Ci horoskop. dający klucz do Nowego 
Ń Życia 1 dobrobytu. Nadeślij datę urodzenia, 

z 280 pismo własnoręczne, podaj imię, nazwisko, 
dokladny adres, załącz kilka włosów dla kontaktu, zdjęcie 
Swoje o ile posiadasz zdjęcie zainteresowanej osoby oraz 
jej charakter pisma i załącz osiemdziesiąt groszy znacz- 
kami na koszty portorji. Adresować: Abdel-Hanim, Lwów 
15, Cerkiewna 18/9. n 19 156 


CEBULKI kwiatowe (tylko do 15 grudnia) 

NASIONA do jesiennego i zimowego wysiewania 

PREPARATY chemiczne przeciw szkodnikom 
drzew — krzewów i roślin 


poleca HL. JASIŃSKI w składach 


prowadzonych od 1870 r. n 19 122 
w ŁODZI, uł, Audrzeja 10, telefon nr. 168-56 
w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30, telefon nr. 125 


PIERWSZEJ JAKOŚCI 


WYBREDNY 

i DBAŁY o SWOJE ZDROWIE PALACZ 
tylko 
BIBUŁKI i ZWUKI oo PAPIEROSÓW 


ZZONÓWIKI 
— 


W WIELOWATOWY FILTR 
å STERYLIZOWANE OLONEM 


Pz_6 922-38.146 


K. GABRYONCZYK 


ŁÓDŹ, GŁÓWNA. 2 (róg Piotrkowskiej) 
poleca 
Kryształy, serwisy stołowe, serwisy do 
kawy, szkło stołowe gładkiei szlifowane, 
wazony, bombonierki i t. p. 


n 18387 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1,w,2.a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

Bzenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Łódź, Andrzeja 24 
Pianina, fortepiany n 19869 Det. 
fisharmonie 
nowe używane. 
Reparacie stro 
jenie  wrzewów 


Emst Weilbach 


Łódź, Piotrkowska 1 
19128 


Hurt 


yżelan 


-3i 


jace nagrody: 


NAJNOWSZE MODELE NA ROK 1937 
Najoszozędoiejsze w użyciu baterji anodowej z lampami KC. 
„Harmonia“ 3 lampowy odbiornik bateryjny . . zł 150:— 
„Melodia* 4 lampowy odbiornik bateryjny, dwu obwodowy, 
z lampą ekranową, z głośnikiem dynamicznym. Bardzo 
wielk EMISE, stacyj europejskich . . « « + » » 250— 
z głośnikiem półdynamicznym . . + » » „ zł 220— 
Odbiorniki do prądu w dużym wybor: 
Na dogodnych warunkach i tanio do nabycia w składach 
radjowych i wprost 
w NAJWIĘKSZEJ w POLSCE HURTOWNI-WYTWÓRNI 


„BADIOSWIA TE 


Poznań, Katowice, 
Fr, Ratajczaka 10 Mielęckiego 8 
POTRZEBNI RADIOTECHNICY og i8843 


MAGAZYN WYKWINTNEGO OBUWIA 


B. SUMERA & SYN 


Łódź. Nawrot 19 


TKACZ“ 


Łódź, Nawrot 19 n 18382 


Chrześcijańska Wytwórnia 


Krawatów, Regatów i Kokardek P. f. gy 


Wytwórnia B. Michalaka |poleca MODNE DESENIE po cenach konkurencyjnych 
i Łódź, 11 Li 
(a! 


stopada 19, m. 18. 


ng 18401 


Każdy otrzymuje nagrodę! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie przysłowia 


taiwś hcynżawdo oD 


Celem pozyskania klienteli | popularyzacji naszych towarów wyznaczyliśmy następu= 


1 Nagroda Rower męski 6— 8 Nagroda Aparaty fotograficzne 
MEBLE 2» Kilm 9—12 »„ Kapy na łóżka 
30 o5 Lampowy aparat radjowy 13—20  „ Zegarki szwajcarskie 
po bardzo przystępnych cenach 4 „ Patefon 21—50 p Obrazy olejne 
poleca 5 n Narty 51—80 „ Kasety toaletowe 


A. Koprowski 


n 18 858 


Sprzedaż 


kożuszków 


zakopiańskich niekrytych i zwyczajnych 
oraz skórek na pokrycia 


„NAGIBOR* zes. 


Zglerska nr, 107 
ng 18295 


n_19384 
MAGAZYN KONFEKCJI 
MARTIN i NORENBERG 
Łódź, ul. Piotrkowska 160, narożnik Głównej. Tel. 261-74 


poleca płaszcze damskie, jesionki i palta męskie, palta 
dziewczęce i chłopięce, płaszcze przepisowe dla uczniów 
i uczenic oraz wszelkie ubiory męskie, chłopięce 
i sportowe. — SPECJALNY DZIAŁ MIAROWY, 


DUNN 


OWN 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterję 
wyrób własny, zegary, zegarki i platery 
poleca 
w. SZYMAŃSKI 

Łódź, Główna 41 
Duży wybór. = Ceny niskie. 


n 18379 


prócz tego wiele innych nagród, 
Rozdzielenie nagród odbędzie sie pod nadzorem notariusza w terminie o którym za- 


wiadómimy pisemnie Nadsylający rozwiązani Żadnych zobowiązań. Rozwiązanie 
Łódź, Zgierska 56 należy przesłąć odwrotnie załaczając owtl. znaczok na odpowiedź którą się w każdym razie 
WYRÓB WŁASNY! utrzymuje. Adresować: Biuro Handlowe „ZORZA“ Kraków, ul. Krowoderska 6317 


n 19 304 


FUTRA 


pg. najnowszych modeli nowe i przeróbki przyjmuja 


taiea A. FERFECKI 


Kuśnierski 
n 18875 Łódź, Nawrot 19 — Telefon nr. 210-50 
LAKIERY 


FARBY 5Gk6sr 


Fabryki J. Perek, Leszno, po cenach fabrycznych tylka 
Poznań, Wodna 13, tel. 53-26, 
EMALJA JAPONSKA 1 KG (PUSZKA) 2,— ZŁ 


ng 18914 


©8900000089 
Egzystują od 1892 r. 
Karsy Krojn Modelowania 1 Szycia 


„JÓZEFINY“ 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 163 II pietro tront, 


Długoletniej mistrzyni Cecho- 
wej. Odznaczonej na wyst. 


> 


MEBLE 


komplety pojedyńcze sztuki 
solidne, tanio i na dogodnych 
warunkach poleca n 18881 
Zakład Stolarsko Tapicersk 


R.LIPINSKI 
Łódź, Rzgowska 38 


wach medalami i dyploma 
Wykłady prowadzi mistrzy! 
Krój damski, dziecięcy, bieliź- 
niarstwo,szycie, przy mierzanie 
Kursy wieczorowe dla prac 
jących. Po ukończeniu Świ: 


VVWWWWWWWWWwW 


FUTRA 


o wytwornym kroju, poleca 
Mistrz Kuśnierski 


dectwa. Kancelarja przyimuje 

zapisy codziennie. Dla przy- 

jezdnych kursy pospieszne. 
a 18853 


Władysław Januszko Łódź 


ul. Nawrot 2a. Tel. 202-200 
ng 17245 


DAK 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
i t d, = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45, 


1 KAMIENICE Domek i, Pleszewie . Dom Dom Jarocinie à 
a s 2 pokoje kuchnia z ogrodem owo-|Wia, nowa 0 ubikacyj. 2 morgilnowy, 4 sbikację, dachówka pól |nowry, 7 ubikacyjny, _ elektrycz: |nowy dom, masywny, 3 pokoj 
ry owym. zabudowania, gospodar: |ggrogu, 18000, wplaty 10.000, |morxi ogrodu, blisko, Poznania, ność, morga, owocowego 42 000, kuchnia, 2 morgi buraczane) B30 
Tynk „Terrana' „ Cze i 4 morgi blisko dworca wy- h, zd "31573 » |ena podłu ugody. „Adres: Ore*|wplity 8 000 Frankowski, Ža- Otręba, Jarocin, Kilińskiego 2. 
BYS. giada, Glefon te |Pobledzaka, Traki Poznanski B omnik, Pomat nii AAC 6 LC 
. Werner. ki, A K J 3 
Zádat wszedzie, ` zdg 23 181/2| (Peking) 2d 50 689 Dom ille 3 
F przy Poznaniu, 2 pokoje, 2 ku-|w Pleszewie, dwa komfortowe arocinie Jarocinie 
Piekarnię Domek | chnie morga ogrodu „2 000 mieszkania, parów arzywno-owo-|nowzy dom, masywny, 4 pokoje. nowy dom, masywny 8 je — 
keep, mie powita ke tragya zmia pł, Payzykke" aroom aa Łartania, "Fight RDN, Ardone ea OU [OGG daria e A 
Poznań zd80%00 ni dena Orędownik, Poznań zd 80 114 RÓW Gdgórna” 34. a 19 808] "zd 81581 4 L aaa k 


Strona TE 


bRĘDOWNTK, pontediafsE, Anti 2 Msfopada 7056 — Numer 255 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H.Warrikoffa 


al. Kopernika 2 


wewnętrzny 1 chi» 
zepienia psów i koni 
PZA psów 1 koni, 
kąpiele dla psów. Kucie koni 
nitowanie kopyt. 
w przychodni od8-1 i 


nowy pietrowy pow. 
skim dwoma skladanii cena 
natychmiast do, sprzedania, 
rędownik, Poznań d 8458 


Kamienicę 


kolo Poznania. 
4,500, wlasciciel sprzeda Jub ch 
mieni przemysł — wosno" daretw i 
Koronowo. ekrytka 12, 


10 ubikacyj, dwumor 
dem owocowym, wp 
resztę amortyzacja. 
znań, Aleje RRapdkowakieżo 


Pleszewie 
willa, IT "opty" 


warsztat iA morga o- 


prey Szosie blisko, 
OP = Poznań 


n Do arnai UA mor- 


nowy, masyw- 
i arch pszęnnej, cena 
Pok Otręba, Jarocin; Kilifskiogo 


abikacyj, Piekarnia przepisow: 
KG) sko ropiku B00 
r 


nowy, dom piętrowy. składem ko- 
(0, bandak gona, 


PAUA Kliińsl jego „ 


lom masywny, 4 pokoje, 


Otreba, Jaro, ul. 


willa mora rok nowa. 10 ża 


iu, willka, 7 ubik: 

cyj 2 morgi buraczą cena b a 

Otręba. WJ 
D 


CHA eilpnyęgę 2; 


nowy. mj wlew, graz kut 


Okazyjnie 


powodu wyjazdu kamienice 3 

DYM centrum Gniezna, wpłat! 

siecy. wiąściciel 

walk, Gniezno 0 
10 944 


dom masywny, 

olonjalnym, cena 1 

Jarocin, Kisz? A 
5 


gar i, wielkiej ws 
Otreba. da M ay 


sprzadda „majętność «powiat 
la bez pośrednictwa. Of 
MORE Poznań zd 31 165 


Jarocinie 
la. 8 ubikacyj, ogrodem, 12.500 | 
Kala 40.066. Goset 20 lat 


Otręba. WAY py SSRo D 


Dom 


piętrowy 7. lokatorów w Miksta- | 
cie sprzeda właściciel. Nabzdyk, 
Latogiiew poezis, Krotoszyn. 


Dom 
nowy piętrowy, 8 ubik. z placem 
budowlanym Poznaniu okazyjnie 
gprzeda Moczyńska. Poznań, u 

ATSZAŃ zd 


Willę 


2 pokoje kuchnia, 3/2 morgi ogro- 
ky, meisce wytleczkowę, cona 

sprzeda Antoni V Więgiak 
iszozykówko, 


Zamienię 


domek Poznaniu na skład dopla- 

ta miielycowość obojetna 14 000, 

wiaty 60 spiesznie. Zborów 

ski, F lanas Bojęjska 28. 
2d 81 82 


SEE 


Domek 


kupie gotówka 1500,— zł, okolicę 
podać. Oferty Orędownik, Po- 
inan zd 31848 


Kamienicę 


parcele „sprzedam. _ Dabpowakie- 

go dochód 250, cena 

kpiesznię _Szotok, Poznan, 
Groblą 6 — 5. tako oł 


Kupię 
= |do (realnogë), dochodem 200 do 
ad Dog A r0 MO 
arty podaniem san own 
AŻ BRO aaa ETE 


Dwa gomg 


Dom 


masywny składem, mieście, bez 


inka o anie sprzedam: Marj 
Kowalski, Dolsk pow. Srem = 
Rynek 9 ŻAB 156 


wypożyczenie ca. 6000 udziel 
stalej posady, lub przyjmę udzi 


łowca. re „WIĘ r lotów 
hipoteczne, lownik, 
Poznań zd 


10.000. „ wspólnika (erki) _ celem 
przyjecia dobrego, fnteresn, 
nym bisz, centrum, Oferty O; 
downik, Poznań zd 82123 


ZE e 
h PA OŻENKI | 


Kawaler 
lat 26, kowal. pragnie zapoznać 
dobra, panne do lat 23, która 
odziedziczy warsztat 


[moglaby do uzyskania 
Çel matrymonialny. Ofe 
i |downik, Poznań zd 31504 


Kawaler 


robotnik, stała praca poszukuje 
anny do lat 27, mieszkaniem. 
Jel matrymonialny. Oferty do 
(Orędownika, Poznań zd 31351 


Kawaler 


blondyn, średniego wzrostu, lat 30 
rzystojny, posadzie szuka panny 
runetki, gotówką, Oferty Ore- 
|downik, Poznań zd 31421 


Wdowiec 


wdowy, 


bruni 


i, gotówk: a 
E eani jferty Oredownik, 
Kawaler 


urzednik, realność, gotówka, po- 
arukuje kandydatki na żone, 
* Miejscowość obojetna, Posredni: 
czy Rudzki, Eu gg sciuaski 17 


Panna 
jedynaczka, roslność, gotówka — 
oszukuje kandydata na meža. 
jejscowość. obojetna, Podred 
czy Rudaki, aliaz Kosciuszki 17 


Kawaler 


at 35, posiadajacy, nieruchomość 
w Lesznie. szuka żony, gotów 

kołę 6.000, Szczegółowa atari 
Oredownik, Poznan zd 51006 


Panna 


lat 44, coskolwick gotówka wyj- 
Gie gn Aczewago, religijnego, — 
Oterty Oredownik, Poznań 


'Towarzyszki 


zamożniejszej dla wspólnego do- 
—|bra sznka muzykalny. Cel matry- 
REJA KA Orędownik, Po- 
zni 


Kawaler 


handlarz. 35. Średni, poszakuje |p; 
panny cośkolwiek motówka. ce-l 

lem ożenku. Oferty z fotografia 
*|Oredownik. Poznań zd 82 108 


Urzędnik 


przystojny, poszukuje znajomo- 
ści celu matrymonjalnym z pro- 
|wincji mile widziane, oszenia 
[fotografią Oradovnik, 'oznań 


Kup. G 


ar Bf, „sze ięco 


harakteru, 

śłubi miłą 
Pania. posładająca, skied prospe: 
rujacy, Zgłoszenia Orędownik, 
Poznań_zd '81606 


Towarzysza 
yela celu RCA na posadzie. 


B 


szuka zgrabna pani, mieszkaniem 
RL, znajomości, Oferty Ore- 
downik. Poznań zd 32 281 


skór śe. 


Raeez e bę: 
z fotografją 


coni, 
lar 
ks Zakopane, Poste Pte 
zd 31 


Okazyjnie 
sprzedam motor ropowy 10 koni 
Wegnera*, Wiadomość: Łódź — 
Wólczańska 151, opne. 

n 


Sklep 


lo 
spożywczy, sprzetu tanio. Łódź. 


Limanowskiego 6 n 19867 


T: 
na Foshan dobre kamienie, — 
e|Oferty do Orędownika, Poznań 
pod zd 30 881 


Dom 
nowy. 2 pokoje, kuchnia, pół mor- 
zabydowanie tanio sprzedam. 


fo Smmigala, - Starezapowo, 
poczta. Nekla. n19 409 
Skład 


obuwia zaprowadzony towarem 
na sprzedaż, potrzeba około 4 000 
zi, Oferty Oredownik, Poznań 


Na ogłoszenia szyfrowane 


wymagające złożenia „zgłoszeń“ lub „ofert“ do „Orędownika" pod nr s... 
prosimy kierować listy do nas (lub do odnośnej Ekspozytury wydawnictwa nasze- 
go) odzielmie na każde ogłoszenie, nigdy zbiorowo w jednym liście 
na kilka ogłoszeń. W narożniku dolnym, lewym koperty lub pocztówki prosimy 
umieścić czytelnie numer ogłoszenia, abyśmy korespondencję, nieotwierając 
jej, doręczyć mogli inserentowi. 


Przykład: 


zd 57675 


„wOrędownik" 


P 


oznań, 


św. Marcin 70 


Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert dokumentów 
oryginalnych, świadectw i t. p., gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowie- 
dzialności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 

Adres ingerenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka póczto- 
wego) tylko w tym wypadku, jeżeli inserent upoważnia nas do tego, podając 


w ogłoszeniu „Wiadomość” lub „Adres* wskaże „Orędownik" nr., 


Wdowiec 
lat 48, rzemieślnik, własny war- 
sztat szuka żony 2 interesem lub 
gotówką. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 30739 


Która 


z pań donomoże młodemu kawa- 

lerowi intelizen'nemu do uzyska: 

ER egzystencji, Cey matrymonia!- 
. Oferty CEA ik. Poznań 


Któremu 
panów zależy na oratydziwem po 
życiu małżeńskiem. Mam troche 


posagu, Oferty tylko poważniej 
myślących Oredownik. Poznań 
zd 32 054 
Urzędnik 


kawaler lazodnezo  usposobien'a 
poszukuje skromnej religiinei žo- 
ny, nie dzisiejszych pogladów. — 
Oferty Oredownik. Poznań 

zd 32 058 


Panna 
posiadajaca wyprawe posag. po 
szukuje meża. Panowie szukający 
ovniska domowego złoż: oferty 
Oredownik. Poznań zd 32052 


Administracja. 


Sprzedam 
sklep pi Pokój z kuchnia 
z powodu zmiany. Łódź, Fan 
nicka 168. 9 86 


Rzeźnictwo 
skład warsztat, dobrze, prosperu- 
jące sprzedam, Powód choroba, 
przyjmę „ ekspedjentkę, kaucja 
400_ zł, Zełoszenia „Orędownik”. 
n 20 00i | 


Oka: 


pesan 25 sztuk kompletnie 
nowy Netii hurt, detal. 
irionok Łódź, Wodny”: 7 Rynek 
| m. 1. 


S da 
stól, krzesła, otomana, sprzedam. 
Koda, Jaana e. Niedźwiecki. przy |m 
Žgierskiej 1. 


Gościniec 
kolonj: gea, handel zboża, budyn- 
lasy, dom, 13 ubikacyj, sa- 
5 emare M NYC! POZ 
arocin oębrzedam za SU wpł. 
18.000. Otręba, Jarocin. 
go 


DIE ij 
Zakład 


fryzjerski z całkowitem urządze- 
niem korzystnie sprzedam. Śrem 


Trzydziestoletni 
kawaler rolnik, posiadajacy go: 
tówki 1 zł, poślubi wlaści- 
cielkę_ gospodarstwa. lub kład 
Oferty Oredownik, Poznań 


Ju. 


Dla Pań 


biuro. matrymonialne „Patrin 

Gdynia, Zygmunta Augusta m, 66 

uatwi znajomość w U: GTW 
an 


monjalnym,. 5 


Kawaler 


lat 32, rzemieślnik, stałe zajecie 
250, mies., 


osiada 2000 gotówki, 
„Arosa miej, zgrabnej, 


p ony do wspólpracy] 
interesie, cyókolwwiel gotówki. dia |Pi 
az FED dobra. Oferty możliwie 

proszę pod 2 0X ry 


dawai Gdynia 
Kawaler 

rolnik 27, przystojny. posagy, 10 

tys. poślubi panne posiadająca 

opgaatwo ol 


znań zd 81079 


Dla 


przyjaciela, wdowca, 30 letniego 
agi a mpatycznego, kr 
go handl posia jącego 
Winsnes zzedsiibiorat wa Badin Sah 


ŻA 
matrymonialny, Zelo 
totoratie Jedna io maraon 2 


skierowag Qredownik, Poznan 
pod zd 31 203 
es, RAWA 35.000, 
am l 
oszukuje Anp E otówka,. „wspól: 
ra. Rzecz poważna, — 
Berty" Oridownii. Poena 
Kawaler 


I 
tysiecy gotó: 
kti 5 


LEA 
óra posiada nieruchomość wzgl. fj 


interes, Cel, matr: ERE A 
oerang Ser ywnił 


Ryne! 9 409 
Kiosk 
w centrum Gdyni, dobrze zapro- 


Sądzony, korzystnie na, sprzedaż, 
Oferty drodownik, Gdynia pod 
Piekarnię 
rządzenie, ki 500 zł na- 


on 
fyoħmiast odstapie. MERAN 
redownik, Poznań zd 31 384 


Sprzedam 
domek parterowy z ogródkiem. 
blisko rynku, miasta powiatowe- 
30 pizgłozzenia agentura Ore- 
jownika, SR 15 i, 


Ka in arnię 
restauracje, dwadzieścia ubika, 
pięć mórg Z ÓOE NAGO parku, staje 
nie, sprzedam lub, 
Dorczak, S Raj. 


wydzierżawię. 
8172 


EPE c oo 
bebenkowy sprzedam, cena 1207 


Oferty EC „Poznań. 


Skład 
urządzeniem mieszkaniem na 
sprzedaż. PUC ty Orędownik, Po: 
nań 


gaenen da ga reg 
żymińć SA: 


0) Eri Kiifńsktógo E 


Magle 


ji |nowoczesne na GBA elektrycz- 
*|ny, ręczne oraz domowe magie. 


prasownie, nagrodzone“ złotemi 

Roda er. FALA, Fabryka 

Magl Poznań.) 

Siagoleka c telefon. bi w n 18 091 | bez 

l Kuta 

nowa na un ltr. korzystniej 
wskaże Ore- 


edam, 
Jownik, E "Pomad 2a DTA 
Sprzeda: 


e, tal 


stary, | 90, 


jö | Oferty Śrędownik, 2" 


|darstwo 


ganei sprzedam korzystnie, 


eż 
Miąższ wiśnio 


led ŚWabryka Oukzów, Gz 
leci Fabryka Gulráw, Opekola: 
-Marmelady Leon Śledziński, 


ER Wroniecka 17, 
zdg 31 813-14 


Zaprowadzoną 
kolęnialke 7 z maglem ai ronkt 
tania dzierżawa sprzedam, Ofe 
ty Orędownik, 


Żądajcie, pi 
chrześcijańskich 


Rox 
we wszystkich 
drogerjach, 
pae 


Majątek 
540 móre dobrej ziemi inwentarg 
żywy i martwy korzystnie sprze 
dam, Zgloszeńia Agencja Kurie 
ra PSW a ANIE Krotoszyn. 
ng 


Kolonjalka 
mieszkaniem, dwupokojowym, to 
glem, 50 dzierżawa, — 


Wiele innygli skła: 


H Poman Skar 
h koli dob = za 
hów] a 0 dobrej zi z) 
DORDRZNY 5 gu Agrest 
tow iaskowo, poezia „Sza a arancia 
mutuły, d 31 748] poka kor AA Piotrows 
ski, Lasek. pows, Poznań 
zd R2 068 
Rzeźnictwo 


skład nowoczesi 
szkanie, koń, 
wodu wyja 
że Oredownik, 


5 RA) 
55 Ha | 2%). mórg, Od: 
dzi P ialog, i 
inek 


Folwarczek 
265 pszennej, zabudowania ma- 
sywne, kompletne inwentarze, 
stosunków rodzinnych _spiesznia 
sprzedam. Maliński, Krotosn u, 
lorjańska 3. 20616 


blisko Poznania 118 mórz, bura- 


wy 
kruskawkowa, agrotówy, aanika 


Poznań 24 31018 


jedynie 
ostrzy „do golenia 
Gloria. - - Złote, 


Gloria-Special, 
Gloria-Elastic, 


meda- 
ami s Por i za- 


Er MAJĄTKI 1 "MAJĄTKI —— jj 
Majątek 


300 mórg przy, Poznaniu, przemy 
słowy, bardzo korzystn 

informacji _ udzie! 
jp SYNA, Poznań, 


awia 
Grunwaldzka 
zd 82 179 


Domek 
Kok R e Zie. 
loszenia Poznań. ul. żydowska 
Bd. sklad mebli. td 32102 


Gospodarstwo 
do 30 môre. dobrej ziemi z budy 
kami. blisko Poznania kopie. — 
Oferty Oredownik, Pozmań 
N 19478 


Skład A 
kolonialny z urzadzeniem. tows 
rem lub pez kupig lub, wezmę 
Y gpłerżnwe zośicę, adisice- 
wość obojętna. erty podanie 
warunków  Orędownik, Gm 


61. 19.947 
E 12. DO EED | 
zi 
Odnajmę 
zaraz bardzo ladny pokój tanio, 

Łódź, Miedziana 14, m. 12, 
857 
R 17. LOKALE | 
Ubikację 


jasną, parterową Lud suterenowa 
na cichy przemysł poszukuję. — 
Poznań 


[Oferty Orędownik, < 
ri budynkami. 
his, AAC UR opi a 
zł. Otręba, Jarocin, pliński go2 18. DZIERŻAWY 


Gościniec 
kolonjalka pod, Poznaniem pel- 
nym wyszynkiem, urządzeniem 
wydzierda wię Oferty. Oredownik 
Poznań zd 3135 


Piekarnia 
kościelne wsi, modę ie 700 
pòw, Jaros 
Jarocin 
zd 


duži 
(dzieri 
fgloscenia Gira a, 
lińskiego 2, 


Jarocinie 


u: 


sklad kolonialny z towarem 
NA O-A60/zo PACH objęcie 1000 „dzie 
kawa 30) Otręba, Jarocin, Ki- 
Ok: lińskiego 2. d 31505 
dla ogrodnika 4 cere ziemi, dom wodidawi 
mieszkalny ` i gospodarczy W ydzierżawię 
eranko wie nań za arieg "warsztat szewski, najchętniej ta- 
Oredownik, Poznań zd 81461 _ |kiemu, który ma prace składowa. 
res wskaże Oredownik, Po 
znan za” 81408 
marg, pszennej, Buc masyw- Kilk ści 
ne, "inwentnrzem (z wymiarem) anaście 
a T a A AR Er a EN mórg, budynki, mieszkanie, Dli 
Sko Poznania, ' dogodna komuni 


1000 samochodów 


wozia mleczarski 
iej w firmie HANA 


d; Poznań. 
Dabrowskiego „89. telefon 46-74. 
"TM 
kolonjalka, budynki 
wielkiej wsi. 7 JAD 
.000,— Otręba, ilit 
skiego 2. ŻU BL5GG 
Pralnię 
kipoozorzela MAE gezystoncjh 
edam, Oferty 9 
tani zed rędow. 


TTET 


narzedzia instalatorskie, jak klu- 


pa. pionier. lampa, lutowan.a. 
owak, Pomat. 


zo 21. 


Gospodarstwo 

50 mórz bursczanych, 
ge zapasami. 
dHagów. eprzedam. 
anan, Słowackiego 21. 


15.000. 
Strabol | 


Gospodarstwa 


sa m eerk W 
ud orar wiele danych Du- 

fatan. Brrabel. Panan A 
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Przez różowy abażur leniwie sączy- 
ło się światło w <ciemnię pokoju. 
Oświetlało dyskretnie wykwintne 
meble klubowego garnituru, tworząc 
koło jaśniejsze przy mahoniowem 
biurku, przy którem siedział Tadeusz 
Rębowicz. 

Powrócił przed chwilą z wizyty u 
państwa Konczyńskich. Był jeszcze 
pod jej wrażeniem. Bywanie w tym 
kulturalnym domu sprawiało mu 
zawsze wielką przyjemność, Chłonął 
wszystkiemi nerwami atmosferą tego 
środowiska. Pani domu, starsza już, 
ale jakże jeszcze młodo wyglądająca 
osoba, wywierała na niego duży wpływ. 
Jakiś przedziwny czar płynął od jej 
gorejących zawsze wewnętrznym ża- 
rem oczu, od kruczych, przyprószonych 
lekką siwizną włosów. Jakże piękną 
musiała być w okresie młodości ta 
kobieta. A jaka umiejętność prowa- 
dzenia rozmowy cechowała ją. 
Opowiadałą z przedziwną żywością, 
wpatrując się pilnie w rozmówce, jak- 
by go hypnotyzując. Można było 
wówczas słuchać godzinami bez znu- 
zenia. 

Tadeusz, wspominając panią Hen- 
rykę, widział ją jakby przed sobą. Ja- 
wiła mu się przed oczyma duszy z 
całą wyrazistością swej sylwetki. 

Wyobraźnia nasunęła nowy obraz 
Pan domu. Rzadko bywał w gronie ro- 
dzinnem. Sprawy służbowe kazały mu 
większość tygodnia spędzać w stolicy. 
Siwe włosy przy bardzo ruchliwej, 
młodej zupełnie jeszcze, twarzy nada- 
wały tej postaci  charakterystyczne 
piętno. 

Rodzice. Tak. Bardzo mili. Ale Ta- 
dek dla innych powodów bywał w tym 
domu. Ciągnęła go w jego ściany je- 
dynaczka — panna Irka. 

Zjawisko. Tadek przez szereg mie- 
sięcy chodził jak zamroczony, Wszyst- 
ko, co składało się na osobowość pan- 
ny Irki, było dla niego objawieniem. 

Już nawet na drugi plan schodziła 
u niego jej uroda: pyszne, puszyste 
włosy o wspaniałej barwie lekko oksy- 
dowanej miedzi, świeża, zawsze nieco 
zaróżowiona, jak koncha muszli, cera, 
rysy wyraziste, przepojone czarem zą- 
dumy, zamykającej w sobie przecud- 
ny świat dziewiczych marzeń. 

Tadka pociągała przedewszystkiem 
subtelna, chłonna wrażliwość Irki, jej 
ruchliwa inteligencja. Te cechy spra- 
wiały, że obcowanie z Irką dawało mu 
prawdziwą przyjemność. Tak było 
dawniej, Ostatnio we wzajemnym 
stosunku Tačka i Irki zaszły zmiany. 
W miejsce ciepłej sympatji wszedł) 
oschły i zimny chłód. Jak do tego do- 
szło, sam sobie z tego sprawy nie zda-| 

Nie wiedział doprawdy, z czyjej) 


Po raz niewiadomo który zadawał 
sobie dziś to pytanie i coraz bardziej 
uświadamiał sobie, że nadszedł czas 
do rozstrzygnięć. Teraz, gdy wrócił od 
Konczyńskich, wiedział, że musi 
zlikwidować... konto w swej księdze 
życiowej. 

IL. 

Ten sam pokój. Meble tak samo u- 

stawione jak zawsze, a jakiś mu się 


inny wydał. No tak, to jasne. Prze- 
cież przyszedł likwidować.. konto. 
Tok myśli przerwało wejście jej — Irki. 


Tadek powstał. Złożył głęboki ukłon 
i na zaproszenie zajął miejsce na prze- 
ciw niej. 

Dziwił się, że powitanie nie przy- 
prawiło go o zwykłe dotąd drżenie ser- 
ca. Dotknięcie wąskiej, o długich pal- 
cach ręki minęło bez 1 Bez 
wpływu pozostał też ten 
uśmiech, który zawsze napawał go ra- 
dosnemi uczuciami. Równi: dźwięk 
głosu nie wywołał żywszej reakcji. 

Czyżby Irka stała się inną? Obrzucił 
ja bacznem spojrzeniem. Nie. W wysglą- 
dzie nie uległo nic zmianie, Była 
nawet ubrana tak, jak wczoraj, przed- 
wczoraj... 

Więc co? Ona nie zmieniła się, ale 
w duszy jego dokonały się przeobraże- 
nia. I pod wpływem tych przemian 
nie widział nic cudownego w puszy- 
stych włosach, ani nic osobliwego w 
delikatnej cerze, nic uroczego w czar- 
nych oczach. Obraz szarzał, złocone 
ramy poszły w kąt, a pozostała prze- 
ciętna rzeczywistość... 

— Jakoś jest pan dziś nastroszony! 
Milczy pan, nie opowiada, jak zwy- 
kle — przerwała ciszę Irka, 

— Bo widzi pani — zaczął zrazu 
niepewnie Tadek — postanowiłem zli- 
kwidować konto... 


Po pobycie w przykrym grobie 
Obaj poszii Jalej sobie 


Mówiąc wdzięcznie w ciemnym lesie 


O Szczypiórku i Hernesie. 


Ranek nad miasteczkiem świta 
Oni smacznie śpią i kwita. 

Żadne zmory ich nie trapią 
Więc cichutko sobie chrapią. 


Już zabrzmiała pieśń mocarna 
W trąby dmucha straż pożarna. 
Sprowadzono ją z Podlasi, 

Bo gra lepiej, niżli gasi. 


wiątyria indyjska w Yemapuran, znajdująca się 
ści Madras nad morzem. Świątynia ta wykuta w skale 


Ucieszne przygody obieżyświatów 


ZEŃ 4 
Przykra jesień, deszcz ich chlasta 
Weszli do jakiegoś miasta 

I przypatrują się masie 

Co wielką płachtę ma na się. 


Nocka ciemna i ponura 

Dają więc pod płachtę nura. 
Lepiej pod cośkolwiek skoczyć 
Niż się dać do kości zmoczyć. 


Patrzą więc przez płótna szpary, 
Plac wypełnia ludzie mrowie. 
Głowę widać tuż przy głowie. 


w jakim ludzie są napięciu. 
Toć dopiero zrobią twarze, 
Kiedy pomnik się ukaże. 


w od- 


jest wzorem architektury staroindyjakiej, 


— Jakie konto? 

—'No tak! Przecież pani nie zna 
moich myśli. Oczywista, że nie chodzi 
o konto w banku, ani w P, K. O., bo 
takiego nie mam. Chcę zlikwidować 
jedno z kont w księdze mego żywota. 

— Niejasno coś pan wypowiada swe 
myśli. „= 

Rozmowa urwała się na chwilę. 
Irka jakby spiesznie poczęła poruszać 
drutami, pracowicie wiążąc nitki weł- 


ny w misterne kółeczka. Tadek nie 
spieszył się nawiązać zerwanego toku 
wymiany zdań. Irka podjęła rozmowę. 

— Więc jakże z tym kontem? Co za 
spekulację, czy machinację zamierza 
pan przeprowadzić. 

— Panno Irko! Księga żywota, to 
jak żurnal amerykański. Ma swe kon- 
ta, notuje ich powstanie i zgaśnięcie. 
Zdecydowałem z mej księgi 
ślić z pozycji „miłość“ pani imię. „. 


za | 


Pan Kaczmarek złotogęby 
Puszcza z ust kadzideł -kłęby 

Czcząc miasta wielkiego człeka, 
Na którego pomnik czeka, 


Płachta spadła wszystko kłaszcze 
Komisja budowy zwłaszcza. 
Mówią, że realistyczny, 

Lecz poza tem bardzo śliczny. 


Znów głęboki ukłon, uścisk dłoni 
i przytłumione skrzypnięcie zamyka- 
nych drzwi. Schodząc w dół myślał 
sobie Tadek, że jednak likwidacja 
konta przyszła.mu względnie łatwo. Co 
to jednak może wola. 


II. 
Przesiąkające przez seledyn abażu- 
ru światło nasycało buduar Irki; 


Oświetlało łagodnie stylowe meble, 
skupiając się jasnym kręgiem wokół 
głowy, leżącej na tapczanie Irki. 

Irka oddawała się rozmyślaniom. 
Dużo przeżyła tego wieczora. Jeszczę 
niezupełnie była pewna tego, czy 
wszystko to, co się stało, snem tylka 
jest, czy naprawdę rzeczywistością, 

Ponad doznane wrażenia wybijały 
się wyraźnie dwa wiele mówiące sło: 
wa: 

Zlikwidowane konto. 

J. E. 


Największy w świecie ogród 
na dachu 


Największy í najlepiej prowadzony 
ogród znajduje się na dachu, w Nowym 
Jorku, w dzielnicy t. zw. „Miasto Rocke- 
feliera. Do urządzenia tego ogrodu użyto 
1500 tonn ziemi i 100 tonn kamieni. Poza tem 
sprowadzono specjalne przewody wodocią- 
gowe, które dostarczają wodę do strumy- 
ka, przepływającego przez ten ogród, jak 
również do wodotrysku. Szereg architek- 
tów-ogrodników było sprowadzonych z po- 
szczególnych krajów, aby przy budowie 
tego ogrodu właściwości oraz charaktery- 
styczna cechy, dotyczące ogrodnictwa ich 
krajów, uwiecznić w tym jedynym na ca- 
tym świecie ogrodzie, 


